
Cena 20 zŁ

^  Warszawa, 7 grudnia 1947 r. Nr 49 (106)

TRESC N U M E R U :  Stanisław Rostworowski — Co to ¡est miłość. Włodzimierz Pietrzak — Od Barcza do Nikodema Dyzmy# 
Tydzień kulturalny. Zygmunt Lichniak — Powieść Rembeka. Z zagadnień gospodarczych. Stefan Kisielewski — Zbrodnia 
w Dzielnicy Północnej. Janina Siwkowska — „Modq ¡est znajdować się na drodze, którq pędzi szybkobiegun“. Czytelnik uważa, że..."

Wojciech Kętrzyński

WOKÓŁ DYSKUSJI 0 LIBERALIZMIE
Tym wszystkim, którzy w obo

zie katolickim szukają przede 
wszystkim zacisznej przystani 
przed kłopotami tego świata, któ 
rzy postawę katolicką chcą upo - 
dobnie do postawy strusiej — tym 
wszystkim musimy głęboko współ 
czuć, bo nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że istotnym naszym 
zamiarem jest ten spokój niwe
czyć. Spokój wewnętrzny, naj 
większy skarb każdego katolika 
nie ma nic wspólnego z niepoko 
jem myśl. My istotnie chcemy 
szeizye niepokój myśli, my istot
nie chcemy rozdmuchiwać ogień 
wewnętrznych sporów programo
wych i  ideowych, gdyż właśnie w 
nich wodzimy siłę twórczą, potęgę 
wewnętrzną katolicyzmu. Zastój 
twórczej pracy koncepcyjnej — to 
wróg największy obozu katolic
kiego. Jeśli chcemy się rozwijać— 
musimy zdobyć się na odwagę 
przyznawania się do różnic. Ofic
jalna doktryna Kościoła jest do
statecznie szeroka, by mieścić w 
sobie najróżnorodniejsze kierunki 
praktyczne. Różnice w niczym 
więc jednolitości postawy katolic
kiej rozbijać nie powinny. Musi 
być tylko poczucie, że przeto obie 
st; m y obowiązują pewne zasady 
, stępowania.

Do tego konieczne jest przepoję 
nie nawet pracy politycznej — za 
sadniczą cechą chrześcijańską — 
miłością bliźniego. Tej cechy nie
wątpliwie brak jest dziś w posta
wie wielu środowisk, nawet jeśli 
w swym programie katolicyzm 
na pierwszym stawiają miejscu.

W Polsce bardziej niż gdziekol
wiek indziej niezbędne jest oży 
wienie wewnętrznego życia Ideo
wego w obozie katolickim. Nasza 
twórczość ideowa jest pod wielo
ma względami w zastoju. Zada
walamy się niedostatecznymi i nie 
raz przestarzałymi sformułowa
niami przedwojennymi, pozwala
my przejmować przeciwnikom i- 
deowym inicjatywę w ręce i go
dząc się na ograniczenie naszej 
aktywności do walki z ic h  sfor
mułowaniami. Jeśli rzucimy o- 
kiem na prasę i publicystykę ka
tolicką na zachodzie Europy znaj
dziemy w niej o wiele większe bo 
gactwo tonów, problemów, o wiele 
■większy wysiłek intelektualny 
zmierzający nie tylko do zrozumie 
nia lecz opanowania dziejących 
się przemian. Obok gwałtownych 
nieraz sporów ideowych w ramach 
doktryny katolickiej znajdujemy 
tam również dyskutowane z nie 
mniejszym zacięciem zagadnienie 
wewnętrzne życia katolickiego. 
Przez łamy katolickiej prasy fran 
cuskiei przewinęły się na przy
kład ostatnimi czasy dwa kapital

ne zagadnienia — stosunku inicja 
ty wy duchowieństwa do inicjaty
wy świeckich w akcji katolickiej 
oraz problem kapłaństwa, jego za 
dań, poziomu, sylwetki nowoczes
nego kapłana. W Polsce zaś poru
szenie tych zagadnień i  poddanie 
krytyce utartych pojęć i  zwycza
jów spowodowało by w niektó
rych kołach katolickich najgwał
towniejsze oburzenie.

WALKA O WŁAŚCIWĄ 
PŁASZCZYZNĘ DYSKUSJI

Świadomi jesteśmy jednak ta 
go, że w warunkach polskich, bio
rąc pod uwagę z jednej strony 
ciasne tradycje naszej publicysty 
k i a z drugiej warunki zewnętrz
ne — otwarta dyskusja nad spo
rami merytorycznymi jest nie
zwykle trudną i drażliwą. Zdaje
my sobie sprawę, że polemiki na
wet najcenniejsze i  najbardziej 
niezbędne mogą powodować w o- 
bozie katolickim sytuacje niesma 
czne, lub wręcz skandaliczne, 
przynosić nie tylko korzyści, ale 
i niewątpliwe straty sprawie ka
tolickiej. T o probierz dojrzałości 
wewnętrznej publicystów, ulega 
jącej niestety często zakwestiono 
waniu.

Dlatego właśnie zespół „Dziś i 
Jutro“ , chcąc mimo wszystko wy

mianę myśli nad zagadnieniami o 
żywić, występował zawsze o stwo 
rżenie innej płaszczyzny wewnę
trznej dyskusji, niż łamy prasy ka 
tolickiej. Trzeba to dziś stwierdzić 
głośno, że wszelkie próby tego ro 
dzaju były torpedowane od same 
go początku.

Nie rościmy sobie bynajmniej 
pretensji, byśmy właśnie mieli 
prawo do wyłącznego reprezento 
wania świeżej myśli katolickiej 
na wszystkich odcinkach dzisiej
szego życia. Nie mniej my właśnie 
podjęliśmy walkę o stworzenie jej 
możliwości rozwoju. Stworzone 
płaszczyzny dyskusji, na której sta 
re i nowe koncepcje miałyby moż
ność zderzania się, bez narażania 
na szkodę zasadniczych interesów 
obozu -katolickiego, bez narażania 
jego prestiżu — oto jedne? z najpil 
niejszych zadań do spełnienia. Po
nieważ wszelkie dotychczasowe 
wołania o to pozostały bez echa-— 
trzeba było się zdecydować na roz
poczęcie w sprawach najbardziej 
palących dyskusji prasowej. Wie 
rżymy, że wcześniej czy później 
stworzy się inna, może dc godniej
sza płaszczyzna.

Rzecz oczywista, dyskusja mię
dzy środowiskami katoiickiemi na 
płaszczyźnie prasowej powinna 
odbywać się z pominięciem ele
mentów czysto politycznych, Hó-

re w obecnej fazie stosunków ■win
ny być dyskutowane wyłącznie na 
płaszczyźnie wewnętrznej. Nie 
uznajemy też żadnych wycieczek 
politycznych pod adresem naszych 
dyskutantów z obozu katolickiego, 
wszelkie wycieczki polityczne 
przeciwko nam traktujemy też 
tylko, jako uchybienia obowiązu
jącej zasadzie.

Dyskusja nie może również to
czyć się na innej płaszczyźnie, niż 
między środowiskami, reprezentu
jącymi tylko i wyłącznie własne 
poglądy. Wszelkie traktowanie 
własnych koncepcji jako „wypo
wiedzi autorytatywnych“ 1, gdy 
chodzi o sprawy wątpliwe — jest 
oczywistym działaniem na szkodę 
sprawy, jest podrywaniem autory 
tetu hierarchii.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI —
A DWA BLOKI WALCZĄCE

Problem postawiony przez nas 
w poprzednim artykule, że istnieją 
środowiska katolickie, które nie
dostatecznie jasno odgraniczają 
katolicyzm od obozu materializmu 
liberalistycznego jest wyłącznie 
problemem światopoglądowym, 
a nie politycznym. Istnieją na ca
łym świecie liberałowie, którzy 
solidaryzują się z koncepcją 
światopoglądową nie rozumiejąc

Weszliśmy w okres Adwentu. Gorączkowe tętno życia, jakim żyjemy, 
pozbawia nas zupełnie możliwości śledzenia tajemnic roku kościelnego, za
głębiania się w nurt wiecznego życia Chrystusa w Kościele. Jest to wielka 
strata. Nie wystarcza bowiem wierzyć („i szatani wierzą“ — powiada św., 
Jakub), że gdzieś poza życiem, poza rzeczywistością dnia jest Chrystus. 
Życie naszego Zbawcy splecione jest mocno, nierozerwalnie z naszym ży
ciem. Chrystus jest nie tylko Bogiem pozaczasowym, tkwi także w czasie, 
naszym czasie, „dostosowuje się“ jeśli tak można powiedzieć, do każdej 
epoki, zniża się do najnędzniejszego nawet dnia słabości ludzkiej. Ewange
lia nie jest czymś, co przebrzmiało i ma tylko wartość historyczną. My sa
mi żyjemy w Ewangelii, jej oczekiwaniem, radością, tragedią i chwałą.

Łudzilibyśmy się, gdybyśmy twierdzili, że był tylko jeden, kilka tysięcy 
lat trwający adwent. W  lekcji na pir"vszą niedzielę Adwentu znajdujemy 
następujące zdanie — „Czas obudzić się ze snu! TERAZ BOWIEM B L IŻ 
SZE JEST NAM ZBAW IENIE, N IŻ WTEDY, GDY DANA NAM BYŁA  
W IARA“. Oczekiwanie na wiarę już się skończyło. Dziś nie wierzy tylko 
ten, kto nie chce wierzyć. Ale czy oczekiwanie na Miłość — na tę Miłość, 
której opiekunem i symbolem jest Duch Święty. — już się skończyło? Na 
to nam, pokoleniu dwóch przerażających wojen, odpowiedzieć łatwo.

tego jako zgodę na linię pflitycz- 
ną Stanów Zjednoczonych. Stwier
dzając to pragniemy się odciąć od 
wszelkich sugestyj, byśmy próbo
wali -wmawiać w  kogokolwiek 
orientację polityczną proamery- 
kańską pisząc o problemach de- 
owych.

Istnieje natomiast nie tylko po
ważny odłam katolików, którzy 
hołdują niedwuznacznie teoriom 
LiberałLstycznym w przekonaniu, 
że nie stoją one w  sprzeczności 
z zasadami katoiickiemi, lecz 
istnieje, zwłaszcza w  Polsce ten
dencja do niedoceniania niebez
pieczeństwa, grożącego tak poten
cjalnie jak i faktycznie katolicyz
mowi ze strony obozu materializ
mu liberalistycznego. Traktują oni 
bowiem cały ten problem przez 
pryzmat wyłącznie czysto ekono 
micznych doświadczeń, nie widząc 
siły intelektualnej i  moralnej, 
groźnej dla katolicyzmu. Tenden
cja ta zresztą istnieje nie tylko 
w Polsce, i problem, który myśmy 
postawili, stawiany jest i gdzie in
dziej.

Niewątpliwie daleki od lewico- 
wości katolicki tygodnik franduski 
— Témoignage Chrétien zajmu
je się w artykule wstępnym 
oświetleniem właśnie tego samego 
zagadnienia. Zaczyna jednak od 
tego, że nie tai niepokoju, który 
może wtargnąć do serc katolic
kich na myśl, iż Kościół katolicki 
może być pomawiany o sprzyja
nie liberalizmowi.

„Ponieważ twierdzicie, myśli ta
ki katolik, że istnieją tylko dwaj 
bezwzględni przeciwnicy —chrze
ścijaństwo i marksizm, a ponieważ 
z drugiej strony kapitalizm libe
ralny i faszyzm prowadzą również 
zaciętą walkę z marksizmem, czyż
by Kościół uważał te kierunki za 
siły chrześcijańskie?“ 
i  dodaje do tego „Témoignage 
Chrétien“ swój własny komen
tarz:

„jakkolwiek antykomunistycz
nie byłby nastawiony katoiik, by
łoby mu niezmiernie ciężko pogo
dzić się z tym, by Kościół Kato
licki sprzyjał potędze pieniądza, 
wyznawanej przez kapitalizm li
beralny“.

Tak jednak nie jest. Publicysta 
francuski powołuje się tu na wy
powiedź Ojca Świętego, który 
stwierdza, że z punktu widzenia 
chrześcijańskiego Królestwo Boże 
nie ma nic wspólnego z zagadnie
niem pewnego luksusu życiowego, 
o który chodzi przede wszystkim 
kapitalistom. Następującym zaś 
stwierdzeniem zamyka swe wy
wody:

„Każdy z tych dwóch blo
ków (materializm łiberalistyczny



W  s e i/ie c ie * ..
L O N D Y N  Z A C Z Ą Ł  SIĘ...

Ko n f e r e n c j a  m in is tró w  spraw  
zagranicznych w  Lo nd yn ie  poś

w ięcona przygo tow an iu  tra k ta tu  po
kojowego d la  N iem iec i  A u s tr ii roz
poczęła się pod dobrym  znakiem . T ak 
uważa prasa zagraniczna, kom entu 
ją c  p ierwsze kom prom isy, do ja k ic h  
doszło m iędzy m in is tra m i, tyczące 
się uzgodnienia ko le jności obrad — 
to je s t spraw  porządkow e fo rm a l
nych. N ie w ą tp liw ie  p ie rw szy kom 
prom is, ja k  rów n ież pewne p ó ło fi- 
c ja lne  kom entarze prasowe, w skazu
ją  na dobrą w o lę  do jścia do porozu
m ienia , ale czy za każdą cenę?.. Rze
czyw iste  różnice zdań ukażą się do
p ie ro  w  punkc ie  trzec im  i  czw a rtym  
obrad, gdy m in is tro w ie  zaczną om a
w iać sprawę s tru k tu ry  po lityczne j, 
społecznej i  gospodarczej przyszłych, 
poko jow ych , N iem iec. W tedy dopiero 
okaże się, ja k  dalece reprezentanci 
krańcow ych  system ów po litycznych  
i społecznych zechcą pójść wobec 
siebie na kom prom isy. Pam iętać na
leży, iż  od urządzenia w e w nę trzne j 
s tru k tu ry  państw a niem ieckiego za
leży szereg ew entualności: albo 
N iem cy będą w  o rb ic ie  p o lity k i 
Z w ią zku  Radzieckiego, a lbo  p o lity k i 
USA, albo będą dz ie lić  św ia t na dw ie  
po łow y, albo też —  czego należy so
bie życzyć —  staną się pew nym  czyn
n ik ie m  koo rdyn ac ji. B ow iem  praw dą 
je s t —  co m y  Polacy m us im y spec ja l
n ie  doceniać, —  że od rozw iązania 
spraw y n iem ie ck ie j zależy uk ła d  sto
sunków  w  Europie, a w ięc i  w  św ie- 
nie.

P ierwsze dn i obrad londyńsk ich  za
rysow a ły  różnice m iędzy m ocarstw a
m i w  stosunku do prob lem u gran icy 
w schodn ie j N iem iec. M o lo tow  i  B i-  
d a u lt po p a rli bez zastrzeżeń do tych 
czasowe status quo. B ev in  w y m ó w ił 
się od sprecyzowania swego stano
w iska , zaznaczając, iż  sprawę należy 
przedyskutow ać raz jeszcze. W yraź
n ie  zakw estionow ał tę gran icę je d y 
nie  M a rsh a ll —  czyniąc to  jednak  w  
fo rm ie  łagodnie jszej, n iż  z w y k li to 
rob ić  no rm a ln ie  am erykańscy p o li
tycy. U jm u ją c  sprawę zupełn ie p ra 
k tyczn ie  —  w yd a je  się, że n ie  m a m o
w y  o ja k ic h k o lw ie k  zm ianach g ra n i
cy w schodn ie j N iem iec. U S A  zdaje 
sobie z tego sprawę i  a rgum entu  te 
go używ a ty lk o  ja k o  k a r ty  w  grze o 
u s tró j N iem iec. C harakte rystyczną 
Jest a k u ra t teraz ogłoszona korespon
dencja warszawskiego korespondenta 
„Associated Press“ , znanego L a r ry  
A llena , k tó ra  w yra źn ie  s tw ie rdza  za
rów no  im ponujące osiągnięcia P o lsk i 
na Z iem iach O dzyskanych, ja k  i  n ie 
odwracalność aktua lnego stanu rz e 
czy.

Londyńska kon fe renc ja  rozpoczęła 
się. N ie  w ró żym y  je j  zb y t ła tw ego 
przebiegu. P raw dziw e kom prom isy 
n ie  przychodzą n ig d y  ła tw o , łecz one 
ty lk o  bu du ją  rze te lny  pokó j.

C ZY  O NZ W Y G R A  
W  P A LE S T Y N IE ?

SW EGO czasu propozycję  podziało 
P a lestyny na dwa państw a: arab 

skie i żydow skie w ysunę ła  W ie lka  
B ry tan ia . Sprawę P a les tyny  oddano 
późn ie j pod ob rady ONZ, z tym , iż 
W. B ry ta n ia  zobow iązała się respe
k tow ać decyzję O NZ. O NZ w yp o 
w iedz ia ł się —  dz ięk i porozum ien iu 
ZSRR z USA —  za podziałem  P a le 
styny. Tymczasem W. B ry ta n ia  zaczy 
na w ysuw ać ob iekc je  na jp rze ró żn ie j
sze, chcąc opóźnić opuszczenie P a le
styny przez w o jska  b ry ty js k ie . M . In 
stw ierdza, iż w ted y  ty lk o  W. B ry ta 
nia  będzie m ogła podporządkować 
się decyz ji o podziale, je że li zgodzą 
się na to  A ra b i i 2ydzi. Tego rodza
ju  postaw ienie spraw y uderza w  au
to ry te t ONZ. O NZ m usi m ieć moż
ność zmuszania poszczególnych na ro 
dów  i k ra je  do podporządkow yw ani.] 
się decyzjom  w iększości Zgrom adze
n ia  Generalnego —  inacze j n ie  ma 
ona żadnej ra c ji by tu . Przed dwom a 
la ty  sprawę tą  jasno po s taw ił m in . 
W yszyński: „na rod y  muszą zrezygno
wać z części sw e j suwerenności pa 
rzecz O rgan i~acji M iędzynarodow e j“ .

i marksizm) głosi własne teorie 
demokracji, opowiada się za włas
nymi metodami produkcji i roz
działu dóbr. Na tym właśnie od
cinku, jako katolicy nie jesteśmy 
obowiązani do wypowiadania się 
za jednym a przeciw drugiemu 
z walczących bloków. Nie sposób 
stwierdzić bezapelacyjnie, iż jeden 
z nich reprezentuje dobro, a drugi 
zło. Amerykańska koncepcja roz
działu bogactw nie jest bynaj
mniej bliższa chrześcijaństwu niźli 
marksistowska. Jako katolicy je
steśmy przeto obowiązani tu do 
odrzucenia sugestii o wyborze. Mu
simy natomiast z całych sił pra 
cować nad stworzeniem własnego 
porządku społecznego, musimy 
walczyć o umocnienie pokoju".

Jak z tej wypowiedzi widać, za
gadnienie istnienia ńa świecie 
dwóch czy trzech bloków ideolo
gicznych nie jest jeszcze tak proste 
i oczywiste, by ideologiczne po
tknięcie się było czymś niebywa
łym. Ponieważ istnieje na tym od
cinku niewątpliwie niebezpieczeń
stwo nieporozumień, niebezpie
czeństwo fałszywego komentowa
nia przez przeciwników stanowi
ska Kościoła — mamy pełne pra
wo domagać się sformułowań jas
nych i  niedwuznacznych. Mamy 
nawet prawo do czegoś więcej — 
do żądania podjęcia się przez or
gana katolickie kampanii mającej 
na celu uświadomienie błądzą-

Stanisław Rostworowski

cych o niebezpieczeństwie grożą
cym Kościołowi od strony mate
rializmu liberalistycznego.

Osobnym bowiem zagadnieniem 
jest niewątpliwie istnienie w Pol
sce środowisk hołdujących prze
konaniom, że liberalizm klasyczny 
pogodzić można doskonale z ka
tolicyzmem. Te są przekonane, że 
społeczna droga katolicyzmu w in
na dążyć po linia nawrotu do form 
kapitalistycznych liberalnych, 

z lekką wewnętrzną korek turą na 
rzecz sprawiedliwości społecznej. 
Ludzie ci nie zdają sobie sprawy 
z tego, że liberalizm a chrześcijań
ska sprawiedliwość społeczna są 
dwoma pojęciami nawzajem sie
bie wykluczającymi. Na margine
sie tego stwierdzenia czuję się 
obowiązany do zwrócenia uwagi 
Stefana Kisielewskiego, że w prze
ciwieństwie do liberalizmu katoli
cyzm nie opiera swej doktryny na 
wierze we wrodzone dobre skłon
ności ludzkie. Wręcz odwrotnie 
Kościół poucza zawsze, że natura 
ludzka skażona jest grzechem 
pierworodnym i że tylko Łaska, 
udzielona za pośrednictwem Koś
cioła ten stan rzeczy naprawia. 
Jeśli więc teoria liberalistyczna 
stoi na stanowisku, że jednostka, 
byle jej zapewnić swobodę pełną— 
rozwija się zawsze ku lepszemu, 
a społeczność, rozwijająca się w at- 
moserze swobodnego ścierania się 
interesów — jest społecznością 
moralną i sprawiedliwą, że nawet

prawda jest wykreślona swobod
nie zderzającymi się odmiennymi 
ideami — o tyle katolicyzm tym 
teoriom indywidualistycznym ' l i 
berał istyczmym kategorycznie się 
przeciwstawia. W istocie rzeczy 
bowiem cała filozofia liberali- 
styczna jest jedną wielką apologią 
systemu, w którym zwycięża to co 
silniejsze a nie to co lepsze. Ani 
gospodarka liberalistyczna nie mo
że być gospodarką sprawiedliwą, 
ani społeczność rządząca się zasa
dami pełnego liberalizmu nie mo
że być społecznością moralnie 
zdrową. Odrzucając jednocześnie 
przeciwny kraniec poglądów — to
talizm, katolicyzm głosi własną 
teorię społeczną, skłaniającą się 
niewątpliwie ku ustrojowi zorga

nizowanemu i  kierowanemu zgod
nie z zasadami chrześcijańskiemi, 
pozostawiającemu jednak jednost
ce dostatecznie szeroką wolność 
osobistą, by nie zagłuszać nad
przyrodzonych elementów osobo
wości ludzkiej.

Ani dobro jednostki, ani dobro 
społeczeństwa nie jest w zrazu 
mieniu katolickim wypadkową 
sprzecznych interesów i dążeń 
ludzkich. Tak życie indywidualne, 
jak i zbiorowe winno być podpo
rządkowane przykazaniom Bos
kim i nauce głoszonej przez Koś
ciół. Rzecz oczywista to rozumo
wanie narzuca szereg zasadni
czych tez tak społecznej jak i eko
nomicznej doktrynie katolickiej,

tez zupełnie sprzecznych z kla
sycznym liberalizmem. Z mitem 
o zgodności, czy choćby tylko
0 pokrewieństwie liberalizmu i ka
tolicyzmu trzeba już dziś zerwać 
stanowczo.

Znamienne wywody „Témoig
nage Chrétien“ pozwala na posta
wienie następnych konkretnych 
wniosków:

1. że z punktu widzenia kato
lickiego w tezach ekonomicznych
1 ustrojowych obu obozów mate* 
rialistycznych mamy prawo do

szukiwać się tak samo słusznych, 
jak i niesłusznych rozwiązań. Za
chowując w sprawach general
nych własne, trzecie stanowisko, 
musimy się zdobyć na objektywny 
krytycyzm w stosunku do osiąg
nięć obu obozów.

2. wszelkie próby ostatecznego 
przesądzenia stanowiska katolic
kiego w konflikcie ideowym 
dwóch materializmów po stronie 
jednego z nich jest moralnym wią
zaniem Kościoła z obcą mu spra
wą. Jest to więc działanie na 
szkodę sprawy katolickiej, jest 
przeto niedopuszczalne. W chwili 
obecnej przede wszystkim właśnie 
obóz materializmu liberalistycrne- 
go dąży do stworzenia wszelkich 
pozorów wiążących Kościół z jego 
sprawą, by osłabić tym autorytet 
moralny katolicyzmu, a wzmocnić 
swój własny.

Wojciech Kętrzyński

C O  T O  JEST M IŁ O Ś Ć
„Rozpalone 

je s t w  O gniu słowo T w o je “  
Ps. 118— 140.

I.
W  1939 r. tuż  przed w ybuchem  

d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, nakładem  
„G łosu K a rm e lu “  w  K rako w ie ; u k a 
zała się książka pod następu jącym  
ty tu łe m : „Sw. Jan od K rzyża  —  Ż y 
w y  P łom ień  M iłośc i —  P rzestrog i —• 
L is ty  —  Poezje“ . P rzek ładu  z ję 
zyka hiszpańskiego dokona ł O. B e r
na rd  od M a tk i Bożej k a rm e lita  bo-

M usi to w ięc  zrob ić  ta k  W ie lka  B ry 
tan ia , ja k  pa lestyńscy A rabow ie , Ż y 
dzi, 1 w szystk ie  na rody w  przyszłości, 
ja k ie  staną wobec w e rd y k tó w  Z g ro 
m adzenia G eneralnego ONZ. 

T R A G E D IA  W E F R A N C J I

ZM IA N A  rządu z R am ad icra  na 
B lum a, a potem  Schum ana rzecz 

oczywsta n ic  n ie  pomogła. S tra jk u 
je  ju ż  ponad dw a m ilio n y  lu d z i: w  
ty m  ko le ja rze , pro fesorow ie  w y ż 
szych uczeln i. M ó w i się o s tra jk u  po
lic ja n tó w , a naw e t powszechnym. 
F ranc ja  idz ie  do ka ta s tro fy , do k tó 
re j pchają ją  sk ra jne  s iły  p o lity c z 
ne, ta k  z le w ic y  ja k  z p ra w icy , za 
wsze lką cenę chcąc zdobyć w ładzę. 
Jest w ie lce  cha rak te rys tycznym  p o 
rów nan ie  w y n ik ó w  w yb o ró w  samo
rządow ych, k tó re  b y ły  zw ycięstw em  
de G au lla  i p ra w ic y  z akc ją  s tra jk o 
wą. P orów nanie  w skazu je  na prosty  
fa k t, iż  w  s tra jk u  muszą b rać udzia ł 
rów n ież i  ci, k tó rz y  g losow ali za de 
G aullem . W yścig m iędzy cenam i a 
p lacam i oczyw iście n ie  da żadnego 
rezu lta tu , —  poza Jednym —  dopro
wadzeniem  do za łam ania się p rzem y
słowego R e p u b lik i. F rancuskie  CG T 
m ogłoby w ziąć p rzyk ła d  z P olski, 
gdzie podwyższanie p lac uzależnione 
jes t od podwyższenia p ro d u kc ji. Inne  
go w y jśc ia  n ie  m a z te j sy tu a c ji dla 
żadnego narodu. A n i polskiego, ani 
francuskiego. A  s tra jk a m i i  fan a tyz 
mem po litycznym , wszystko jedno 
ja k im i hastam i się posługującym  —  
nie podwyższy się te j p ro d u kc ji, a 
w ięc n ie  zna jdzie  się sposobu, by  
F ranc ję  ura tow ać od ka ta s tro fy . Chy 
ba, że skra jne  obozy po lityczne  tego 
k ra ju  zrozum ie ją , że dobro cz łow ie
ka  p racy w ięce j jes t w a rte  n iż ich 
w yłączne rządy.

sy. T łóm aczeńie p roży w yd a je  się 
znakom itym , na tom iast hym n y  w  
znacznej części s trac ić  m us ia ły  na 
spolszczeniu.

Z  pow odu ka ta k liz m u  wojennego 
doniosły fa k t  uprzystępn ien ia  czy
te ln ik o w i po lsk iem u arcydz ie ł do
k to ra  m istycznego, n ie  zos ta ł na le
życie podkreślony, n i om ów iony.

Z na jw iększą  n ieśm ia łością posta
ram y się oddać n a u k i tego, k tó ry , 
na w spak m ędrcom  tego św iata, po
t r a f i ł  w nosić z przyczyny o sku tku  
tego, k tó ry , ponieważ b y ł w ie lk im  
rea lis tą , stać się m ógł doktorem  m i
s tyk i.

Sw. Jan od K rzyża  u ro dz ił się w  
S ta re j K a s ty li i w  r. 1542, u m a rł w  
Ubeda 1591 r. przeżywszy la t  49. 
G dy po rw a ny  p łom ien iem  m iłośc i od
chodził, zaw o ła ł: „C h w a ła  Eogu“ . 
B y ło  to  ostatn ie jego westchnien ie  
W c h w ili,  o p rzy jśc ie  k tó re j następu
ją cym i s łow y się m o d lił:

„...k iedyż ten  czas p rzy jdz ie , 
na k tó ry  -duszę o tw ieram , 
k ie d y  szczęśliwy zaw ołam : 
żyję, bo n ie  um ieram !?“

(Tras de un amoroso lance)
Prócz poezyi i  lis tó w , (św. Jan  od 

K rzyża  zaliczony je s t w  poczet w ie l
k ic h  poetów, ja k ic h  w yd a la  lu d z 
kość), nap isa ł on k i lk a  tra k ta tó w  
, D roga na górę K a rm e l“ , po
g łęb ien iem  je s t „C iem na Noc“  /  
je j sześciokrotnem  —  N IC , „P ieśń 
D uchow a“  i  „Ż y w y  p łom ień  M i
łośc i“ , k tó re  są kom enta rzam i do 
w ierszow anych jego pieśni.

W  r. 1584, a w ięc  na 7 la t  przed 
śm iercią, b y ł św. Jan prze łożonym  
k la sz to ru  w  Grenadzie. K la sz to r zo
s ta ł zbudow any na górze, w  m ie jscu 
gdzie przez d ług ie  w ie k i sta ło  w ię 
zienie, w  k tó ry m  M au row ie  trz y m a li 
prześladow anych Chrześcijan. S tam 
tąd roztacza się bezkresny w id o k  na 
tw ie rdzę  A lh a m b ry , na  odlegle 
szczyty gó r i  ginące w  fio le tach  do
lin y . W  tych  gajach la u ro w ych  i 
o liw n ych , w  przepychu budzących 
się zórz (wedle zeznań b ra ta  od św. 
H ila rio n a , z procesu b e a ty fika cy jn e 
go) -— „k lę cza ł pośród k rzew ów  ros
nących nad s trum yk ie m  i t rw a ł w  
rozm yślan iu  aż do wschodu słońca...“

Tam  też dusza jego rozgorzała „ż y 
w y m  p łom ien iem  m iłośc i“ -

Rzecz znam ienna, że ten  tra k ta t  
nad tra k ta ta m i zosta ł napisany w  15 
dn i, podczas pe łn ien ia  przez św ięte
go uc iąż liw ych  obow iązków  prze ło
żonego, co czyn ił z w łaśc iw ym  sobie 
zm ysłem  p ra k tycznym , a w ie lk ie  dn i 
jego n ie  od różn ia ły  się ód zw yk łych , 
skoro n ik t  z b rac i n ie  zauważył, że 
pisze. „T a k ie  dz ie ła “ , m ów i k ry ty k ,  
„a lbo  pow sta ją  w  czasie bardzo k ró t 
k im , a lbo  w ca le  n ie  pow sta ją ; tu  n ie 
m a jak iegoś uk ładan ia , stopniowego 
tw orzen ia ; tu  je s t w yb uch  ognia, 
k tó ry  się dokonu je  w  jedne j c h w ili" .

X
Celem zapoznania się z psycholo

gią św. Jana od K rzyża, rzućm y 
okiem  na k ilk a , w yb ran ych  dow o l
nie, ta k  ja k  praw dopodobn ie pow sta
w a ły , u ry w k ó w  jego twórczości: 

„Z łoży łem  s tró j odśw ię tny, 
w zię łem  szare suknie...
Na gałęziach w ie rzb  zie lonych 
pow iesiłem  lu tn ię .“

(„N ad Rzekam i B a b ilo n ii“  s tr. 3.) 
„S ta ra j się zal-atwić rzecz z p. G on- 

salesem i  k u p ić  dom, k tó ry  jes t po 
d ru g ie j stronie, i  rob ić  k o n tra k t na 
piśmie.... za ła tw  to ; często n ie  można 
zwyciężyć jednego podstępu bez uży
cia drugiego.“

„U pow ażn iam  do zaw arc ia  ugody 
z Janem  Sanchez... w  spraw ie  posia
dłości...“

„D a ję  pozwolenie, by  m og li prze
p row adzić ugodę ja k  to będzie d la  
n ich  ko rzys tn ie j...“

(Z lis tó w  do m a tk i A n n y  i  do k a r 
m e litó w  w  Fuensanta.)

P os łucha jm y z ko le i „Zaw ieszonej 
lu tn i“ . Jest to  „P ieśń o S tw orzeniu 
Ś w ia ta “ , a w łaśc iw ie  pięć s tro f do
w o ln ie  w yb ran ych  spośród 78. 
„C h c ia łbym  C i dać, m ó j Synu, 
m iłą  oblubienicę, 
aby m ogła oglądać 
nas w  b y tu  ta je m n icy ."

„B y  się ze m ną cieszyła, 
zaznała szczęścia tchn ien i 
na w id o k  tw e j piękności,
Twego ze m ną is tn ien ia .“

„W dzięczny cł jestem  w ie lce  — 
rz e k ł Syn O jcu z m iłośc ią  —  
O blubien ice daną 
o k ry je  mą jasnością."

„B y  przez n ią  oglądała 
. potęgę O jca mego 

i  poznała tę prawdę, 
że ja  się rodzę z n iego."

„N iech  się s tan ie ! —  rz e k ł O jc iec —« 
dla  tw o je j to  m iłośc i“ .
I  przez jedno  to słowo 
w y w ió d ł ś w ia ty  z n icości."

L is t  św. Jana do uczenn icy  Jo*“ « 131 
Pedraza z G renady z dn. 12.X.1589 —  
(doszła ona pod jego k ie ro w n ic tw e m  
do w yso k ie j doskonałości):

.... N ig d y  n ie  byłaś na lepszej d ro
dze ja k  teraz. N igdy  bow iem  n ie  
by łaś ta k  pokorna  i  ta k  uniżona, 
n igd y  nie  m ia łaś siebie i  w szystk ich  
rzeczy w  ta k  m a łe j cenie; n igd y  też 
n ie  czułaś ta k  głęboko nędzy sw o je j, 
a z d ru g ie j s trony  —  dobroci Bożej, 
i  n igd y  dotąd n ie  służyłaś Bogu ta k  
ca łkow ic ie  i  bezinteresownie, ja k  to 
czynisz teraz, n ie  idąc w  niczem  za 
n iedoskonałościam i sw o je j w o li, ja k  
to może dawniej, byw ało . Czegóż 
w ięc chcesz? Jakichże jeszcze dróg 
chcesz szukać w  tern życiu? Czymże 
m yślisz, że można służyć Bogu ja k  
n ie  un ika n ie m  złego, zachow yw a
niem  Jego p rzykazań i p rzyk ła d a 
niem  się o ile  możności do rzeczy 
Boskich?“

X

Do O. Jana od św. A n n y  w Ubeda: 
(prawdopodobnie lis t  ten m a zw ią  - 
zek z uw ięz ien iem  św. Jana, spowo
dow anym  przez p rze c iw n ikó w  re fo r
m y K a rm e lu . Sw. Jan  zam kn ię ty  
b y ł o Chlebie i  wodzie przez 9 m ie 
sięcy.) ...„N ie m a rtw  się, Synu. N ie 
będą m nie m og li pozbaw ić ha b itu  
bo uczyn ić to można ty lk o  z powodu 
uporu  czy nieposłuszeństwa...“

O sta tn i na k ró tk o  przed śm iercią 
l is t  z dn. 21.1X.1591 r. do A n n y  de 
Penalosa: „ ...Ju tro  uda ję  się do U be
da, by  leczyć niedom agania, k tó re  od 
8 z górą dn i codziennie m nie nacho
dzą. ZdKje się, że trzeba tu  będzie 
pomocy lekarza. M am  jednak  p ra 
gnienie pow róc ić  tu  rych ło , gdyż w 
te j św ię te j sam otności czu ję  się b a r
dzo dobrze.“

I I .

Jedna z p ieśn i św. Jana od K rzyża
nosi ty tu ł:  „Ś p iew  duszy pogrążonej 
w  g łębok im  zjednoczeniu m iłośc i z
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Bogiem 1*; O bjaśnien ie  s tro f, na 
tchn ionych  w  czasie m o d litw y , za
wdzięczam y znanej nam  ju ż  dobro
dziejce zakonu, A nn ie  de Penalosa, 
funda to rce  k lasz to rów  w  G renadzie 
i  Segovii. Sw. Jan ta k  pisze do 
n ie j w  odpow iedzi na je j prośbę: 
„Czu łem  pewną niechęć do ob jaśnie
nia  tych  4 s tro f, o k tó re  m nie  p ro 
siłaś, szlachetna i  dosto jna Pani, 
gdyż są to rzeczy na w skroś ducho
we, że na ic h  w yrażen ie  b ra ku je  
s łów .“  —  N iem n ie j w  135-cio s tro n i
cow ym  kom entarzu, k tó ry  je s t a rcy
dziełem  p rosto ty , jasności i  n iepo
rów nanego daru  w yk ładu , a u to r w y 
pow iedz ia ł n iew ypow iedzia lne , ob
ja śn ia ją c  s tro fę  po s tro fie  i  w iersz  
po w ierszu. K om e n ta rz  ten  jes t po
dróżą w  k ra m y , gdzie m ało  kom u 
dane je s t dotrzeć. T ym  św iatem  
n ieznanym  są: „g łębok ie  o tch łan ie  
zm ysłu  duchowego“  (s tro fa  III-6 9 ), 
gdzie dokonu je  się m is te ryum  „p rz e 
m iany w  Boga“  (Prolog).

X
S treśc im y pokró tce  w y k ła d  tego, o 

k tó ry m  pow iedziano: „gdzie  in n i p i
sarze m is tyczn i zda ją się kończyć 
drogę —  on ją  zaczyna“ .

Owóż św. Jan  uczy, że dusza lu dz 
ka  je s t dw o jaka : p ierw sza d z ia ła ją 
ca przez zm ys ły  (an im a sensib ilis), 
druga zdolna do p rzy jęc ia  bezpo
średnio poruszeń Bożych (anim a s p i- 
r itu a lis ). Do is to ty  duszy „a n i sza
tan, an i św ia t, an i żaden zm ysł się
gnąć n ie  zdo ła“ . Tam , w  na jg łęb 
szym ośrodku duchowego w nętrza  
odbywa się „św ię to  D ucha Ś w ię te 
go“  —  „dusza przem ien ia  się w  Boga 
przez udz ia ł w  N im  i  w  Jego p rz y 
m io tach“ . (S tr. 100, I I I -8 ) .

Jest to  „na jw yższy  stan doskona
łości, do jak iego  można dojść w  tym  
życ iu  (prolog). Duch św. p rzygoto
w u je  duszę „do  Boskiego zjednocze
nia  i  p rzem iany w  Boga przez m i
łość.“  (stro f. 1-19). ,

Ś w ię ty  d o k tó r K a rm e lu , ucząc o 
zjednoczeniu duchow ym , odbyw a ją  
cym  się w  „na jg łębszym  ośrodku d u 
chowego w n ę trza “ , w y jaśn ia , że jes t 
ta nauka  przez podobieństwo, dusza 
bow iem , będąc duchem, n ie  ma w y 
m ia ró w  (długości, szerokości, w yso
kości), w łaśc iw ym  je j na tom iast jes t 
dążenie przez m iłość do Boga. „ Im  
w ięce j dusza będzie m ia ła  m iłości, 
tern g łęb ie j w e jdz ie  w  Boga, tern 
ściśle j się z N im  zjednoczy. Stąd 
więc m ożem y powiedzieć, że ile  sto
pn i m iłośc i Bożej może m ieć dusza, 
ty le  rów n ież może m ieć sw ych środ
kó w  w  Bogu,’ jeden głębszy od d ru 
giego. W iększa bow iem  m iłość ści
ś le j łączy z Bogiem , i  w  ten sposób 
m ożem y zrozum ieć to, co m ó w ił Syn 
Boży, że: „w ie le  m ieszkań je s t w  do
m u O jca mego“  (Jan 14, 23). W edług 
tego zatem, cośmy pow iedz ie li, by 
dusza m ogła p rzy jść  do swego środ 
ka, k tó ry m  je s t Bóg, w ystarczy, aby 
m ia ła  p rz y n a jm n ie j jeden stopień 
m iłośc i, gdyż przez ten jeden łączy 
się z N im  przez łaskę. G dy będzie 
m ia ła  dw a stopnie, złączy się i  z je 
dnoczy z  Bogiem  w  drug im , głębszym  
ośrodku; gdy p rzy jdz ie  do trzech, 
złączy się w  trzec im  ośrodku, a gdy 
przy jdz ie  do ostatn iego stopnia, prze
n ik n ie  ją  m iłość Boga aż do n a jta j
n ie jsze j is to ty  duszy, a tern samem 
przem ien i ją  i  rozp rom ien i w ed ług 
je j ca łe j is to ty  w ładz  i  s ił, w  ta k im  
stopniu, ja k  ty lk o  zdolna je s t tc 
p rzy jąć, i  sp raw i, że upodobni się 
ca łkow ic ie  do Boga" (s tro fa  1-13).

U podobnienie to n ie  przychodzi od 
razu. „M a  się tu  rzecz podobnie“  p i
sze d o k tó r K a rm e lu , „ ja k  z drewnem , 
w  k tó ry m  nie  można poznać w ilgoci. 
Dopiero po p rzy łożen iu  ognia do n ie 
go zaczyna parować, sączyć wodę i 
trzeszczeć. T a k  rów n ież  zachowuje 
się dusza na sku tek  tego p łom ie n ia “ . 
D rewno, za czas ja k iś  ju ż  oczyszczo
ne i  przygotowane, będzie p łonęło 
jasnym  p łom ieniem . Jest to  podobień 
stwem  „d ro g i oczyszczającej" —  p e ł
ne j zbawczego cie rp ien ia . D rew no 
zaś, gdy je  p łom ien ie  obejm ą i  za
palą z zew nątrz, podczas gdy trzon 
jeszcze n ie  rozgorza ł, stan ie się ob ra 

zem drog i „ośw iecen ia“ . „D rogą  je d 
noczącą“  jes t chw ila , gdy drzewo 
przem ienione w  ogień w  ca łym  swo- 
jem  jestestw ie  n ie  odróżnia się p ra 
w ie  od p łom ienia, (s tro fa  1-22).

W ediug św. Jana od K rzyża  du
sza posiada trz y  g łówne w ładze, k tó 
ry m  odpow iada ją trz y  cnoty teo lo
giczne: s ied lisk iem  w ia ry  je s t rozum , 
nadzie i — pamięć, m iłośc i — w ola.

W  zjednoczeniu m is tycznym  Bóg 
daje: Poznanie wg. pe łne j zdo lno
ści rozum u; M iłość wg, m aksym a l
ne j w y trzym a łośc i w o li;  wesele wg. 
„na jw iększe j czystości is to ty , zdo l
ności i  zasięgu pam ięci“  (s tro fy : 1- 
17; in -6 8 ).

D la . o trzym an ia  łask i zjednoczenia 
potrzeba jest, aby nastąp iło  c a łk o w i
te wyniszczenie starego człow ieka, 
Wówczas, w  ciszy kon tem p lacy jn e j, 
często pi-zy uśp ien iu  n ie ja k im  du 
szy zm ysłow ej, z w y k ł Pan dokony
w ać —  w  na jg łębszych ta jn ik a c h  
ja źn i (anim a sp ir itu a lis ) — n iepo ję 
ty c h  i  prze istaczających duchową 
is to tę  poruszeń. Poruszenia te tak  
są silne, że gdyby Bóg cudow nie n ie  
po d trzym yw a ł s ił fizycznych człow ie 
ka, „za każdym  w ybuchem  tych  
p łom ie n i rozp rys łoby się życie n a tu 
ra lne  duszy i  poniosłaby śm ierć, nie 
m ając w  swej niższej (zm ysłowej) 
części, zdolności na p rzy jęc ie  ta k  
w ie lk ieg o  i  ta k  wzniosłego ognia du 
szy“  (s tro fa  1-27).

Swój n ieśm ie rte lny  tra k ta t  nazw ał 
św. d o k to r K a rm e lu : „Ż y w y  p łom ień  
m iłośc i“  —  ty m  p łom ien iem  m iłośc i 
duszy je s t duch je j O blubieńca, to 
jes t Ducha św. k tórego czuje dusza 
w  sobie“  (s tro fa  1-3). „Rozpala się 
Duch św. aktam i, k tó re  w  n ie j w zbu 
dza, a k tó re  są żagw iam i m iłości... 
d latego te a k ty  m iłośc i są bezcenne 
i  przez jeden z n ich  w ięce j zasługu
je  (dusza) i  w ięce j nabyw a w artośc i, 
n iżby  m ogła to osiągnąć przez pracę 
całego życ ia“ , (ib id.).

„Dusza w  ty m  stanie n ie  może w y 
konyw ać ow ych aktów , je ś li Duch 
św. n ie  dzia ła  i n ie  pobudza je j do 
nich. W sku tek  tego w szystk ie  je j 
czynności są Boskie, gdyż je s t po
budzona i  dzia ła  pod w p ływ e m  Boga. 
Stąd w yd a je  się duszy, że, ile k ro ć  
ten p łom ień  gorzeje, nape łn ia  ją  m i
łością pe łną słodyczy i  Boskiego o - 
rzeźw ien ia i  da je  je j życie wieczne, 
gdyż podnosi ją  do Boskiego dzia ła
n ia  w  sam ym  B ogu“ . —  „T o  upa le
n ie “  je s t na jw yższym  stanem, ja k i 
może być w  tym  życiu  — . „w n ik n ię 
ciem Bóstwa w  duszę“ , i  zda je się 
w te d y  „że ca ły św ia t je s t jednym  
m orzem  m iłośc i“ , (str. I I-8 ,  11-10).

„ In n y  rodza j rozp łom ien ien ia  d u 
szy fo rm ą  duchową... odbyw a się w  
ten sposób: zdarza się,... że ugadza 
w  n ią  (w  duszę) sera fin  grotem , czy 
włócznią, rozpa lonym  ogniem  m iło 
ści, a równocześnie um acnia cudow - 
nem  zie lem  i  przeszywa ją, a rozpa
loną ju ż  do żaru, lub , by  le p ie j ok re 
ślić, do żywego p łom ien ia , rozp ło - 

•m ienia jeszcze w  n iep o ję ty  sposób“ , 
(sfa I I-9 )  —  Dzieło, k tórego dokonu
je  ten  sera fin , je s t: „przeszyciem  i 
zran ien iem  w ew nę trznem  duszy. 
Czasem je dn ak  dozwala Bóg, że i  na - 
zew nątrz, w  zm ysłach, ob ja w ia  się 
ja k iś  sku tek jego i  wg. w ew nę trzne 
go w rażen ia  ukazu je  się rów n ież 
przeszycie i rana na zew ną trz“ , (sfa 
11-13) — „O  błogosław iona rano, za
dana przez tego, k tó ry  ty lk o  um ie 
leczyć“ ! ( ib id  8) —  ra n y  ta k ie  m ia ł 
św. F ranciszek z Assyżu, św. Teresa 
z A v ila  i  inn i.

R any duszy nie zawsze zn a jd u ją  
odpow iedn ik  w  ranach cia ła ; —  p rzy  
ciele n ie tk n ię ty m : „rozkosz może być 
u ja rzm ia  duszę i  gdy dobra duchowe 
jem u się udzie la ją , w te d y  ono ściąga 
cugle i  nakłada w ędzid ło  lo tnem u 
ru m a ko w i ducha, i. poskram ia  jego 
bieg g w a łto w n y “ . (II-3 ).

I I I .
K ró tk i i  ja sny  w yk ład , czym jest 

m iłość zna jd u je m y w  liśc ie  św. Jana 
„do pewnego zakonn ika  ucznia swe
go“ , p isanym  z Segovii 14.4.1589 r.

„W szystk ie  pociechy, radości i u - 
czucia pow sta ją  zawsze w  duszy za 
pośrednictw em  w o li przez p ra gn ie 

nie  rzeczy, które się przedstawiają 
ja ko  dobre, p rzy jem ne i  m iłe , i k tó 
re uważa za pocieszające i  o w ie lk ie j 
w a rto śc i“ . „W o la  „p ra gn ie  ich, cieszy 
się n im i, gdy je  ma i  obaw ia się je  
utracić“ .

Jednak Bóg „ je s t ponad w szelk ie 
po jęcie“  —  „ ta k  w ięc je s t jasne, że 
żadną z tych  rzeczy, k tó ry m i może 
się cieszyć w ola, n ie  je s t Bóg“ .

„D la tego  też, aby po łączyć się z 
N im , należy się w yzbyć w ew nę
trznych  uczuć n iepoko ju  i  u w o l
n ić  od nich... by w  ten spo
sób w o la  oczyszczona z w sze lk ich  
sm aków, upodobań i  pożądań n ie 
w łaśc iw ych , w szystka zanurzy ła  się 
w  m iłośc i Boże j“ . Boga zatem można 
kochać, ale ty lk o  przez w ia rę , pon ie
waż nie  jesteśm y w  stan ie Go pojąć.

M iłość je s t w ięc połączeniem  Boga 
z w o lą  k ie row aną  przez w ia rę ; — 
można też powiedzieć, że: —  m iłość 
jes t trw a ły m  połączeniem  w o li cz ło 
w ieka, k ie row a ne j przez w ia rę  — 
z Bogiem.

„P rzez swe dzia łan ie“ , pisze św. 
Jan, „łą czy  się w o la  z Bogiem  i  po
zostaje w  N im , co jest w łaśn ie  m iło 
ścią“ . ( lis t z 14.4.1589).

Sw. Jan w ie lo k ro tn ie  podkreśla 
energe tyw ny cha rak te r m iłośc i. M ó
w i on: m iłość n igdy  nie  spoczywa, 
lecz zawsze działa ja k  p łom ień “  (Sfa 
1-8), — „m iłość  je s t zw o lenniczką 
s iły , m ocnych i n iepoham ow anych 
poruszeń“ , —  „m iło ść  pragn ie, by 
czyn b y ł na jk ró tszy , gdyż przez to 
prędzej osiąga swój cel i  tem  większą 
m a siłę i  znaczenie, im  je s t szybsza 
i  ba rdz ie j duchowa, gdyż s iła  sku 
piona je s t s iln ie jsza od rozproszonej 
(1-33).

IV .

Zadaniem  filo z o fó w  je s t badanie 
przyczyny i  sku tku , a w ięc wnosze
nie o S tw órcy  z dz ie ł Jego.

To szczytne zadanie n ie  w y s ta r
cza trap ionem u w ie lk im i p ragn ie 
n ia m i sam o tn ikow i. Ze zdum ieniem  
słucham y prostych i m iażdżących 
sw ym  ogrom em  słów  jego: —  to  co 
dusza w ie  o św iście  s tw orzonym  
„pozna jąc Boga samego, je s t o w ie 
le doskonalsze i  le p ie j go poznaje w  
Jego n iż  ich  w łasnym  bycie“  —  „ i  
to  je s t ogrom nem  szczęściem tego 
przez Boga, a nie Boga przez stw o
rzenie, c zy li poznawać s k u tk i przez 
przyczynę, to  bow iem  je s t ty lk o  po
znaniem  drugorzędnem , a tam to  is to t 
nem “  (sfa IV -5 ).

S łucha jm y przeto ze skupieniem  
wyniszczonego um artw ien iem , a prze 
istoczonego m iłośc ią  —  m istrza . — 
jego słowa są na jw yższym  pozna
niem : —  O to k ilk a  spostrzeżeń w y 
branych na c h y b ił t r a f i ł :

1. „P łom ien iem  m iłośc i duszy jest 
duch je j O blubieńca, to je s t Duch św. 
(s. 1-3), „d a je  on duszy odczuć to, co 
ma w  sobie życie w ieczne“ .

2. „Czasem... może m ieć dusza 
stan m iłośc i ta k  doskonały w  tem 
życiu, ja k  w  przyszłym , lecz n igdy  
je j a k tó w  i owoców, chociaż i one... 
są bardzo podobne do tych, k tó re  bę
dą w  przyszlem  życ iu “ . (1-15).

3. W p ły w  ognia na Wolę: da je  on 
odczuć w o li je j oziębłość, twardość, 
oschłość, zepsuty stan m o ra ln y  — 
stąd ból. (1-23).

4. „Z as łon  przeszkadzających zjed 
noczeniu... je s t trz y : czasowa, n a tu 
ra lna  , zm ysłowa. Przez oczyszcze
nie  duchowe z ryw a  dusza“  dw ie  p ie r 
wsze zasłony. T rzecia pozostaje, ude
rza na n ią  p rom ień  z w ie lk ą  g w a ł
townością,, lecz raczej z p rzy jem no 
ścią i  s łodyczą“ . (1-57).

5. Ś m ierć duszy doskonałe j n ie  
jes t śm iercią  na tu ra ln ą : „od łącza du 
szę od c ia ła  g łębokie uderzenie i  za
lew  m iłości... ta k  iżby m ogła zerwać 
zasłonę (trzecią) i  unieść pe rłę  du
szy. Śm ierć ta k ic h  dusz je s t w ięc b. 
łagodna“

6. M a ło  dusz dochodzi do stanu 
zaślubienia, „lecz n iek tó re  doszły 
zwłaszcza te, k tó rych  w p ły w  i  duch 
m ia ł się roznieść na dziedzictwo s tu 
leci.“  (11-19).

7. „K to  się chce wznieść do Boga, 
op ie ra jąc się na zdolności i  rozum o

w a n iu  na tu ra ln ym , n ie  będzie n igdy 
p ra w d z iw ie  duchow ym  cz łow iek iem “ 
(11-14).

8. „Dusza przez de lika tność swą i 
ca łkow ite  oczyszczenie je s t naczy
n iem  przestrzennem  i  po jem nem “ . 
(11-19).

9. „C hw a ła , je ś li n ie  uw ie lm ożn i; 
tego, k to  w  n ią  p a trzy  —  to go m is 
dży“  (IV-11).

10. „W  pełności szczęścia duszy roz 
lew a się czasem i  na  c ia ło  namasz
czenie Ducha św. Uwesela się w tedy  
cała is to ta  zm ysłowa, wszystka kość 
i wnętrzności, n ie  ta k  słabo ja k  w  
z w y k łe j radości, lecz z g łębok im  od
czuciem radości i  ch w a ły “  (11-22).

11. Siedem oczyszczeń w iedzie  do 
m ądrości —  odpow iada im  7 stopn i 
m iłośc i (11-29).

12. „B ardzo  m ało je s t tych , k tó rz y  
zasługują, by dochodzić przez c ie rp ie  
n ie  do doskonałości“  (11-30).

13. Z as ług i duszy zjednoczonej i  
przeistoczonej w  Bogu są „ogrom ne, 
ta k  co do liczby, ja k  i  co do jakośc i“  
(11-36).

14. P oczą tku jącym  w łaśc iw e  jes t 
„rozm yślan ie  za pomocą rozum ow a
n ia  i  w yo b ra źn i“  —  w  tych  granicach 
dusza ty lk o  m ałą  korzyść odnosi. 
(III-3 2 ).

15. „Tego co je s t nadna tu ra lne  nie 
można p rzy jąć  w  sposób n a tu ra ln y “  
(in-34).

16. „C zysta kon tem plącya polega 
na b ie rn ym  p rz y jm o w a n iu “  (1X1-36).

17. Przeszkodzenie namaszczeniom 
Ducha św. w  duszy w yb ra n e j, po
dobne jes t zeszpeceniu arcydzie ła  
sztuk i, d latego s tra ta  jes t „w iększa, 
boleśniejsza i  sm utniejsza, n iż  w y 
padek i  zguba w ie lu  z w y k ły c h  dusz“  
(III142)

18. P ragn ien ie  Boga byw a  n a tu ra l
ne i  nadna tu ra lne  — to pierwsze 
„m ało , albo w ca le n ie  jes t zasługu
jące“  (III-7 5 ).

C harakte rystyczne i pełne ’ w ym o
w y są obserw acje Św. Jana od K rz y 
ża poczynione z wysokości szczytów 
duchowych „na  żyw o“  w  jednym  z 
w ie lu  „przebudzeń“ . „T o  przebudze
n ie “ , pisze on „ je s t pewnem  p o ru 
szeniem, k tó re  słowo przedw ieczne 
czyn i w  samej istocie duszy, z ta k im  
m ajestatem , potęgą i chw ałą  i  z tak  
głęboką słodyczą, że się je j zdaje, że 
w szystk ie  balsam y, wonności i k w ia 
ty  św ia ta  całego zbiegają się razem, 
w strząsa ją  i poruszają, by  roz lać swe 
zapachy ł  że w szystk ie  k ró le s tw a  i 
księstw a św ia ta  i  w szystk ie  w ładze 
i  po tęg i niebios są w p raw ion e  w  
ru c h “ . „T a m  w szystk ie  te rzeczy zda
ją  się poruszać, lecz rów n ież odsła
n ia ją  czerwóne b lask i swych p rz y 
m io tów , p iękności, w dz ięków  i  źró
dło  swego trw a n ia  i życia. W idz i tam  
bow iem  dusza, ja k  w szystk ie  niższe 
i  wyższe stworzenia w  Bogu m ają 
swe życie, swe s iły  i trw a n ie “ ... „ I  
chociaż jest p raw dą , że poznaje k i 
szą, iż te w szystk ie  rzeczy są odręb
ne od Boga, gdyż m a ją  b y t s tw orzo
ny  i  w id z i je  w  N im  ja ko  w  swej s i
le, ko rzen iu  i p racy żyw o tne j, to  je d 
nak równocześnie w idz i, że to, co ona 
o n ich  w ie, poznając Boga samego, 
jes t o w ie le  doskonalsze, i  że je  le 
p ie j poznaje w  Jego n iż  w  ich w łas
nym  byc ie“ . (Sfa IV  4-5).

Tego życia na duchow ych s z c z y -1 
tach, na pograniczu w ieczności, nie 
może ogarnąć naw e t o r l i  Janow y 
w zrok, choć nie  zawodzi go i  na tych 
wysokościach dar ko ja rzen ia  i z im 
ne j obserw acji. „Jes t n iepo ję tą  rze
czą“ , m ó w i On „ ja k  odbyw a się w  
duszy to poruszenie, bo Bóg przecież 
jest n ieporusza lny. 1 chociaż w ted y  
Bóg się rzeczyw iście n ie  porusza, du 
szy jednak  się w yda je , iż p ra w d z iw ie  
się porusza“  —  ...„Jego oblicze jest 
pełne Łask. A  ponieważ On swą. m o
cą porusza w szystk ie  rzeczy, w ięc 
równocześnie z N im  w id z i dusza i  to 
co On czyni i zdaje się je j,  że On 
się porusza w  nich, a one w  N im . 
n ieustannym  ruchem . I  dlatego ma 
wrażenie, że On się poruszył i zb u 
dził, a (w  rzeczyw istości) ona jest 
przez Niego poruszona i  zbudzona 
do św iadom ości“ .

(Dokończenie na s tr. 10.)

W  lir c v /c i...
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U C Z E L N I
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W cieracie na tem at is to ty  re fo r
my u s tro jo w e j wyższego szkol- 

•v iw a, przewodniczący Rady Szkół 
1 Wyższych poseł Sokorsk i (PPR) po 

w iedz ia ł m. in .: „Z a łożen ia  now e j 
eko no m ik i stanęły w  n ie jednym  w y 
padku w  k o n flik c ie  z o f ic ja ln ie  w y 
k ładaną ekonom iką, a nowe założe
n ia  us tro jow e  zna laz ły  się w  roz
bieżności z o fic ja ln ą  nauką h is to r ii“ . 
Następnie poseł Sokorsk i s tw ie rd z ił 
konieczność zm iany tego stanu rze
czy. S fo rm u łow an ie  powyższe nie 
w yd a je  się nam  szczęśliwe. C zyta
ją c  inne p a rtie  w ypow iedz i posła So
korsk iego go tow i by liśm y  w y tw o rzyć  
sobie zgoła odm ienny, znacznie ko 
rzystn ie jszy, obraz p ro jek tow anych  
re fo rm , i  d latego cytowane zdanie 
jes t p rzyk rym , oby nie  um yślnym  
zgrzytem .

Przew odniczący Rady Szkół W yż
szych nie  p rzem aw ia  po raz p ie rw 
szy. Znam y jego poglądy na sprawę 
re fo rm  us tro jow ych  szko ln ic tw a  i  
licznych  a rty k u łó w  w  prasie  i w y 
stąp ień sejm owych. K onsekw entna 
postawa m arks is ty  n ie  przeszkadzała 
dotąd posłow i Sokorskiem u w  nader 
og lędnym  i  ta k to w n ym  tra k to w a n iu  
ta k  sub te lnych i  skom p likow anych  
zagadnień, ja k im i są spraw y na u k i i 
w ychow ania . T ym  razem cytowane 
s fo rm u łow an ie  raz i dużą s y m p lif ik a - 
c ją  p ro b lem a tyk i, napewno ba rdz ie j 
złożonej n iż to w y n ik a  ze sposobu 
u jm ow a n ia  je j przez posła S okor
skiego.

M ów iąc  na jog lędn ie j, zagadnienie 
zostało postaw ione na płaszczyźnie 
n iew łaśc iw e j. N a jp ie rw  spraw a te r 
m ino log ii. — „O fic ja ln a  na uka " —  to 
zapewne nauka głoszona obecnie z 
ka tedr un iw e rsy teck ich . Należy uczy 
n ić  w szystko  celem  zapewnienia 
nauce swobody w ypow iadan ia  praw d 
ob iek tyw nych . Zatem  w a lka  z te n 
dencją, w a lk a  o ob iek tyw izac je  nau
k i. Oprócz tego udostępnienie p ra 
w a obyw a te ls tw a  na un iw ersyte tach  
systemem filo zo ficznym , dotąd upo
śledzonym  n. p. m a te ria lizm ow i d ia 
lektycznem u. W  naszych ustach m o
że się to w ydaw ać dziwne, n iem n ie j 
je s t szczere, gdyż w yzna jąc prawdo 
w  je dyn ym  i w y łącznym  tego słowa 
znaczeniu —  n ie  bo im y się k o n k u 
re n c ji. W  podobnym  k ie ru n k u  w in 
ny  b y ły  zdążać po s tu la ty  posła So
korskiego. M ów iąc  o k o n flik c ie  za
łożeń us tro jow ych  z h is to r ią  głoszo
ną z ka tedr, sugeru je się, że h is to r ii 
może być k ilk a . T ak  nie jes t i po
seł Sokorsk i w ie  o tym  rów n ie  do
brze ja k  m y. M ożna na tom iast h i
s torię  fałszować i  tem u trzeba się 
przec iw staw ić . Jeśli chodzi o eko
nom ikę, k tó rą  tru d n o  nazwać nauką 
sensu s tr ic to  to  na ty m  po lu  na le 
żałoby zapewnić w szystk im  k ie ru n 
kom  praw o dążenia do m oż liw ie  n a j
w iększego stopn ia  ob ie k tyw iza c ji 
na ukow e j bez specjalnego p rz y w ile - 
jo w an ia  k tó reg oko lw iek . „N auka  
je s t po naszej s tron ie “  —  m ów ią 
m arksiści. To samo tw ie rd z im y  m y, 
ka to licy . W  zapew nieniu je j ja k  n a j
ba rdz ie j sp rzy ja jących  ram  rozw o jo 
w ych  tk w i nasz w spó lny in teres.
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Zapewne, że ze spuścizny literac 
klej Mostowicza tylko „Kanie 

ra Nikodema Dyzmy“ ma szanse 
długiego przetrwania. Inne jego 
powieści zostaną w pamięci czy 
telników następnego pokolenia 
w  tej skali, jak we Francji pamię
ta się jeszcze utwory Paul de 
Kock‘a. Może nadto „Ostatnia 
Brygada“ . „Kariera“ z punktu wi 
dzenia budowy powieści jest świe 
tnie skomponowana i przoprowa- 
dzona. Gorzej jest z charakterami: 
doskonale postawione, wyraziste 
i konsekwentne, mają coś ze sty 
lu skorupiaka. Są oparte o pewną 
konsekwencję, jednostronne, nie
co twarde. Nie. ma w nich tej od 
robiny niekonsekwencji, płynącej 
z niepokoju, której spodziewamy 
się przecież w każdym człowieku. 
Dziś bowiem wiadomo, że charak 
ter człowieka nie jest ścisłym mo 
nolitem, że rozdzierają go sprzecz
ności, dzięki czemu nie zawsze 
można z góry wyznaczyć ludzkie 
postępowanie. Jeśli jednak z te 
go zespołu elementów związanych 
tworzy się siła czynna, dosyć jed
nolita, to dzięki temu, że istnieje 
w człowieku wola, podporządko 
wująca sobie rozbieżności.

„Kariera“  jest powieścią o sil 
nym człowieku i o tym, jak do 
b ija ł się on znaczenia, władzy 
i zyskiwał w życiu sytuację spo 
łeczną. Temat jest doprawdy bal 
żakowski. Zarówno Kaden jak 
Mostowicz są bliscy Balzakowi. 
Bohaterowie „Komedii ludzkiej" 
szukali możliwości w Paryżu — 
o wiele inaczej niż Fryderyk Mor 
cau ze Szkoły serca Flauberta, 
który przenosi się do Paryża, do 
piero odziedziczywszy spadek, aby 
go lepiej spożyć. Różnica w psy 
chice czasu... Dyzma jest bliższy 
bohaterom Balzaca, ale jest od 
nich o wiele inny. Z Rastignac‘ów. 
z de Marsay‘ów ludzi tworzyły sa 
lon i buduar paryski — jak ma 
szyny, które przerobiwszy suro
wiec, dają' produkt o większej 
wartości. Dyzmie pomaga przypa 
dek, i to dwukrotnie: znalezione 
w tramwaju zaproszenie na raut 
i gburowata scena z dygnitarzem 
na raucie, która mu tworzy opinię 
silnego człowieka. Odtąd powo 
dzenie nie opuszcza Nikodema 
Dyzmy —■ do końca. Ten przypa
dek w początku powodzenia Dyz
my daje całej powieści dyskretny 
ton groteski, żartu, kpiny, która 
tym wyraźniejsza staje się przez 
sarkastyczne portrety bohaterów. 
Mostowicz kpi ze swej galerii 
ludzkiej na funty. Ta kpina ma 
ton satyry, rozprutej na ściegach, 
przez to zatartej, niemniej zjadli 
wej.

Życie parlamentu, walki poli
tyczne, życie publiczne nieraz eks 
cytowało wyobraźnię pisarzy. Dis 
raeli, nim poświęcił się polityce, 
„Bela“ Gireaudoux, „Barcz“ Ka 
dena, Balzac, wreszcie strony, któ
re Flaubert w „Szkole serca“ po 
święfcił wspaniałej postaci p. de 
Daimbreuse. „Ileż razy odwiedził 
p. de Dambreuse rozmaite biura, 
ile wypisał cyfr, przeprowadził 
interesów, wysłuchał raportów! 
Ile się uśmiechał i  mówił koncep
tów, kłamał! Albowiem pozdra
wiał okrzykami Napoleona, koza
ków, Ludwika XV III, rok 1830, 
robotników, wszystkie regimć‘y> 
miłując władze taką miłością, że 
gotów był naiwet zapłacić, byle się 
sprzedać. Lecz za to zostawił po 
sobie Fortelle, trzy fabryki w Pi- 
kardii, folwark pod Orleanem, las 
Cranee w Yonne, znaczne wartoś
ci w ruchomościach“ .

Najbliższą z tych powieści jest 
dla Nikodema Dyzmy „Barcz“ Ka- 
dena. Pozornie wygląda takie ze
stawienie dosyć niedobrze. Bez 
pretensjonalna, pozbawiona ambi 
cji, trochę bulwarowa powieść 
Mostowicza i utwór Kadena, o o fi
cjalnym zaklasyfikowaniu do t.zw. 
wielkiej literatury, w którym jest 
cały wysiłek sztuki pisarskiej.

świadome rzeźbiarstwo — styka 
ją się jednak blisko przez zagad
nienie naczelne: jak człowiekowi 
dostaje się władza, władza nad 

organizmem społecznym i nad in
nymi ludźmi. Co za kąsek dla roz
ważań w sierpniowy wieczór na 
wsi, w orkiestrze budzących się 
świerszczy, w powiewie lekkim, 
gdy słońce żółknie jak cytryna 
i pióro nad papierem rzuca wy
dłużony cień! Dwie epoki: lata 
tworzenia się polskiej państwo
wości, lata nieuporządkowanych 
ambicji między wojskowymi i cy
w i lnym i. Między wojskowymi 
z różnych armii i wreszcie z legio
nów; lata u schyłku generacji le
gionowej. Obóz, który przygarnął 
Dyzmę, ma w ręku siłę: Stoi przy 
władzy bez dyskusji. Kruszy się 
jednak od wewnątrz. Dyzma jest 
przygarniętym rekrutem.

W „Barczu“ momentem kluczo
wym są słowa Pycia: „Władza, 
władza, to trudno... Bez władzy 
życie by się stało nie do zniesie
nia“ . Brutalna* swoboda prawdy, 
oto cecha charakterystyczna tej 
książki równie zresztą jak powieś
ci Mostowicza. Między Barczetn 
i Pyciem, Dyzmą i Waredą istnieje 
pokrewieństwo duchowe mocnych 
akcentów,- brutalnego gestu. Gene 
rał Barcz nie jest jednak nigdy or
dynarny, jego wnętrze jest subtel
ne, jest ciekawe, podczas gdy Dyz
ma jest chamem na wewnątrz i na 
zewnątrz, a interesujący jest tyl 
ko jako zjawisko, nie jako czło
wiek. Barcz przeżywa więcej, niż 
chce objawić. Dyzma mniej, niż 
wypada mu okazać, niż to quan 1 
tum, do którego powinien się przy 
znać. Ale tu trzeba przyznać, że 
ambicje Barcza są szersze. Jemu 
chodzi nie tylko o to, aby po 
chwycić władzę, ale by po krwa
wej ulewie wojny stworzyć pań 
stwo o silnym autorytecie wła
dzy. Dla niego i jego ludzi zagad 
nienie silnej władzy, jako rękoj 
mi rozwoju państwa jest mora! 
nym problemom osobistym. „Dla 
człowieka słowa — mowa o Raśiń 
skim — czy wygramy, czy prze 
gramy — jest grą obrazów“ . Dla 
żołnierzy Barcza jest to także pro
blem istnienia, problem sensu 
wszystkich ich trudów. Dopiero 
później, w  epoce Nikodema Dyz 
my problem ten staje się już tylko 
problemem kariery. Zarodek tej 
gonitwy za karierą istnieje już 
w „Barczu“ , nie myślę ani o W il 
dem, ani o Krywulcie; to pora
chunki. Myślę o owej szalonej ra
dości Rosińskiego z „odzyskanego 
śmietnika“ . To powiedzenie do 
brze należy zrozumieć. Zawarta 
w nim jest cała niechęć pokolenia 
Kadena do patosu, do romantycz 

frazom. Ci ludzie, którzy 
mieli karabin w dłoni,’ (obojętne 
¡ak dalece tym karabinem przy 
czynili się do zwycięstwa) nie lu 
Hą słownei manifestacji uczuć 
Zbyt wiele w Polsce cierpiano, aby 
znieść można było jakiś nowy jesz 
cze wyraz cierpienia i zwycięstwa. 
Kaden ma w dużym stopniu te 
powściąigliwość uczuć, którą po
tem swoim uczuciom zalecał Pei
per, a do perfekcji doprowadził 
Przyboś. Jest to zresztą powścią
gliwość perfidna, nałożona na 
twarz jak kaganiec, ciągle zrywa
jąca się z uwięzi w stygnących 
z wewnętrznego ciepła figurach 
baroku. Charakterystyczny jest 
synonim dla odzyskanej ojczyzny; 
śmietnik. Nie należy w nim szu
kać znaczeń pejoratywnych. Cho
dzi raczej o podkreślenie pewnej 
familiarności, o styl myślenia
0 własnym kraju jak o rozszerzo 
nym domu; styl trochę mało- 
mieszczański. Mieszczanin przędę 
wszystkim chce mieszkać, urządza 
sobie wygodne gniazdko, pierzy 
ny. Lekceważy walizki, rozumie 
szafy i łóżka, choćby rozstawione 
w oficynie, nigdy w hotelu ani nie 
na mansardzie. Oficyna, strych
1 węgiel na zimę w piwnicy; potem

Włodzimierz Pietrzak

zaopatrzona spiżarnia, bielizna po
ścielowa w szafie; gotówka w poń
czosze lub stanowisko społeczne, 
a więc kariera. To samo znaleźć 
można w najwyraźniejszym epi
gonie Kadena, w Rusinku. Oto 
jak mieszczaństwo, które przeszło 
przez nurt heroiczny, rozumie 
urządzenie się w zdobytych sied
liskach. Nie wysiłek twórczy, lecz 
dorabianie się, owe otoki wegeta 
cyjne Stachniuka.

Oto grunt psychologiczny uzna 
nia, jakie w powieści Kadena 
znajduje Barcz dla swego progra 
mu silnej władzy.

Program polityczny Barcza zro
zumieć w sposób właściwy można 
dopiero w świetle historii. Histo
ryczna szkoła krakowska zwycię
żyła w ogólnej opinii, gdy chodzi
0 pogląd na' przyczyny upadku 
Polski’. Brak wojska, brak silnej 
władzy wykonawczej, przerost ga 
dulstwa w ustroju; potrzeba auto 
rytetu politycznego—-z tym wcho 
dziło w nową polską rzeczywistość 
pokolenie legionów i pokolenie 
postępowej inteligencji. Zaryzy 
kować można by, że niemożność 
całkowitego solidaryzowania się 
z walką parlamentarną, do jakie4 
przygotowywali się polscy socja
liści, a która tkw iła w Piłsudskim
1 zmusiła go do zajęcia w polskim 
życiu publicznym miejsca poza 
ustrojem, wywodziła się z niechęci 
wobec tradycji polskiego sejmu 
jednomyślnego z X V III w., wobec 
komisyj i konwentykli sejmu 
czteroletniego, których losy i in 
trygi opisał tak dokładnie Wale
rian Kalinka w „Sejmie czterolet 
nim“ . Opinia o walorach polskie 
go sejmu była, zresztą wyrobiona 
i zagranicą; jako rzecz ogólnie 
wiadomą notuje Macaulay w swej 
wiekopomnej „Historii Anglii" 
chaotyczny sposób obrad i k łó tli
wość polskiego parlamentu.
■ Postawa Kadena wobec proble
mu rewizji pojęć o ustroju poli 
tycznym w  naszym pokoleniu, 
w pokoleniu, które miało lat dwa
dzieścia do trzydziestu w czasie 
wojny światowej, da się odnieść 
z jednej strony do przesłanek hi 
storyczno - literackich, z drugiej 
strony do przeżyć, wynikających 
z utylitarnej obserwacji życia. 
Istniały w Polsce przedrozbioro
wej, pod koniec pierwszej Rzecz 
pospolitej, dwie tradycje rządze 
nia: tradycja sejmu nieustającego, 
dążącego w pierwszych uchwałach 
sejmu czteroletniego do konsek 
wentnej likw idacji uprawnień 
króla i władzy wykonawczej na 
rzecz oligarchii sejmowej i stron 
nictw politycznych — i tradycja 
nie co prawda absolutum dcmi 
nlum, tego lękali się nawet tw ór
cy konstytucji 3-go Maja, lecz w 
każdym razie tradycja wzmocnio
nej władzy wykonawczej, która 
swój wyraz znalazła właśnie w tej 
nie wprowadzonej w życie maju 
wej uchwale. W pierwszej kon

cepcji kojarzyły się dość rozbieżne 
wpływy: tradycja przewagi moż- 
nowładców, tradycja organizują
cych władzę królewską pactów 
conventów z powiewami jakobi- 
nizmu z Francji. Z jakobinizmu 
francuskiego stronnictwo pruskie 
przyjęło to tylko, co w rozgrywce 
z Rosją i z królem było mu do
godne: ograniczenie władzy . kró
lewskiej, sprowadzenie ro li króla 
do roli urzędnika prezydenta, do 
roli ceremonialnej i formalnej, 
bez wpływu na ustawodawstwo, 
na rząd i na wojsko. Tyrania w ła
dzy absolutnej, owe widmo, które 
w Polsce od Jagiellonów straszy 
ło oligarchię, w połączeniu z ty 
radami, poczętymi z ducha Rous 
seau i encyklopedystów; wolteria 
nie, nienawidzący porządku wła 
dzy, lecz kochający swoją anar
chię! Między pierwszymi latami 
sejmu czteroletniego a Konwencją 
paryską istnieje analogia: to nie
zdolność do wyłonienia sprężystej 
władzy wykonawczej. We Francji 
władza prześlizgnęła się w ręce 
klubów i stojącej za nimi ulicy. 
W Polsce rzecz przebiegła w częś 
ci podobnie. Bez udziału ulicy 
projekt konstytucji majowej po
wstał poza sejmem, niedaleko 
zresztą kancelarii Stanisława 
Augusta. Autorem projektu kon
stytucji, napisanego w języku 
francuskim i potem dopiero tłu 
maczonego na język krajowy, był 
sekretarz królewski, wioch Piat- 
toli. Tak samo autorzy tekstu 
konstytucji kwietniowej 1934 roku 
opracowali swój projekt poza sej
mem, w kancelarii rządowej.

Konstytucja 3-go Maja, jej my
śli przewodnie, nie odegrały w 
praktyce większej roli i jeśli prze
szła w pamięć potomnych, jeśli 
od ostatnich lat X IX  stulecia by 
ła majowa rocznica tak uroczyście 
obchodzona, to raczej przez cere
moniał zewnętrzny, niż przez od
czucie jej wartości pozytywnych. 
Dużo silniej pozostało z konstytu
cji majowej to, co w niej nie by
ło spisane — myśl krytyczna wo
bec ustroju, opartego na sejmie 
nieustającym. Ta myśl krytyczna 
odrodziła się potem w pismach 
Kalinki, Bobrzyńskiego, Korzona; 
w literaturze dała podstawy pod 
teorię państwa, sformułowaną 
przez Wyspiańskiego w „Wyzwo
leniu“ — silne państwo, takie jak 
wszędzie, powstałe nie z patosu 
cierpienia, a z rzeczywistości 
wzniesione. „Wyzwolenie" może 
nie odrazu zyskało wpływ na 
świadomość pokolenia, ale już 
orzez swe istnienie literackie da
wało wyraz nurtów, które tkw iły 
w  generacji współczesnej.

W generacji, która mniej czer
pała pokarmu z dzieł polskiej ro 
mantyki — nie przywiązywała 
wagi na codzień do mesjanizmu. 
a bardziej żyła z filozofii ówczes
nej europejskiej. Z lektury Bu

ckie j, Darwina, Spencera, z teo-

C U R IE  - S K ŁO D O W S K A “  i 
i  „A W A N T U R A  W  Z A Ś W IA T A C H * 

(„H ere  Comcs M r. Jo rdan ")
A m erykańską  p ro du kc ję  f ilm o w a  

cechuje seryiność pom ysłów- -w 
sie w o jn y  została w y w ó d ” 1 
seria obrazów  o b liźn iaczo poaoo- 
nych siostrac,n. '«-<. . .
boha te rka z uśm iechem  na pienn;;. 
tw a rzy  rodziła  dziecko, seria b iog ra 
ficzna i  seria, gdzie zaczepiano o za
św ia ty. Oba f ilm y , k tó re  w  te j chw u 
p o ja w iły  sie na ekranach W arszawy 
należą do tak ich  m odnych pom yslow 
Hol!ywood*u.

W 1946 r. na ekrany b ry ty js k ie  
wszedł obraz am erykańsk i o sio- 

_ strach B ronte. F ilm  b y ł n ie  do p rzy 
ję c ia .  A bs tra hu jąc  od po tw ornych

s ty liza c ji s tro jó w  i w n ę trz  —  sy lw e t 
k i trzech s ióstr b y ły  banalne, gra 
n iezłych zresztą a rtys tek  pełna draż
niącej egzaltacji.

F ilm  o C urie  S k łodow skie j n ie  bę- 
lqc tak  ja sk raw ym  dokum entem  nie 
najom pści epoki i s y lw e tk i uczo- 
.ej — grzeszy banalnością i  egzal

tac ją  gry. G reer Garson, dobra a r
tys tka  H o llyw oodzka  w  ro l i C urie  
Skłodow skie j czuje się źle. N ie  wspo 
m ina tny o kw e s tii cha rak te ryza c ji i 
b raku podobieństwa zewnętrznego, 
k tó re  w  Polsce raz i szczególnie.

A r.tystka ja ko  s tudentka s ta rtu je  
dobrze — ale ze w zrostem  prob lem a
ty k i p racy naukow e j i  k o n f lik tó w  
gra je j nabiera n iepotrzebnej a fe k ta - 
c ji. k o n tra s t załamania sie sylwet-

D
r i i ewolucji urządzeń społecznych. 
Romantyk mógł nie uznawać rze
czywistości, mógł jej przeciwsta
wiać swój ideał. Uczniowie Spen
cera i Comte‘a w aktualnej rze
czywistości widzieli pewną fazę 
społecznego i  cywilizowanego 
ustroju,-nie było sensu jej za

przeczać, jej nie uznawać. Nie 
można przecież rzeczywistości, 
której postać jest sama ogniwem 
postępu, właśnie w imię postępu 
nie uznawać. E w o lu c jo n iz m  
oswajał generację wiełkiej wojny 
Z rzeczywistością, uczył ją ja t 
przyjmować warunki zasiane ja
ko pewną konieczność. Była to 
religia, jeśli tak się wolno o my
ślach Spencera wyrazić, dogodna 
dla duszy mieszczańskiej: przy
najmniej nie kpiła z jej przyzwy: 
czajeń, nobilitowała równie czysty 
zysk jak nadwartość, brud wielko
miejski jak śmietnik.

Postawa Kadena w „Generale 
Barczu“ jest określona przez 
przeżycia tego typu. W tej po
wieści nie ma ostrza ani protestu 
ani ironii przeciw urządzeniom 
społecznym epoki, są poprostu 
przyjęte jako coś danego. W po
wieściach Rusinka, pełnych sen
tymentu i po swojemu rzewnych, 
będzie nawet tęsknota do broni, 
do uliczników, do podwórek, Jo 
ciasnych drobnomieszczańskich 
mieszkań i legowisk, do całej ni
kłości takiego życia, w którym 
jedna tylko myśl góruje — jak się 
wybić, to znaczy, jak poprawić 
swoje materialne położenie i swo
je osobiste znaczenie. Pytanie 
brzmi: jak się wydostać na ubite 
ziemię, a nie tak jak u morali
stów: jak żyć. Bez abstrakcyjnoś- 
ci, bez wątpliwości teoretyczne
go sumienia. Bardzo praktyczne, 
i brutalne w końcu, odczucie ma
szyny życia, życie jako mecha
nizm w ewolucji, a nie poryw, 
a nie ekstatyczny wysiłek, o któ
rym pisał Brzozowski w swoich 
nieukojonych pragnieniach, spisa
nych w „Pamiętniku“  w fermie 
niedokończonego i bezwładnego 
testamentu.

Osobisty problem Barcza jak 
się wybić, jak uzyskać władzę 
i pokonać w sieci intryg i rozgry 
wek swoich rywali — Dąbrowę, 
człowieka silnego lecz pozbawio
nego inteligencji, miękkiego i chy
trego Krywulta, wreszcie cały 
anonimowy rój cywilów, których 
nazwisk Barcz ufny w zwycięską 
i utrudzoną swoją szablę, nie w i
dzi potrzeby ani znać, ani pamię
tać, osobisty problem Barcza by ł
by nieinteresujący i powieść Ka
dena poszłaby na makulaturę l i 
teracką śladem późniejszego Big- 
dy, gdyby nie to, że w postać Bar
cza potrafił Kaden włożyć subtel
nie ironiczne tło osobiste i jedno 
wielkie pragnienie — pozostać 
w historii. „Barcz“ jest powieścią 
o stawaniu się wielkiego człowie
ka i dlatego ma nie tylko wartość

k i uczonej jest ty m  s iln ie jszy, że 
W a lte r P idgeon w  ro l i  P io tra  Curie 
gra in te lig en tn ie  i stw arza p rzekony
w u jącą  postać.

C harakte rystyczne d la  b iog ra ficz 
nych f ilm ó w  am erykańsk ich  jest 
w ysuw an ie  stale tych  samych o po
dobnym  k lim a c ie  m om entów  życia. 
G rę cha rak te ryzu je  zawsze typo w a
nie  sy lw e tek  —  a b ra k  w sze lk ie j in 
d yw idu a lizac ji.

D la  kon tra s tu  w a rto  tu  zacytować 
doskonały f i lm  ang ie lsk i „School 
o f Secrets“  (Szkoła ta jem n ic) o ba
daniach nad radarem . Jego boha
te row ie  od tw arza ją  praw dziw o , co
dzienne, bardzo lu dzk ie  sy lw e tk i. 
Patos w yd o b y ty  jes t ta k  in te ligen tn ie  
że ro b i w rażen ie e fe k tu  n iezam ie
rzonego.

K om edia am erykańska „A w a n tu ra  
w  zaśw iatach“  należy do c y k lu  k tó -
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NIKODEMA DYZMY
Hokumentu jak Nikodem Dyzma, 
ale i wartość czystą. Z tego punktu 
widzenia patrząc, Barcz w tej po
wieści jest zanadto gotowy. Wcho 
dzi w akcję już przeświadczony
0 swoim powołaniu i  przekonany 
całkowicie, do czego ma dążyć, — 
do władzy, aby mocno ująć w ręku 
ludzką słabość społeczeństwa
1 utrwalić byt państwa, aby pań
stwu nadać walor siły. Nie ma 
w nim tych przeżyć moralnych, 
które rodzą się z wątpliwości, czy 
jest się uprawnionym, a przynaj
mniej zdolnym do odegrania roli, 
którą się sobie przeznaczyło. Nie 
ma też' w nim przeżyć etycznych, 
biorących się z narodzin treść! 
życiowego powołania, z formuło
wania sobie swego programu, z za 
kreślenia granic swego dążenia. 
Wobec kontroli historycznej, nie 
literackiej, Barcz też jest skoru 
piakiem, zna to jedno: silna wła 
dza. Ale w imię czego, jaki jest 
jego program społeczny, gospodar
czy, polityczny wreszcie? Jeśli 
Barcz jest powieścią a clef, Kaden 
pod tym względem chyba zubo 
żył Piłsudskiego. W Barczu istnie 
je niezrozumiała dla współczesne 
go czytelnika obojętność wobec 
zagadnienia granic rodzącej się 
Polski, a poza tym — straszliwa 
nieczułość. wobec krzywdy spo 
łecznej wobec nędzy. Jakże ina 
czej Barcza pisałby Żeromski!

Jeśli jednak dusza Barcza 
z punktu widzenia psychologii nie 
jest duszą skorupiaka, to dlatego, 
że Barcz niezwykle silnie przeży 
wa swą polityczną intrygę i rozu 
mie ją w każdej chwili. Barcz 
zna źródło swej przewagi. Jest 
człowiekiem jak wszyscy, równie 
zdanym na zawodność przypadku, 
na swe niedołęstwo. Ale ma cel, 
do którego dąży i dlatego umie 
wykorzystywać każdy przypadek 
na swoją korzyść. To daje mu si
łę i pozwala występować w roli 
chytrego pogromcy wobec Dąbro
wy, w roli silnego pogromcy wo
bec Krywulta i Wildego, wobec 
roju cywilów. Można by powie
dzieć, że Barcza bawi, iż przeciw
nicy gó nie rozumieją, że widzą 
w nim coś nadludzkiego, coś, co 
narzuca się w sposób imperatyw
ny, podczas gdy w istocie Barcz 
jest tylko wolą. Tylko wolą, n i
czym więcej.

Jako dokument socjologiczny 
powieść Kadena jest przez to cie
kawa, że przedstawia obraz naro 
dżin trzonu partii hetmańskiej w 
nowoczesnej Polsce. Partia het
mańska, skupiona obok Branickie- 
go w ęzasach sejmu czteroletnie
go, do władzy nie doszła i podpi
sała Targowicę. Nowoczesna par
tia hetmańska Barcza zdobywa w 
powieści władzę: będzie mogła re 
alizować m it silnej władzy, będzie 
mogła utrwalić byt państwa. 
Barcz stanie r.a czele, Pyć będzie 
jego szefem sztabu, wiemy, ni 
czego dla siebie nie żądający Pyć.

Surowy i brutalny stosunek do

rzeczywistości społecznej, ów ton 
utylitarnego realizmu, równowa
żył Kaden w estetycznej szacie po
wieści. Niekiedy ton romantycznej 
tyrady, z rzadka. Częściej — de
koracyjność, stylizacja, coś po 
średniego między wiedeńską sece
sją a posągami bogów i atlasów, 
podtrzymujących portale brzyd
kich wielkomiejskich kamienic 
z końca XIX  wieku. Nie jesteśmy 
dziś wrażliwi na ten gatunek 
piękna; podziwia się rozmach ka- 
denowskiego pióra, nie zaprzecza 
mu się ryzyka (bez ryzyka nie -mą 
Wielkiego pisarza),. ale jest się 
skłonnym uznać, że ryzyko stylu 
kadenowskiego nie wytrzymało 
próby nawet tak krótkiego okre
su czasu. Już jest zdecydowane.
I  zarzut tkw i nie w tym, że jest 
to piękno przeszłe, ale w tym, że 
minęło tak szybko, że nie przeżyje 
swego lata klasycznego.

Dzieło literackie mą dwie ,fa 
zy swego uroku. Pierwszą, gdy zo
staje oddane do rąk czytelników, 
gdy budzi entuzjazm dla nowości, 
gdy ma siłę wstrząsu i podboju, 
gdy można je czytać z wypiekami 
na twarzy, z sercem zmienionym 
na srebrny popiół. To okres walki 
i protestu, sprzeciwu równie za 
ciekłego jak przyjazne może być 
uznanie. I  drugą, gdy w miarę jak 
przecho-dzi czas i nadchodzą nowe 
pokolenia, dzieło okrywa się pa
tyną klasycyzmu. Jest niedzisiej 
sze, nie budzi już dreszczów, nie 
jest sensacyjne ani bolesne. Czyta 
się tak, jak czyta się list od ko
chanki po trzydziestu latach. Nie 
rozumie się już wtedy pierwszego 
wzruszenia, choć można je parnię 
tać. Rozumie się natomiast styl, 
kolor słów, ich rzut. Czyta się ten 
list niemal z tym smakiem, z ja 
kim pan Borgcret rozczytywał się 
w aleksandryjskich filozofach. 
Jakby dojrzałe wino pite powoli, 
w nastroju uroczystym i ceremo
nialnym. Nie pije się go dużo, ra
czej tyle tylko, aby poznać jego 
siłę, ale nie ażeby się z nim zmie
rzyć. A

Satysfakcja klasycyzmu wy
czerpuje się także, z kolei. Szuka
jąc satysfakcji literackiej mało 
kto dzisiaj sięgnie po tom Nova- 
lisa czy Schillera, nie mówiąc już
0 Ariośde czy nawet Bocćaciu. 
Raczej Rimbaud czy Verlaine, o ile
1 „łkanie skrzypki jesiennej, 
skrzypki sierocej“ nie brzmi w na 
szych uszśfch tym samym tonem 
głuchego frazesu, co patos Loye 
lace'a — „nie mógłbym, naj dróż 
sza, kochać cię tak bardzo gdy 
bym wyżej jeszcze nie cenił hono
ru“ . Sposób odczuwania i wyraz 
literacki zużywa się, banał’żuje. 
Wyraz literacki może być bez
względną prawdą dla tego kto go 
tworzy, względną dla tych, którzy 
rozumieją jego klimat, jego ro
dowód. Pustym dźwiękiem dla 
tych, którzy żyją na zupełnie in
nym rusztowaniu. Żyjemy inaczej

rego na jin te lige n tn ie jszym  osiągnię
ciem je s t obraz b ry ty js k i „M a tte r 
of L ife  and D eath“  (Sprawa życia 
i  śm ierci). A m eryka  w yprodukow a ła  
f i lm  podobny do om aw iane j kom edii 
ale ciekawszy w  u jęc iu  i pomyśle 
„A n g e l on m y  S hou lder“  (A n io ł na 
m ych barkach), w  k tó ry m  bohatera 
gra P au l M un i, a przedstaw ic ie la  
zaśw iatów  Claude Reins (ja k  w idać 
specja lizu je  się w  te j ro li)  odtwórca 
postaci Cezara w  s łyn nym  f ilm ie  
„Cezar i K le op a tra “  o /scenariuszu 
B ernarda Shaw ‘a.

W szystkie te  f i lm y  cechuje pełne 
anachronizm ów ujęcie  z jaw isk  nad
przyrodzonych. N iestety ja ko  p ie rw 
szy z n ich  u jrze liśm y  wesoły w p ra w 
dzie obraz ale stanow iący najsłabsza 
pozycję spośród trzech tu  w spom nia

nych. A rty ś c i w yw ią zu ją  się ze 
swych ró l dobrze —  kon tra s t in te li
gentnego, in teresującego Claude 
Eeins‘a z p rzyc iężk im  i  w  istocie 
o m enta lności boksera- Robertem  
M on tgom errym  jest w  pe łn i w y k o 
r z y s ta n i Drażniące w  f ilm ie  są te 
m om enty, k iedy  akcja  schodzi ca ł
kow ic ie  na ziemię, zn ika  dobry d y 
re k to r zaśw iatów  i zaw iązu ją  się m e
lod ram a ty  czne, źle grane, banalne 
w ą tk i romansowe.

W arto  podkreślić, że oba om aw ia
ne f i lm y  reprezentu ją  dwa typy  
prób w y jśc ia  z szablonów k in e m a 
to g ra fii am erykańskie j. P ierw szy to 
us iłow anie sięgnięcia po m a te ria ł 
autentyczny, ja k b y  urea ln ien ie  f i l 
mu — drug i to wprow adzenie ca łko
w itego odrealn ien ia, groteskow ej 
f ik c j i .  Leszczyńscy

niż nasi przodkowie. Może oni byli 
szczęśliwsi, gdyż dla nich filozo
fia życia tkw iła w przeczuciach, 
w interpretacji uczuciowej świata. 
My jesteśmy synami racjonali
stycznego intelektu i naukowego 
doświadczenia. Uczucie nazywa

my emfazą, sceptyczni od kołys
ki. Ale właśnie dlatego chyba wo
lim y od przygód intelektu awan
tury mechaniczne, szybką jazdę 
autem, banalne uwiedzenie ko
biety, miłość fizjologiczną, a nie 
erotyczną. Ten dreszcz tylko po 
wierzchu, nie dozwalamy, aby 
przenikał nas do głębi. To szkoda, 
należałoby się wydobyć z zuboże
nia i zacząć żyć wszystkim. Nie 
należy siebie oszczędzać. Lepiej, 
by życie rozsadziło człowieka, niż
by go miało oszczędzać.

„Każdy, kto dzierży władzę 
i jest zdecydowany używać jej bez 
przerw i skrupułów, może narzu
cić swą wolę całemu światu“ — 
napisał Aidons Huxley i to zdanie 
można by położyć jako motto na 
„Karierze Nikodema Dyzmy“ . 
„Barcz“ jest historią początku, h i
storią fromowania się tej grupy 
społecznej, która w „Karierze“ 
stoi mocno u władzy, ale już spło
szonymi oczyma Jaszuńsktego w i
dzi swoje mane, tekel, choć myśli 
że z tego też można się wydobyć. 
Jeżeli nie siłą, to wybiegiem. Po 
zwycięstwie dla ludzi ekipy cały 
problem sprowadza się do zagad 
nienia utrzymania władzy w ręku. 
Zapówiedź Barcza, że silna władza 
jest po to, aby było silne pań
stwo, uchodzi teraz ogólnej pa 
mięci i uwagi. Po micie sil.y zosta
je siła tylko jako frazes w prze 
mówieniach, jako deklamacja. Na
rzędziem działania Kunickich 
równie jak Terkowskieh staje się 
intryga. Intrygą posługiwał się już 
Barcz, a raczej owocami intryg, 
knutych przęz Pycia. Ale teraz 
wszystko staje się intrygą, wszyst
ko jest okłamane, nieprawdziwe, 
potworny i dziwaczny teatr po
święcony kłamstwu, gdzie aktorzy 
nie są na pensji, lecz opłaca się 
ich w naturze: powodzeniem ma
terialnym, autami, tartakami ko 
bietami za darmo. Życie, w k to  
rym męczą się wszyscy, co tkw(ą 
w obrębie tej reguły, od prosty 
tutki Mańki po wiotką postać N i
ny Ponimirskiej, od biednego na
czelnika Boczka po ministîa Ja- 
szuńskiego. Jeden Dyzma króluje 
i panuje, on jeden się nie męczy 
Nic nie rozumie i zwycięża, gdyż 
wszyscy się umówili, aby Dyzma 
zwyciężał. Człowiek jedyny, który 
rozumie, że Dyzma jest chamen’ 
i ludzką ropuchą, to wariat Peni- 
mirski, on jeden jeszcze go umiał 
trzymać na dystans. Grand Guig 
nol, pamflet o sadyzmie, którego 
odpowiedników szukać można tyl 
ko w „Pożegnaniu jesieni“  Witka 
cego. Potworny grymas życia, zro
biony realistycznie, powściągłi 
wie, bez unoszenia się, na zimno 
z cynizmem. Balzac cynizmu — ta 

„ Mostowicz. Jest jakaś temperatura 
Nucingenów w tej powieści. Z za 
sadniczą różnicą: Balzac portretu 
je dusze ludzkie w kłębowiska 
spoíecznvm. Mosto wazowi chodź’
0 rysunek samego kłębowiska
1 dlatego udaje się pamflet, n if> 
udaje się literatura, nie całkowi 
cie udaje się artyzm. Literatura 
to nie jest referat, artykuł czy 
zjadliwość, .literatura to jest rzec/ 
o człowieku, to jest portret ludzk! ’ 
Mostowicz miał za mało kultury 
literackiej; aby zrozumieć że bo
haterowie w powieści nie moga 
być napisani jako recepta na wa 
dy i zalety, jako jadłospis '-ha 
rak teru, lecz jako żywi ludzie —

i ich życie musi być ukazane od 
wewnątrz, pokazane w wahaniach 
świadomości, w narodzinach woli 
i postanowienia. Że — jednym 
słowem — muszą być naśladowa
ni. Nie kopiowani — naśladowani. 
Pisarz musi przejść ze swym bo
haterem ten sam proces, który 
życie wytacza człowiekowi, a ra
czej odwrotnie: człowiek życiu. 
Jest się wobec życia kimś nieokre
ślonym, niedokończonym. Stawia 
się sobie zadania i spełnienie tych 
zadań nas określa, nas wykańcza 
w powolnym i  pełnym wewnętrz
nych komplikacji przebiegu. Wła
ściwie nigdy nie jest się przesą 
dzonym w życiu, zawsze za chwi
lę można się stać kimś irłnym, 
zmienionym. I nigdy, czasami na
wet i  nie w chwili śmierci, nie. 
jest się kimś dokończonym. 
Śmierć jako koniec jest czymś 
bardzo formalnym. Są ludzie, któ
rzy umierają tak nagle, tak.mło 
do, że ich życie zostaje zawieszo
ne, ledwo zaczęte, dopiero zapo
wiedziane. Długi żywot nie jest 
jednak zasadniczym warunkiem 
wykończenia profilu, określenia 
kim się jest. I pod tym względem 
zachodzi . mnóstwo przypadków, 
kiedy po człowieku zostaje ni to 
ni owo, coś bez wyrazu. O to wła
ściwie chodzi: aby mieć wyraz, 
aby wycisnąć po sobie piętno. Nie 
istnieje zobowiązanie, aby być bo 
haterem, aby być wielkim, ale 
każdy człowiek powinien mieć swą 
odrębność wyrazistą, cechy spe 
cjalne wyraźne, dokończone. Ta
kie jest założenie cywilizacyjnej 
twórczości; tworzyć można tylko 
ze siebie, z jakiegokolwiek gatun
ku, z gorącej lawy, nie z amorfii 
beztreściwej. To jest nie łatwe, 
być uformowanym, być może. Na 
tym jednak także polega kultura 
i ten stan może być osiągnięty 
przez wolę, przez pracę nad so
bą. Tylko wielkość ulega pewne
mu niezawisłemu prawu:, żeby się 
dobić wielkości, nie wystarczy wo
la, to dopiero arrywizm. .Jeszcze 
potrzeba darów nieznanych, z któ
rymi się człowiek rodzi, naznacze
nia wielkością. Czy warto takiego 
przeznaczenia zazdrościć? Z punk
tu widzenia wygody — nie. Wiel
kość to trucizna, za nią się płaci. 
Znieczuleniem na łatwe szczęście, 
obojętnością wobec łatwej ucie
chy. Koniecznością pościgu za 

czymś bardzo trudnym, leżącym 
właściwie już za progiem. Och, 
przestąpić ten próg! Wtedy staw, 
okryty zieloną rzęsą i glonami, 
przestanie być zastygły, nierucho
my; odpadnie nieczułość, świat 
znowu stanie się dotykalny, a jed
nak nie bolesny. W ten sposób się 
ludzi pociesza: to nie boli. Tak 
bardzo boimy się bólu, zwyczajne 
małe tchórzostwo.

Pamflet. Powstają tu dwa za
gadnienia: czy ten pamflet jest 
sprawiedliwy i jeżeli tak, czy 
w ogóle inaczej tych ludzi nie 
można traktować, czy ani na 
chwilę nie można wierzyć w ich 
dobre intencje, czy nie można po
kazać ich od strony ich wewnętrz
nej powagi? Bezwzględnie rzeczy 
biorąc, pamflet nigdy nie jest 
sprawiedliwy. Rodzi się z krzyw
dy i jest tym rodzajem walki, 
gdzie chodzi tylko o wymierzenie 
zemsty. Dlatego jest bezwzględny, 
dlatego likw iduje przeciwnika, 
ośmiesza go, odbiera mu jakiekol
wiek prawa. Nikodem Dyzma ja 
ko typ ludzki jest nie do obrony. 
Gdybym miał psychikę adwokata, 
zdjąłbym togę. Ten nieszczęsny 
pokraka z małej prowincji sympa
tyczny poprzez litość tak długo 
jak był niedołęgą, staje się okrop 
ny (nie straszliwy, okropny: w 
nim nie ma nic demonicznego; 
małe celowe oszustwo, małe celo
we kłamstwa), gdy zyskuje zna
czenie. Depcze ludzi, jest prowo
kujący, powinien dostać laską po 
twarzy, — przez pół obraza, przez 
pól cios karzący. Lecz nie on nas

obchodzi, Dyzma tó zle widmo. 
W powieści Mostowioza interesu
jący jest seans spirytystyczny, na 
którym takie wywoływano zjawy, 
świat rządzących, ów świat bez 
żadnej wiary prócz wiary w bu
telkę i  w to, że jeszcze jorzez trzy 
tygodnie będzie się ministrem.

Straszliwością, tego świata jest 
to, że w nim nie ma w co wierzyć. 
Ci ludzie nie mają żadnego we 
wnętrznego mitu, żadnej rzeczy 
do zrealizowania. Ich koncepcja 
życia jest fizjologiczna: gabinety 
hoteliikowe, sala restauracyjna;

Dystans między taką koncepcją 
życia a sprawowaniem władzy 
jest największą okropnością tej 
powieści. Motstowicz napisał jed
nak pamflet nie przeciw ludziom 
takim czy innym, a przeciw zasa
dzie rządzenia przez trzymanie za 
mordę. Czytając Dyzmę, widzi się 
sylwety wielu kolejnych premie
rów po r. 1926. Oskarżenie to nie 
idzie w stronę I brygady, lecz w 
stronę całego amalgamatu partii 
hetmańskiej. Partia hetmańska, 
popularniejsza pod nazwą sanacji, 
rosła tak jak tworzono armię na
poleońską. Przez przemieszanie 
starych żołnierzy z nowozaciężny- 
mi rekrutami. W armii napoleoń
skiej amalgamat dawał siłę: w og
niu stary żołnierz uczył młodzika 
zasad walki i ciągnął go za sobą. 
Amalgamat sanacji polegał na 
czym innym: legionistów Z okresu 
Barcza uzupełniali' nie młodziko 
wie, lecz przeciwnie doświadczo
ne wygi. Od wysłużonych żołnie
rzy uczyli się nie zasad walki, bo 
znajomość taktyki politycznej po
siadali sami w wysokim stopniu, 
ale sztuki opowiadania o swoich - 
zasługach i stylu Cambronne‘a. 
Łgali jak myśliwi, oszukiwali 
w życiu publicznym jak fenicjanie 
w handlu w „Faraonie“ Prusa. 
Byli w pełni fałszerzami wartości.

Widzimy ich w „Karierze“ w 
upadku. Jak rozbiory w X V III w, 
potępiły bez ratunku zasadę sejmu, 
nieustającego, tak wrzesień 1939 
dał ostateczny akcent w sprawie 
partii hetmańskiej i zasadv silnej 
władzy. Socjologia tych dwu za
sad jest już znana z doświadcze
nia, nie powinna się rozegrać raz , 
jeszcze. Silna władza wykonaw
cza i owszem; — ale zaprzątnięta 
realizacją programu ideowego, me 
myślą o trwaniu i  o wieczności. 
Oto wynik procesu na lin ii, łączą
cej Barcza i Dyzmę, zapowiedź 
i realizację.

Nie wydaje mi się, aby ludzi 
z czasów Dyzmy można było w 
sposób właściwy ukazać tylko w 
grotesce, tylko w pamflecie. Pam
flet jest grą cienia, nie ma w nim 
miejsca na światło. Dyskusję mo
ralną,prowadzi się w pełni wtedy, 
gdy ją się toczy z człowiekiem 
wewnętrznym, z tym, co on sam 
czuje i myśli, a nie z tym, jaki 
nam się z zewnątrz przedstawia. 
U Mostowicza ludzie są widziani 
z zewnątrz, sąd się odbywa bez 
przesłuchania oskarżonych. Jeżeli 
literatura jest także juryspruden- 
cją kultury, to powinna uwierzyć 
w powagę moralną każdego czło
wieka. Baron de Clappique z Mal
raux nie jest tylko błaznem. Jest 
błaznem, bo jest tragiczny, we
wnętrznie wyschły — i bo wie
0 tym. Nie wystarczy go słuchać 
jak opowiada o swoim zamku
1 swoich przodkach, trzeba mu 
zajrzeć do serca, gdy rozmawia 
z rosjankami, z filipinkami, gdy 
styka się z jeszcze większą ludzką 
nędzą.

To, co w Dyzmie jest z p amfie - 
tu, jest antybalzakowskie. Naj
prawdziwszy Balzac to kuzyn 
Pons i kuzynka Bietka to Rzecki 
z „La lk i“ . Życzliwość, wiara w 
człowieka, kredyt zaufania, że 
każdym człowieku jest coś więcej 
niż dobra wola. Zarodek stylu, za
rodek postawy moralnej — niedo 
kończony, zniszczony. Możliwość 
ostateczności

/
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T tfc Ë Æ ie n  Ê iiB t tu rc a È n y
Z .  Z .  L .  S -» .

W  P R ZE D D ZIE Ń

3 Z jazd  ZJZ.L.P., k tó ry  od by ł się 
w  dn iach 17 —  19 lis topada w e W ro 
c ła w iu  został poprzedzony u roczy
stościam i spowodow anym i o tw a r- 
eięm w ro c ław sk ie j rad ios tac ji. W 
o tw a rc iu  w z ią ł udz ia ł prez. B ie ru t, 
a jego m owa w  s tud ium  rozgłośni, 
będąca dużej w a g i w ypow iedz ią  ze 
strony k ó ł o fic ja ln y c h  na tem at 
spraw k u ltu ra ln y c h , by ła  n ie ja ko  za
ga jeniem  zjazdu. Na rauc ie  w yd a 
nym  tegoż dn ia  przez Polskie  Radio 
zabra ł głos im ien iem  lite ra tó w  Iwasz 
kiew icz, w yraża jąc nadzie ję iż P re 
zydent, m ów iąc o p lanow an iu  w  l i 
teraturze, n ie  ma na m yś li p lanow a
nia  mechanicznego, a je dyn ie  pew 
nego rodza ju  przygotow anie  m łodzie
ży s tud iu jące j po lon is tykę  do w ym o 
gów c h w ili. O dpowiedź Prezydenta 
B ie ru ta  odznaczała się bezpośrednio 
śaią. P rezydent podkreś lił, że p lano
w anie  w  lite ra tu rz e  m usi być zgod
ne z cha rakterem  artys tycznym  li te 
ra tu ry  i  je j w ym ogam i. Z w ró c ił u - 
wagę na m arg inesie swych w spom - ' 
n ień osobistych, na konieczność tw o 
rzenia w ie lk ie j sz tuk i d la  mas, bez 
uciekania się do n a iw n e j d yd a k ty 
k i, i  do, bezwartościow ej najczęściej 
popu laryzacji.

O TW A R C IE
Z jazd o tw o rz y ł S tan is ław  Łoś p re 

zes oddzia łu w rocław skiego Z ZLP , • 
oddając przew odn ic tw o w  dośw iad
czone ręce Iw aszkiew icza. Przem ó
w ień po w ita lnych  by ło  nieco dużo (co 
aż uśp iło  asessorującego p rzy  stole 
prezyd ia lnym  Jastruna). M ó w ili k o 
le jno  m in. D ybow ski, w o jew oda w ro  
cław ski, p rzedstaw ic ie l p isarzy cze
chosłowackich p. N or, p rzedstaw i
c ie lka  p isarzy bu łgarsk ich , w ie lu , 
w ie lu  rozm a itych  panów. P. D em biń
ską dy re k to rkę  C zy te ln ika  i  przed
staw ic ie lkę  zw iązku  w ydaw ców  re 
prezentow ał n ieznany osobn ik w  
spodniach. P rzem ów ienie trw a jące  
m ałe pó łto ra  godziny w yg ło s ił p. 
M ich a lsk i d y re k to r departam entu l i 
te ra tu ry  i  ks iążk i, zapow iadając m. 
in. (oby! oby!) akcję  w ysy łan ia  p i
sarzy w  teren do fa b ry k , kopa lń , na 
ok rę ty  itp . d la  zaznajom ienia ich  z 
życiem nowej rzeczyw istości. N a to 
m iast zdanie, że pisarze powitani m ieć 
„d ru g ie  zajęcie“  bo bez tego n ie  zna
ją  życia, „ ja k  zg rzy t żelaza p rze ją ł 
wszystkich dreszczem“ . P rzedstaw i
cie l Kom . Cen. Z .Z.Zaw. p. Sokor
sk i m ó w ił ja k  zw yk le  c iekaw ie — i 
także poruszył sprawę udz ia łu  p isa
rzy  w  życ iu  społeczno gospodarczym 
k ra ju  (sprawa w yd a je  się w ięc na 
dobre j drodze. Zdan iem  naszym  t y l 
ko w  ten  sposób można doprowa
dzić pisarza do zajęcia się pisaniem  
o troskach codziennej rzeczywistości. 
Żądanie by  ugan ia jąc się za każdym  
groszem, w  trosce o w łasny  dzień 
powszedni, n ie  w ys taw ia jąc  nosa 
poza m iasto, w  k tó ry m  m ieszka—bo
0 to s ta ra ją  się P K P  —  m óg ł w ie 
dzieć ja k  w yg ląda życie w  fab rykach , 
warsztatach, stoczniach, dokach itp —  
jest żądaniem n iew ykona lnym . P i
sarza na f ra n t  —  hasło słuszne. Pod 
jednym  ty lk o  w a ru n k ie m : od p i
sarza nie  można żądać, aby po je 
chawszy na koszt któregoś z m in i
sterstw  da jm y  na to  do ko p a ln i w ę 
gla i zaraz o tym  napisał. Jeśli to 
zrobi, będzie to reportaż. Otóż cho
dzić p o w i no o to, aby p isa rz  u trw a 
la ł swe w rażenia w  czymś t rw a l
szym niż reportaż. Poza tym  p. So
ko rsk i pow iedzia ł n ieoczekiw anie —
1 ja k  się zdaje na jzupe łn ie j słusznie, 
że dzisiejszy czy te ln ik  - in te lig e n t 
szuka w  powieści „os trych  p ro filó w  
psychologicznych i  często zna jdu je  je 
w powieściach h is to rycznych“ . Zda
nie p. Sokorskiego przeciw staw ia  się 
zdaniu np. Żółk iew skiego, k tó ry  w y 
raźnie lekceważy powieść h is to rycz
ną, uważając ją  za prze jaw  „fa łs z y 

wego hum an izm u“  (o ty m  zresztą za 
chw ilę ). O sta tn im  przem ów ien iem  
by ło  przem ów ien ie przedstaw icie la  
„F ilm u  Polskiego“ . Odznaczało się 
ono rozmachem, w ie lo k ro tn y m  pow 
tarzan iem  zaim ka „ ja “  oraz oszała
m ia ją cym i ob ie tn icam i. S tu lite ra tó w  
niech zaraz p rzy jdz ie  do f i lm u  — w o
ła ł mówca. W  pos łow iu  Iw aszkiew icz 
zaproponował, aby jednak  jeden f i lm  
przyszedł do stu lite ra tów ...

W IE L K A  D Y S K U S JA

Pierwszego dnia usłyszano jeszcze 
re fe ra t Z. H ierow skiego o k u ltu rze  
na ziem iach odzyskanych. Poza tym  
m ia ły  m iejsce sprawozdania ustępu
jącego zarządu i  ko lac ja  w ydaną na 
cześć lite ra tó w  przez w o jew odę w ro 
cławskiego. Dzień d rug i rozpoczął 
się re fe ra tem  Żółk iew skiego o p ro 
blem ach lite ra tu ry  współczesnej. Cie 
ka w y  ten re fe ra t, k tórego oczekiw a
no z dużym  napięciem, sk łada ł Się z 
trzech części: w  p ierw sze j Ż ó łk ie w 
sk i d z ie lił lite ra tu rę  na pesym istycz
ną (np. egzystencjaliżm ), k tó re j się 
w y rze ka ł i na optym istyczną, k tó re j 
chw ałę g łos ił; w  d ru g ie j: m ó w ił o 
zdrow ych i  n iezdrow ych tendencjach 
li te ra tu ry  współczesnej — op tym i
styczne j; w  trzec ie j wreszcie w ysu 
w a ł ca ły szereg p raktycznych  zupeł
n ie  uwag, w n iosków  i tez.

R e fe ra t b y ł nie ty lk o  c iekaw y, do
skonale w ypow iedziany, ale, ja k  s łu 
sznie pow iedzia ł w  dyskus ji Z aw iey
ski, w  %  zgodny ze stanow isk iem  tak  
że k a to likó w . Kw estionow ana 14 od
nosiła się do skrytykow anego przez 
Żółk iew skiego „fa łszyw ego hum an iz
m u“ , k tó ry  zdaniem  redakto ra  „K u ź 
n icy “  fa łszu je  przeszłość, w pycha 
człow ieka w  „n iew o lę  grzechu“ , 
sprzy ja  wreszcie tendencjom  im pe
ria lis tycznym . Z aw ieysk i przeciw sta
w i ł się mocno nazyw aniu  hum an iz
m u ka to lick iego  hum anizm em  fa ł

szyw ym  oraz im p u tow an iu  m u cech 
n iep raw dz iw ych . W  ty m  sam ym  du 
chu m ó w ili Dobraczyński i  T u ro 
w icz. Ż ó łk ie w sk i tłum aczy ł, że m ó
w iąc  o fa łszyw ym  hum anizm ie n ie  
m ia ł na m y ś li każdego hum anizm u 
kato lick iego , a jedyn ie  ta k i, k tó ry  
„d ia b ła  nie nazywa d iab łem “  (o czym 
to n ie  m ów ią  nasi m arksiści!?). W at 
nazwał, n ie  bez słuszności, dwugłos. 
Ż ó łk ie w sk i —- Z aw ieysk i dwugłosem 
h is to rycznym  na m i arę średn iow ie
cznych starć papieża z cesarzem. 
Rozkoszny p ro w o ka to r K is ie le w sk i w  
dow cipne j przem ow ie s tw ie rd z ił, że 
głoszony przez Żó łk iew skiego rea
lizm  nie  jes t w łaśc iw ie  żadnym  rea
lizm em , ponieważ Ż ó łk ie w s k i uznaje 
ty lk o  rea lizm  op tym istyczny, „ id e a li
styczny“ , pozostaw iając cienie... cen
zurze. P olew ka i  H o lu j oburza li się 
bardzo na K is ie lewskiego, ale m e ry 
toryczn ie  m u n ie  odpow iedzie li. M o
że to by ło  zresztą w y n ik ie m  tego, że 
K is ie le w sk i przed tym  w  k u lu a 
rach .^wyborował“  w szys tk im  roz
m ówcom  dziurę w  brzuchu. Inne 
przem ów ien ia obraca ły się w o kó ł 
sp raw y położenia pisarza —  zw ła 
szcza c iekaw ym  i  w ycze rpu j ącym 
by ło  przem ów ien ie Skierskiego. W  
tra kc ie  na jża rliw sze j dyskus ji J. A. 
K ró l w yg ło s ił k ró tk ą  godzinkę trw a 
jące przem ów ienie, w  k tó ry m  om ó
w i ł  sprawę chłopską w  rzucie re tro 
spek tyw nym  od P iasta aż do K ró la . 
P rzem ów ienie w yczerpało zarówno 
tem at —  do którego n ik t, ju ż  chyba 
nje będzie m ia ł n ic nie dodania — 
ja k  i słuchaczy... '

C LO U  Z JA Z D U
A le „c lo u " Z jazdu to by ła  nie 

w ie lka  dyskusja ale —  re fe ra t B rze
chw y o so lidarności p isarzy. B rzech
wa zupełn ie słusznie z w ró c ił u w a 
gę, że ka tas tro fa lne  położenie, w  ja 
k im  zn a jd u ją  się pisarze, spowodo
wane je s t w  znacznym  stopniu tym , 
iż  się w za jem n ie  „un ice s tw ia ją “ .

A r ty k u ły  w  s ty lu  słynnego a r ty k u 
łu  K o tta , w  k tó ry m  „z jechana“  zo
stała cała lite ra tu ra  polska p row a
dzą do tego, że sko łow any czy te ln ik  
przesta je w  ogóle czytać książk i, a 
bierze się do „co tydzień pow ieść" 
lu b  czegoś podobnego. Brzechwa rzu 
c ił wezwanie o rzeczową i spokojną 
k ry ty k ę  o dbanie o in te resy całego 
k la n u  pisarskiego. M ia ło  to sw ój sku 
tek. Z jazd od drugiego dn ia odbyw ał 
się w  atm osferze coraz ba rdz ie j ros
nącego w  tem pera tu rę  „ko ch a jm y - 
sia“ . W  końcu, na pożegnanie, odby
ło  się powszechne całowanie: cało
w a ł się Z aw ieysk i z Żó łk iew sk im . 
O tw in o w sk i z D z ikow sk im , B randys 
z D obraczyńskim , K is ie le w sk i z D y
gatem, T u row icz  z Polew ką, Czachow 
sk i z M e lcer — ty lk o  Iw aszkiew icz 
zachował „sp lend id  iso la tion “ ...

Całowanie całowaniem . Może nie 
zawsze by ło  zby t szczere, A le  m yśl 
je s t słuszna ' i atm osfera ja ka  pow 
stała na trzec im  zjeździe raczej p rzy 
jem na. Ostatecznie n ik t  n ikogo nie 
przekonał, ale pokazało się, że m oż
na reprezentować rozm aite  poglądy 
a rozjechać się w  zgodzie i ha rm on ii.

W IZ Y T Y  I  IM P R E Z Y
Pisarze ka to liccy  w  składzie : Za

w ieysk i, T urow icz, Dobraczyński, 
R ym kiew icz, K ie rs t i Łoś z ło ży li w i
zytę A d m in is tra to ro w i A posto lsk ie 
m u Dolnego Śląska ks. P ra ła to w i M i-  
lik o w i.

Wszyscy pisarze b y li goszczeni u 
w o jew ody śląskiego i u  prezydenta 
m iasta W rocław ia .

Ostatniego dn ia z jazd odby ł się pu 
b liczny  w ieczór lite ra c k i w szystk ich  
b iorących udz ia ł w  zjeździe poetów. 
Im preza cieszyła się n ieb yw a łym  p o 
wodzeniem : m łodzież w roc ław ska  
nie mogąc się inaczej dostać na salę 
w y łam a ła  k ra tę  i zdem olowała „ te a tr  
la lk i i  a k to ra “ ... Sw oje poęzje czy
ta ło  : 14 poetótc, ;dając.; publiczności 
W rocław skie j w span ia ły  przyk ład ,

Wędrówki po scenach polskich
„P A N  IN S P E K T O R  P R Z Y S Z E D Ł“ ...

I  B R Z Y D K O  N A M  G R O Z IŁ 1)

W  B urm ley , fab rycznym  mieście 
pó łnocnej A n g lii, m ieszka sobie ogól
nie znana i  poważana rodzina B ir -  
ling.

Papa A r th u r  B ir lin g , ex bu rm is trz  
a obecnie ła w n ik , w yzna je  teorię, że 
w  życ iu  „w ys ta rczy  dbać o samego 
siebie“ . D z ięk i ścisłem u przestrzega
n iu  te j zasady posiada dość duży ma 
ją te k , pozycję w  mieście i  ma nadzie
ję w kró tce  zostać z ła sk i kró lew sk ie j, 
„na  razie ty lk o  baronettem “ . M ię 
dzy w ie lu , in n y m i św ińetew kam i, po
pe łn ion ym i przez niego w  do tych
czasowym życiu, godnym  zanotowa
n ia  je s t fa k t  zw o ln ien ia  z p racy dwu 
dziesto le tn ie j dobre j pracow nicy, 
E w y S m ith , za podżeganie koleżanek 
do s tra jku , k tó rego  celem b y ła  chęć 
wym uszenia na pracodawcy drobnej 
po dw yżk i za ciężką pracę.

M am a —  S y b illa  B ir l in g  — w  p ie 
rze dum y porosła, a w  p ió ra  ptasie 
ubrana nowobogacka „godn ie “  p ia 
stu je  urząd p a n i domu, tudzież p rze
wodniczącej ko m ite tu  pom ocy zna j
du jącym  się w  nędzy kob ie tom . K o n 
to  m am ci obciążone jes t rów ną  w  
s ty lu  spraw ką (znowu zapewne m ię 
dzy in n ym i): spowodowaniem  odrzu
cenia prośby o pomoc pieniężną, k tó 
rą  to  prośbę w n ios ła  przed w ysok i 
aeropag biedna dziewczyna, zna jdu 
jąca się, z ła sk i jakiegoś gogusia, w  
ciąży. Dziewczyna pros i o pieniądze

‘ ) P aństw ow y T ea tr P o lsk i w  W ar
szawie. J, B. P ries tley  — Pan Inspe
k to r  przyszedł. Sztuka w  3 aktach.

społeczne, gdyż nie  chce p rzy jąć  in 
nych, o fia row yw an ych  przez ojca je j 
dziecka, a pochodzących z kradzieży.

Córka, Sheila B ir lin g , zdaje się 
m ieć nieco w ięce j o le ju  w  głow ie, a 
w  sercu odrob inę ciepła, s tłum ione
go n ieste ty h is te rią , w y n ik łą  ze z łe
go w ychow ania. Ona to, d la  swego 
kaprysu, w  g łup ie j złości, spowodo
w a ła  w yrzucen ie  na b ru k  Bogu du 
cha w in n e j eksped ien tk i ze sklepu 
mód.

Następca tro n u  —  E ry k  B ir l in g  
sm arkacz 24-le tń i, lu b i wódkę, lu b i 
dziew czynki, —  a ponieważ na te 
luksusy potrzebne są pieniądze, pod
k rada  je  z kasy papy. Jedno ze swych 
p ija ń s tw  kończy nocą przespaną z 
nieznajom ą dziewczyną, zostaw ia jąc 
je j w  upom inku  ciążę.

W łaściwa rodzinka w  kom plecie. 
Pozostał jeszcze kan dyd a t do w e j
ścia w  to grono, G era ld  C ro ft, narze
czony S he ili. syn bogatego p rzem y
słowca, z zagód ko n tyn u a to r tra d y 
c j i  C ro ftó w  i B ir lin g ó w . E legancki 
G erald, w  okresie dużego natężenia 
m iłośc i do S he ili, —  na całą wiosnę 
i la to  p rzyg ruch a ł sobie w  nocnym  
lo ka lu  dziewczynę. Podobało m u się 
być dla n je j k ró lew iczem  z b a jk i, 
ta k  się swoją ro lą  p rze ją ł, że is to t
nie b y ł dobry i tro s k liw y  dla  dziew 
czyny, z k tó re j z ro b ił sobie kochan
kę, ale, ponieważ w szystko m usi 
m ieć sw ój koniec, wreszcie rz u c ił ją  
i  w ró c ił do narzeczonej.

Oczywiście, żadnej z  osób tu  przed 
staw ionych w  g łow ie nie powstała 
m yśl, że dó w ym ien ionych  w ydarzeń 
należy p rzyw iązyw ać jakąś wagę, że 
trzeba o n ich  pamiętać. Sum ienia

tw arde  nie  p rze jm u ją  się by le  czym. 
W  przekonan iu  sw o im  cała p ią tka  
jes t porządna, uczciwa i  godna sza
cunku. K ażdy tu  opow iedziany czyn 
znany jes t w łaśc iw ie  ty lk o  ofiarom , 
bo je ś li sami spraw cy n ie  pam ię ta
ją, trudno , by  w ie d z ie li na jb liżs i 
F a k ty  wspom niane w  zasadzie nie 
k o lid u ją  z prawem , ty lk o  z m o ra l
nością —  a ta  jes t d la  n ich  czymś 
względnym .

Jak  już  się rzekło, n ic  n ie  zakłóca 
sum ień tych  osób. Poznajem y sza
nowne grono po podn iesien iu się 
k u rty n y , w  pe łne j m iłego nastro ju  
sielance. Kończy się w łaśnie udana 
ko lacja , urządzona z okaz ji zaręczyn 
G eralda z Sheilą.

I  nagle niespodzianka. S ie lankę 
zakłóca inspek to r p o lic j i Goole. M o
gło się ta k  przecież zdarzyć, że pięć 
o fia r  p ięc iu  spraw ców  to jedna oso
ba, a p ięc iu  przypadkow ych k rz y w 
dz ic ie li tw o rz y  jedną rodzinę.

Insp e k to r Goole przychodzi po to, 
ba zestaw ić łańcuch wydarzeń, k tó re  
doprow adziły  m łodą dziewczynę do 
sam obójstwa. Ze śledztwa dow iadu
jem y się, iż jakaś Ewa S m ith , w y 
rzucona z p racy w  fab ryce (papa) po 
k i lk u  m iesiącach nędzy uzyskała 
szczęśliwie posadę w  m agazynie mód, 
skąd w y lec ia ła  na 'sku tek  kap rysu  
jedne j z k lie n te k  (córka). Po tym  
fakc ie  Ewa zm ien iła  nazw isko i  za
wód. Spotkawszy w  nocnym  lo ka lu  
młodego człow ieka (narzeczony), bro 
niącego ją  od zakusów obleśnego p i
jaka , uw ie rzy ła  w  dobroć obrońcy, 
została jego kochanką, następnie po
rzucona stoczyła się jeszcze n iże j, po 
p ijanem u zgodziła się na przy jęc ie  
do swego poko ju  na noc innego ado-

ja k  należy pisać w iersze i  ja k  n ie  
należy ich  czytać.

Na zakończenie lite ra c i b y li w  tea
trze na „O byw a te l in spe k to r p rzy 
szedł“ . O ty m  co w  teatrze w id z ie li 
le p ie j n ie  pisać. Nasi gospodarze 
w rocław scy b y li ta k  m ili,  że w styd 
by by ło  napraw dę rob ić  im  p rzy 
krość...

W Y B O R Y
W ybory  do nowego zarządu odby ły  

się jednom yśln ie . Prezesem został 
Iw aszkiew icz (kandydatura  N a łkow 
sk ie j, nieobecnej na zjeździe upadła 
w  rozm owach ku lu a ro w ych  —  ta k  to 
raz się jeszcze po tw ie rdza praw da, że 
nieobecni n ie  m a ją  rac ji...) Człon
ka m i zarządu: Zaw ieyski, Ż ó łk ie w 
ski, Ż u ła w sk i, Szewczyk, Rusinek, 
W yka. f

W Z M O C N IE N IE  P O ZY C JI

Stanow isko N iem ców, od rzuca ją 
cych sw oją w in ę  i  szerzących 

propagandę, że zosta li „sk rzyw d zen i“  
n ie  u leg ło  zm ianie. N aw e t w  n iem iec
k ic h  ko łach  k a to lic k ic h  słyszy się te 
go rodza ju  głosy. Sam otnie zabrzm ia ł 
a r ty k u ł O. Haksa P s ib ill i S. J. „W ie  
w a r es m ög lich “  —  będący g ru n to w 
ną k ry ty k ą  bezczelności, ślepego po
słuszeństwa i  tchórzostwa n iem iec
kiego. (w  „S tim m en  der Z e it“ ). Na 
ogół je s t w ręcz przeciw n ie . P ropa
ganda n iem iecka w yko rzys tu je  n ie 
m ieck i ka to licyzm  dla swoich celów. 
W zm acnia się nacisk na W atykan. 
W zrosła w yd a tn ie  liczba księży 
N iem ców, s tud iu jących  w  Rzym ie. W 
B ib lic u m  N iem cy pod względem  l i 
czebności są na 5 -ym  m ie jscu po 
A m erykanach, Francuzach, W ło 
chach, Belgach (w  zeszłym ro k u  to 
m iejsce za jm ow a li Polacy, w  tym  
spadli na 9-e za A n g lik a m i, Czecha
m i i S łow akam i, oraz L itw in a m i). Is t 
n ie ją  p róby przeszkodzenia w  pod ję
c iu  procesu beaty fikacy jnego, (k tó ry  
ma być ju ż  za parę tygodn i pod ję
ty ). O. K o lbe  “ze w zględu na to, że 
boha te rsk i franc iszkan in  został za
m ordow any przez N iem ców  w  Oświę 
c im iu.

n isa (syn), zaszła w  ciążę, a d o w ie 
dziawszy się od amanta, iż ‘ p ien ią 
dze, k tó re  on chce je j o fia row ać po
chodzą z kradzieży, odrzuca je  i  szu
ka  pom ocy w  in s ty tu c ji f i la n t ro p ij
ne j (m atka). N ie  uzyskawszy te j po
m ocy pope łn ia  sam obójstwo.

Ś ledztwo prowadzone je s t ta k  spry 
tn ie , iż  każdy ze spraw ców  przyzna
je  się do pope łn ien ia  zarzucanych m u 
czynów. P ow sta je  konste rnac ja  i  za
mieszanie. Pow ody ro z te rk i są różne 
u  każdej z badanych osób. Papa 
uznaje fa k ty , n ie  w idząc w  n ich  w i 
ny. Podobnie m y ś li m a tka  'i n iedo
szły zięć. In te n c ją  ty c h  tro jg a  jes t 
chęć w yb rn ię c ia  z n ie m iłe j op res ji 
bez k o m p ro m ita c ji (A r th u r  B ir l in g  
w  pew nym  m om encie da je n iedw u
znacznie do zrozum ienia, iż  gotów 
jes t ponieść jakąś o fia rę  pieniężną 
na rzecz inspek to ra  by leby  cicho, 
sza....).

Jedynie Sheila i  E r ik  b łędy sw o
je  tra k tu ją  serio. Z ab iło  w  n ich  ser
ce, w  k tó ry m  jednocześnie pow sta je  
coś w  rodza ju  p iek ła , bo przecież w y 
s tępk i są n ie  do odrob ien ia  —  o fia ra  
ju ż  n ie  żyje.

Inspekto r, spełn iwszy swoje zada
nie, i  w yg łos iw szy na odchodnym  
dłuższe kazanie grzesznikom  s k ru 
szonym z różnych powodów, zn ika  
ja k  sen. I  b y ł to d la  rodz iny  B ir l in 
gów chyba napraw dę ja k iś  p rz y k ry  
sen ty lk o , bo za chw ilę , dz ięk i p rz y 
tom ności um ysłu  Geralda, okazuje 
się, że inspekto r Goole n ie  istn ie je , 
że żadna dziewczyna nie  pope łn iła  
sam obójstwa. I  znowu mama, papa 
i  G era ld  uw aża ją  sprawę za za ła t
w ioną. S k łonn i są, ja k  im  cynicznie 
powie córka, uznać się z powrotem  
za „p rzyzw o itych  i  porządnych lu 
dz i“ , a ty lk o  w  duszach S he ili i E ry 
ka  pozostaje osad m ęki, zdo lnej w y -
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prostow ać ich  n ieciekaw e dotąd ży
cie. W  c h w ili gdy zasada dbania o 
samego siebie odnosi pozorny t r iu m f 
nad świadom ością b łędu odzywa się 
te le fon, a z  niego p łyn ą  słowa: przed 
c h w ilą  w  drodze do szp ita la  zm arła  
pewna dziewczyna —  inspek to r po
l ic j i  przybędzie za chw ilę . Jest to 
sym boliczne ostrzeżenie: n ie  cieszcie 
się zbytn io , to  o czym  by ła  mowa, 
może na p raw dę zdarzyć się każ
dej c h w ili.

Na tym  sztuka się kończy.
T ea tr P o lsk i p rzyk ład a  o lb rzym ią  

wagę do każdej ze swoich p rem ier. 
C hcie libyśm y podejść do n ich  ró w 
n ie  skru p u la tn ie  i ró w n ie  serio. I  tu  
trzeba szukać przyczyny ta k  d ług ie 
go sprawozdania. A b y  om ów ienie za
rów no koncepc ji sztuki, ja k  i  je j rea
liz a c ji n ie  zaw isło  w  próżni, trzeba 
by ło  tym  razem zacząć od dość szcze
gółowego przypom nien ia  treści.

M yś l J. B. P ries tley , a wyłożona 
w  te j sztuce je s t bardzo prosta : ludz
kość składa się z dw u w a rs tw . P ie rw  
sza z n ich  to krzyw dzic ie le , druga 
krzyw dzen i. P ierwszą grupę stano
w ią  kap ita liśc i, ludz ie  bez sk rup u 
łów , ludzie, m yślący ty lk o  o sobie, 
ludzie, k tó rzy  będąc w  swoim  prze
konan iu  godnym i szacunku n iczym  
się w łaśc iw ie  n ie  różn ią  od przestęp
ców, a druga grupa składa się z w y 
zysk iw anych ro b o tn ikó w  i  dziewczyn 
typu  E w y  Sm ith.

B łą d  zaczyna się od tego, iż na sce
nie  m ów i się ty lk o  o ty m  co było. 
„P an  inspekto r przyszedł“  —  to  n ie  
je s t sztuka z tezą, to  jes t raczej in 
scenizowany a r ty k u ł pub licystyczny, 
doprowadzony w  punkcie  k u łm in a c y j 
nym  do demagogii.

W technice kom pozycy jne j P rie 
s tley pope łn ił w ie le  rażących błędów. 
Za w y ją tk ie m  k ilk u  scen ca ły czas 
trw a n ia  sz tuk i je s t badaniem po
szczególnych w inow a jców . Są to d ia 
lo g i inspektora p o lic ji z podsąd- 
nym  —  reszta k ib ic u je  i p raw dę po
w iedziaw szy nie  w ie, co ma ze sobą 
rob ić. W tra kc ie  zeznań m a tk i stało 
się jasne zarówno, k to  jes t końcową 
przyczyną nieszczęścia Ewy, ja k  i 
zakres w in y  ostatniego je j kochan
ka. Badanie E ryka  by ło  ju ż  zupełn ie 
niepotrzebne, R e kap itu lac ja  oskarży
ciela, dokonana przed odejściem, po
nowne w ykazan ie  każdem u jego w i
ny, w staw ione by ło  chyba ty lk o  dla 
przedłużenia czasu trw a n ia  sztuki

Sztuka P ries tley 'a  przedstaw ia dla 
reżysera t ru d  nie do przebycia. N ie 
sposób w yb rną ć  z te j m atn i. N awet 
ta k i spec, ja k  Zelw erow icz, n ic  tu  
n ie  poradzi. Na scenie ciągle sterczy 
szereg m anekinów , ledw ie  od czasu 
do czasu w kraczających, (aby nie 
zasnąć i  nieco u sp raw ied liw ić  swoją 
obecność) w  akcję. Z tych to k ło po 
tów  pow sta ł zapewnie nonsens rażą-

cy: pod kon iec badania S he ili, na k i l 
ka  m in u t przed w e jśc iem  w  akcję 
Geralda, n ie  w iem  k to : au tor, czy 
reżyser, aby podkreś lić  m ocn ie j to je 
go wejście, kaza ł m u w ziąć do ręk i 
i  przeglądać ja k iś  ilu s trow a ny  ma
gazyn.

Wypuszczenie pism a z rą k  ma pod
kreś lić  zdenerwowanie, No tak , wszy 
stko to ładn ie  i p iękn ie , ale wątp ię , 
by przecię tny narzeczony m óg ł spo
k o jn ie  przeglądać naciekawsze na
w e t pism o wówczas, gdy o k ro k  da
le j jego narzeczona przyzna je  się do 
popełnienia bardzo nieładnego czy
nu. N ie przesadzajm y w  ocenie an
g ie lsk ie j flegm y.

P rzekład Józefa Brodzkiego nie  
jes t w o ln y  od usterek. Z b y t w ie le  
tłum aczeń dosłow nych, n iem ile  
brzm iących po polsku.

Bez zarzutu spisał się M ieczysław  
N a lew a jśk i, au to r p ięknych, boga
tych i s ty low ych  dekoracji, no i  aby 
całość tego o lbrzym iego sprawozda
n ia  m iły m  zakończyć akcentem, 
wszyscy w ykonaw cy.

K reac ję  na m ia rę  niecodzienną 
stw orzy ła  M aria  Dulęba (S yb illa  B ir- 
lińg). O żyw iła  swoją osobą spektakl 
w  sposób znakom ity . G dyby nie ona, 
w yd a je  m i s ię ,, że , sztuka byłaby 
przez swą nieporadność s tru k tu ra ln ą  
rije  dó zniesienia. Każda m ina, każ
dy gest Du lęby, sposób w ypow iada

nia  s łów  p rzyn iós ł m om enty w y 
tchn ien ia .

A leksander Ze lw erow icz (inspekto r 
Goole) m ia ł ro lę  (poza końcow ym  
kazaniem ) na jwdzięcznie jszą: ok ra 
szoną m aesterią i  ta len tem  budziła 
sym patię  dla samej s y lw e tk i i n a j
szczersze uznanie dla w ykonaw cy. Z 
m ałego re kw izy tu , z lo rgnon, po tra 
f i ł  Z e lw erow icz uczyn ić narzędzie o 
dużej i  s iln e j w ym ow ie . Lo rgnon de
cydowało o w ie lu  sprawach, dz ie ją 
cych się na scenie. N iesłychan ie dy 
skre tny  sposób bycia w pan ia le  pod
k re ś la ł niecodzienność postaci iluzo 
rycznego inspektora.

Franciszek D om in iak  (A r th u r  B ir-  
iing ) i M ieczysław  M ile c k i (Gerald 
C ro ft) m usie li ucieleśniać postacie 
bardzo papierowe. S ytuacja  ich na 
scenie czasem by ła  napraw dę tra g i
czna. Siedzieć spokojn ie — źle, stać 
spokojn ie  — źle, chodzić też n iedo
brze. m ów ić? —  kw adransam i au tor 
n ie  pozwalał. D om in iak  w y b rn ą ł z 
k łopo tu  znacznie lep ie j, M ile c k i zgu 
b ił się p raw ie  zupełnie. Inn a  spra
wa że całą postać Geralda postaw ił 
fa ta ln ie  sam autor. D la m nie osobi
ście je s t to na jw iększa -k rea tu ra  
Przecież p o tra f ił w  ocenach końco
w ych  zagłuszyć w łasne serce, k tó re  
na m om ent (w czasie badania : bez
pośrednio po n im ) odezwało się ja 
k im ś uczuciem. D ziw ię  się, iż w łaś

nie  jego w y b ie la ł zarówno inspektor, 
ja k  i  Sheila.

Justyna K arp iń ska  (Sheila B ir lin g ) 
po ję ła  swą ro ię  w łaściw ie. N iektóre  
m om enty zagrała w sposób gadny 
podziwu. Je j s łowa! — ,,Więc znów 
jesteśm y p rzyzw o itym i, porządnym i 
lu d ź m i" w yw o ła ł na prem ierze burzę 
oklasków , nie ty lk o  ze względu na 
doskonałe spięcie treściowe, ale i ze 
względu na sposób, w  ja k ’ ta chło- 
szcząca iro n ia  rzucona została w 
tw arz  rodzicom.

Czesław W o lłe jko  (E ryk B ir lin g ) 
trochę zanadto egzaltowany prze ją ł 
się ro lą szczerze Zdenerw owanie o- 
kazuje się niekoniecznie ir.er.pano- 
w anym i rucham i

Czyte ln ikom , k tó rzy  w te j c h w ili 
py ta ją : „W ięc w łaściw ie warto , czy 
nie w a rto  obejrzeć odpowiadam  nie
słychan ie prosto: Do tea tru  zawsze 
nie ty lk o  w arto , ale trzeba iść. G or
sza h is to ria  z pytan iem , czy w ysta
w ien ie  te j sztuki spełn ia postu la ty 
postaw ione pod adresem tea trów  
przez Prez B ie ru ta  we W roc ław iu . 
O tym  pom ów im y na zakończenie se
zonu. G dybym  b y ł z łoś liw y, pow ie
dzia łby, iż A rno ld  Szyfm an lansuję 
p riestleyow skie  rodzenie się dobre
go św iata we k rw i i ogniu i jest 
zw o lenn ik iem  trzecie j w o jny. A 
kysz!

M ieczysław  M arkow sk i

Insp e k to r Goole je s t uosobieniem  
spraw ied liw ośc i społecznej, on w y 
k łada  na scenie ideę P rie s tley ‘a. On 
ma obudzić sum ienia S he ili i  E ryka  
i  on ma zagrozić n iepopraw nym , a 
za tw a rdz ia łym  w  swych wadach ro
dzicom i G era ldow i tw a rd ą  przestro
gą: je ś li dzisiejszy w ieczór niczego

Zygmunt Lichniak

P O W IE Ś Ć R E M B E K Ä
was n ie  nauczy, może przy jść  taka 
chw ila , „k ie d y  we k rw i i  ogn iu  zro
dzi się now y św ia t“ .

Uznając w  pe łn i w szystkie  zarzu
ty  P ries tley 'a  w ysunię te bardzo m oc
no pod adresem B ir l in g ó w  i C ro ftów , 
w idzę  w  sztuce niebezpieczną, bo 
z b y t k rańcow ą po in tę  i w idzę da le j, 
że poniesiony tem peram entem  au tor 
przeszedł w  pew nym  m om encie ze 
spoko jne j p u b lic y s ty k i w  demagogię. 
Sztuka P ries tley 'a  powstała, ja k  nas 
uśw iadam ia w  p rogram ie  tłum acz 
w ro k u  1945. G rożenie św ia tu  w łaś 
nie  w  ty m  ro ku  k rw ią  i  ogniem  w y 
gląda na z łoś liw ą  iron ię . Boję się, że 
ta  ponura  groźba znacznie m n ie j po
sku tku je , n iż próba przebudow y 
św iata na podstaw ie w ychow ania 
społeczeństwa w  zasadach e ty k i i 
m ora lnośc i

M etoda rozw iązań k o n f lik tó w  spo
łecznych drogą rzezi, drogą k r w i i 
ognia w iedzie  ludzkość — k ró tk ą  dro 
gą do zguby. M arna  by  to  by ła  spra
w ied liw ość za taką uzyskana cenę.

W  demagogicznym zapędzie J. B. 
P ries tley  św iadom ie przesta je  być 
bezstronnym.

Podobnym  do B ir l in g ó w  b y łb y  każ 
dy, k to  by p ró bo w a ł ich  bronić. N ie 
m am  zam iaru  w yb ie lać  tych  szkod
n ików , ale raz i m n ie  z d ru g ie j s tro 
ny  b ra k  oceny E w y  S m ith . G dyby 
każda pracow nica na jn ies łuszn ie j w  
świecie zw o ln iona  z posady chciała 
szukać w y jśc ia  z k ło po tó w  w  barze 
ho te lu  „Palace“  i  w  ram ionach Ge- 
ra la ó w  (na trzeźwo), późnie j E rykó w  
(po p ijanem u), św ia t za top iłby  się 
w  odm ętach p ro s ty tu c ji. P ow ie rz
chowność gm atw a tu  n iepotrzebn ie 
słuszne zarzuty.

Jeśli się m ów i, że is tn ie ją  se tk i t y 
sięcy tak ich  panien S m ith , to p rz y 
k ła d  jest z ły, społecznie niebezpie
czny, bo n iep raw dziw y, a jeś liby  
by ło  inaczej, je ś lib y  is to tn ie  setki 
tysięcy panien S m ith  było na św ie
cie, to z rów ną grozą na leżałaby nad 
tym  z ja w isk iem  załam ywać ręce, a 
źródeł tragicznego stanu rzeczy do
pa tryw ać się nie ty lk o  w  n ie lu dzk im  
postępowaniu B ir lin g ó w .

Słuszna, ale n ies te ty  wypaczona 
nieco w  dwóch w yże j w ym ien ionych  
punktach  koncepcja P ries tley 'a  w  
u jęc iu  scenicznym nie znalazła swe
go w łaściwego rozw iązania.

Książka S tan is ław a Rem beka*) 
oczekuje na szczegółowe om ów ienie 
i  rzeczową — co w  po lsk ich  stosun
kach pub licystyczno -  lite ra ck ich  
jes t n ie w ą tp liw ie  sprawą tru d n ą  — 
dyskusję. W je le  się m ów i osta tn io o 
Rem beku, w y licza  się go w śród n a j
w yb itn ie jszych  p isarzy ka to lick ich , 
w  jednym  w  a r ty k u łó w  został na
zw any — bądźm y szczerzy, trochę 
przesadnie —  po lsk im  Camusem — 
lecz o książce, k tó ra  stanow ić p o w in 
na podstawę tych sądów —  głucho.

A  książka to  n ie w ą tp liw ie  c ieka
wa. U chy la jąc  się od stw ierdzenia, 
czy popiera ona, czy też oskarża o 
przesadę w ypow iadane na tem at au
tora uw ag i, po s ta ra jm y się zsumować 
w n iosk i, ja k ie  nasuw ają się po, je j 
przeczytaniu.

„W y ro k  na Franciszka K łosa“  jest 
dowodem w ie lk iego  um ia ru  p isa r
skiego. A b y  un iknąć  nieporozum ień, 
postaram  się w y jaśn ić , co przez ten 
te rm in  rozum iem .

O sta tn ia  w o jn a  z po tw orną  w ie 
lością z ja w isk  w  n ie j zaw artych, sta
w ia  p isa rzy naszych czasów przed 
w ie lk ą  pokusą. P row oku ią  żyw o tno
ścią swej k r y ty k i i  p rob lem ów  do 
n iew yrzekan ia  się któregoś z nich, 
do p ró by  u jm ow a n ia  całości, do m o
num en ta lnych  p rze k ro jó w  p iono
w ych  poprzez w szystk ie  la ta  i wszy
s tk ie  w a rs tw y  z jaw iskow e tego w ie l
k iego wydarzenia . P isarzow i żal 
W ipan ia łych  m ożliw ości •’ •’w a rty c h  w  
prób ie  przedstaw ien ia ca łokszta łtu ; 
przeżyta rzeczyw istość w o jenna na 
ciska na niego domaganiem się p e ł
nego, realnego i głębokiego w yrazu. 
T rudności, ja k ie  napo tyka się w  po
szuk iw an iu  tego w yrazu, ob e jm u ją 
cego wszystkość wo jenną, zdają się 
być w  św ie tle  dostępnych nam  ju ż  
fa k tó w  p isarskich , dotychczas nie  do 
pokonania. Dotychczas p róby  objęcia 
jedną kom pozycją  powieściową o l
b rzym ie j złożoności okresu w o jenne
go są m arzeniem  s ił na zam iary.

U lega li jednak te j pokusie pisarze 
różnej m ia ry , stare w yg i lite ra ck ie  
i debiutanci. Różne b y ły  w y n ik i ich 
w a lk i z ta lt o lb rzym im  tematem.

*) S tan is ław  Rembek „W y ro k  na 
Franciszka K łosa“ , Warszawa, 1947, 
B ib lio teka  P roza ików  Polskich, wyd. 
E. KutJbana, str. 201.

Fuzakowska ze swoim  „M ie jscem  
w śród lu d z i“  w yszła  pokonana, Do
braczyński z „N a jeźdźcam i“  stoczył 
w a lkę  ciekawą, szaleńczo odważną, 
ale pe łnym  zwycięstwem  także po
chw a lić  się n ie  może. (O m ówię zre
sztą tę sprawę w  przygotow anym  
;a rty k u le  a „N a jź d ż c a c h '. gdzie do
k ła d n ie j p o tra fię  okreś lić  i um oty
w ow ać swoje stanowisko). P rzew i
d y w a li pewnie tak ie  losy trudnych  
w a lk  in n i, ba rdzie j ostrożn i i  m n ie j 
odważni pisarze. O m inę li wojnę. 
W z ię li ją  za t ło  swoich przedw ojen
nych spraw, przedw ojennych tem a
tów , przedw ojennych ludzi. Poszli 
drogą najm niejszego oporu. P rz y k ła 
dem może tu być S tan is ław  Dygatze 
ze swoim  prześlicznym , kap ita lnym , 
rozkosznym  „Jeziorem  Bodeńskim "

O fia row aw szy m u aż trzy  szczere i  
zasłużone p rz y m io tn ik i, zgodzić się 
trzeba, że była  to droga ła tw a  i  — 
nie w ym agająca w ie lk ie j odw agi p i
sarskie j. Pozostawało trzecie w y j
ście, zdaje się, że jedyne i  najlepsze. 
W ybra ła  je  większość p isarzy z um ia  
rem , p isarzy, k tó rych  odwaga nie 
chce być ślepa, k tó rzy  m ierzą za
m ia ry  w ed ług swoich sił, a n ie  od
w ro tn ie . A ndrze jew sk i, Ż ukrow sk i, 
P ruszyński, R udn ick i, Zaw ieyski. 
O tw inowska —  specja ln ie z ryw a m  w  
tym  w y liczen iu  z tra d yc ja m i a lfabe
tu, geogra fii w yznan iow e j czy k a 
ta logu w artośc i, k tó ry  uk łada  ręka 
przypadku, gustu lu b  uprzedzeń 
obozowych. Do n ich  do łączył się 
Rembek. Jak oni, nie całość, a w y 
cinek, nie. wszystkość, a w yodrębn io 
ny  zespól zagadnień, nie ludzkość czy 
naród, ale lu d z i w z ią ł za przedm io t 
sw o je j obserwacji, uczyn ił podm io
tem swej koncepc ji lite ra c k ie j.

U m ia r p isa rsk i Rem beka góru je  
jednak pewną sw oją cęchą nad ta m 
tym i. A u to r „W y ro k u  na F ranciszka 
K łosa“  w  dbałości o m oż liw ie  dosko
nałe zrea lizow anie p lanu, w  obawie, 
aby zam iary  nie przerosły  w  n iczym  
m ożliwości, w  trosce o ja k  n a jle p 
sze reprezentowanie upraw ianego 
przez siebie rzem iosła, poszedł je 
szcze da le j po l in i i  u m ia ru  p isa rsk ie 
go. Zespół zagadnień og ran iczy ł do 
jednego, zrezygnował z szeregu czy 
tłu m u  postaci na rzecz jednostk i, 
k tó ra  ma to zagadnienie ilus trow ać, 
nakazał n ie jako  swej energ ii a r ty 

stycznej i poznawczej m iast dążenia 
wszerz, drążenie w  głąb, do samego 
n iem a l dna problem u.

• Postawę ta k  daleko posuniętego u - 
m ia ru  p o tra f ił konsekw entn ie  w  po
w ieści sw o je j zrealizować. W ys iłk i 
te j konsekw encji okaza ły  się w  sku t
kach błogosławione. Po pierw szym  
czytan iu  pow ieści Rembeka czy te ln i
ka  m usi uderzyć krysz ta łow a  je j czy
stość kom pozycyjna. D rug ie  i dalsze 
czytan ia um acn ia ją  to  wrażenie. N ic  
n ie  od ryw a naszej uw ag i od F ran 
ciszka Kłosa. Jest on wszędzie pun
k tem  k u lm in a cy jn ym , ośrodkiem  na
szego zainteresowania, ob jektem  sku
p ia jącym  na sobie w szystk ie  w ypo
w iedzi, n iedom ów ienia, m arg ina lne 
nawet dygresje autora. M a się w ra 
żenie, że wszystko, co się dzieje, 
dzieje się je ś li n ie  przez niego to na 
pewno dla niego. O b ie k tyw n ie  — 
wrażen ie błędne. S ub ie k tyw n ie  je d 
nak, z „k łosow ego“  n ie jako  punk tu  
w idzen ia  zupełnie słuszne i  u m o ty 
w owane psychologicznie.. Franciszek 
K łos i p rob lem  jego zdrady stanow i 
zw arte  cen trum  .powieści, w ięcej: 
w yp e łn ia  szczelnie całą powieść. A 
przecież w prow adza do n ie j Rembek 
k likanaść ie  postaci drugoplanowych. 
M im o  mocno zarysowanych wśród 
n ich cha rakte rów , m im o ich odręb
nego k lim a tu  m oralnego, a może 
w łaśn ie  przez to, n ie  is tn ie ją  one 
poza F ranciszk iem  Kłosem, ważne 
są i  uchw ytne  ty lk o  dz ięk i niemu, 
ty lk o  w tedy, .kiedy k o n tra s tu ją  z n im  
lu b  k ie d y  go uzupe łn ia ją . Sam autor, 
w ys tępu jący  przecież w  powieści, ja 
ko  uczestn ik dzie jących się w  n ie j 
w ydarzeń jest tak  doskonale zakon
sp irow any, ta k  dyskre tny  i da leko- 
p lanow y, ta k  doskonale gra ro lę  sza
rego obyw ate la  p ro w in c jo na lne j B ró 
dna, -że uzysku jąc przez swoją f i 
zyczną bliskość*) — bezpośredniość 
i rea listyczne u jęc ie  re lac jonow anych 
przez siebie wydarzeń, nie zasłania 
ich sobą, n ie  każe nam  — zdawało
by się —  patrzeć sw o im i oczyma. 
Przez ca ły czas w id z im y  ja k  ńa d ło 
n i ty lk o  Franciszka Kłosa. N ie t r a 
c im y go z oczu ani na chw ilę . N a
w e t rozdzia ł poświęcony „z lik w id o 
w a n iu “  K ranza pełen jęs t K łosow ej

*) Bardzo ważną dla  percepcji 
każdego u tw oru .

obecności, dusznej, przygnębia jące j 
grozy, k tó ra  go otacza. To zsynte- 
tyzow anie  wszystkości w ydarzeń w 
osobie głównego bohatera, to nad
m ie rne może naw e t w yróżn ian ie  je 
go sy lw e tk i, tw orzen ie  d la  niego 
specjalnego tła , a rcy tro sk liw e  w y - 

; strzegame się przed zerw aniem  z 
n im  choćby na chw ilę  kon tak tu , ma 
swoje głębokie, a rtys tyczn ie  i psy
chologicznie ca łkow ic ie  um otyw ow a
ne podstawy.

Rem bek zmusza nas w  ten  spo
sób do w n ik a n ia  w  Kłosa, a przez 
niego —  bo je s t on przecież ty lk o  
skonkre tyzow aniem  pewnego zaga
dn ien ia  —  do w n ik a n ia  w  sedno rze
czy, w  trudn y , za w iły  i  bolesny 
prob lem  zdrady. M yś l czyte ln ika  
n ie  znajdzie ucieczki w  żadnej akc ji 
ubocznej, odpoczynku w  żadnej dy
gresji, usp raw ied liw ien ia  przed
wczesnej k a p itu la c ji w  żadnym  la b i
ryncie. Pociągnięta ju ż  od pierwszej 
s trony  ks iążk i haczykiem  zaintereso
w an ia  dążyć musi za trag icznym  
bohaterem  w  coraz wyrazistsze k o n 
f l ik ty ,  w  coraz beznadzięjniejsze 
zbrodnie, w coraz głębsze pok łady 
problem u. Aż się dokopie na ostat
n ie j strom e do rozw iązania, albo — 
żeby się og lędnie j w y ra z ić  —  do p ró 
by rozw iązania. Ta w ładza nad 
czyte ln ik iem , to jest osiąganięcie, 
k tó re  —  abstrahu jąc od rozw iązań 
podawanych przez Rembeka i  od je 
go buso li ideolog icznej —  może 
i m usi być uważane za zapowiedź 
ciekawego i twórczego w  naszej l i 
te ra tu rze  pow ojenne j zjaw iska.

Uzyskawszy dz ięk i św ietn ie zor
ganizowanej a k c ji pow ieściowej, 
dz ięk i idealnem u n iem a l zestroje
n iu  tła , oraz drugiego i  trzeciego p la 
nu z postacią p ierwszoplanową, n ie
spotykaną u innych  p isarzy w y ra 
zistość, a n ie  sprzedawszy za nią 
a m b ic ji a rtys ty , nie splam iw szy się 
ta k  b lis k im  w łaśc iw ie  w irtuozem  
prosto ty, p rym ityw izm e m  i prostac
tw em , rozw iązu je  Rembek zam ie
rzony prob lem  w  sposób oryg ina lny 
i odkryw czy. ,

W y k ro ił oń swem u bohaterow i 
o lb rzym i p ła t świadomości. Zosta
w i ł  ten  je j strzępek, ja k i b y ł ko 
nieczny, aby Franciszek K łos w ie 
dział, że iest F ranciszkiem  Kłosem.
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że m ieszka w  B rodn i, p racu je  v. po
l ic j i ,  spe łn ia rozkazy okupanta, że 
zagraża m u śm ierć, że in n i ludzie  po
stępu ją  trochę inaczej, n iż  on. W  po
zostaw ionym  po te j operacji, k tó rą  
a u to r p rzeprow adził przed pierwszą 
jeszcze stroną ks iążk i, s trzępku 
świadom ości n ie  ma jednak  m iejsca 
na świadomość przynależności na
rodow ej, na świadomość w yznaw a
ne j re ł ig i i i  konsekw encji ich praw . 
Z abra ł m u to bezlitosny au to r w raz  
z am putow aną częścią. I  każe pa
trzeć czy te ln iko w i na sm utną po
czwarę, k tó ra  rzucana od brzegu do 
brzegu in s tyn k ta m i zakorzen ionym i 
w  podświadom ości, męczy się, nie 
należąc do żadnego narodu, n ie  czer
p iąc s ił z żadnej re lig ii.  Bo spo
w iedź K łosa, jego p o ko m u n ijn y  spo
k ó j b y ły  ty lk o  chw ilow ą  przewagą 
jakiegoś lepszego in s tyn k tu , n ie  b y 
ły , bo być n ie  m ogły, aktem  św ia
domości.

F ranciszek K łos n ie  m yś li. F ra n 
ciszek K łos m a w iz je . Z m ory, p o li
py  ssące, s trzyg i d ław ią  go i  duszą. 
Gdy w  pozostaw ionym  m u przez 
au tora bolesnym  strzępku św iado
mości zadrga jak ieś  zerwane w  ope

ra c ji w łókno , p rzypom n i utraconą
część i  zaw arte  w  n ie j w a rtośc i —  
Franciszek K łos zalewa się wódką, 
oparem  odurzenia odgradza się od 
resztek świadomości, nieszczęsny 
cz łow iek skazany na życie in s ty n k ta 
m i ty lk o , na nieyyydobycie się z pod
św iadom ych, przed ludzkich  n ie jako  
«tanów.

P rzypo m n ijm y  sobie K łosa m o r
dującego k ilk a  osób, w praw ia jącego 
sw o im  bestia lstw em  w  zdum ienie 
naw e t N iem ców ; p rzyp o m n ijm y  so
b ie  K łosa, k tó ry  wszedłszy —  ja k b y  
się zdawać m ogło —  na drogę po
p ra w y , w  czasie s trze la n iny  w y n i
k łe j p rzy  .egzekucji sta je  przeciw  
pa rtyzan tom  po lsk im  po stron ie  n ie 
m ie ck ie j; p rzyp o m n ijm y  go sobie 
wreszcie żłopiącego wódkę, te rro ry 
zującego m iasteczkową ludność, 
chełpiącego się sw oją w ładzą. M o
żemy to wszystko zrozum ieć w tedy  
i —  chyba n ie  będzie ta  pewność 
nieostrożnością —  ty lk o  w tedy, gdy 
pam ię tam y o operacyjnym  zabiegu, 
jak iego na tym  nieszczęśniku doko
nano: w yk ro jo n o  m u  p ła t św iado
mości z po jęc iam i narodu, re lig ii, 
ludzkości. Ą  in s ty n k ty  n ie  znają

tych  pojęć, d la  in s ty n k tó w  nie  is t
n ie ją  praw a dla n ich  i  przez nie 
stworzone. K łos sta je  się sym bolem  
nieszczęścia nieśw iadom ości, k rz y 
k ie m  o mocną, rzete lną budowę te 
go, czego w  n im  b ra k : pełnego, 
świadomego nadrzędności pew nych 
pojęć człow ieka. W patrzen i w  okrop 
ną nędzę K łosow ą p e łn i jesteśm y 
w s trę tu  i  żalu, pe łn i zrozum ien ia dla 
w artośc i tych  pojęć. I  to  je s t po
zytyw na , w ie lk a  —  szczególnie po 
osta tn ie j w o jn ie  — w artość negaty
w u  stworzonego przez Rembeka -im  
bardziej, beznadziejna, bolesna jest 
szarpanina, tam tego człow ieka, tym  
pełn iejsza nadziei i ty m  radośn ie j
sza w ia ra  nasza w  obce m u w a r
tości, k tó rych  b ra k  degraduje, u n i
cestwia, uśm ierca duchowo. 

P rzypo m n ijm y  sobie jeszcze ten 
spokój, radość i pozorne uczłow ie
czanie się K łosa, gdy w ie lk a  w  swej 
pysze i okruc ieństw ie  łaska n iem iec
ka  dokonała na bolesnym  strzępku 
K łosow ych resztek świadomości no
w e j operacji, gdy K ło s  uzyska ł o b y 
w a te ls tw o  niem ieckie , gdy poczuł 
się bogatszy o tragiczną, co prawda, 
w  swoich konsekwencjach, i  sztucz

ną ale napaw ającą lu d z k im  ju ż  uczu
ciem  przynależność narodową.

W idać tu  jasno, że życie poza 
świadomością tych  pojęć, je s t ży
ciem zw ierzaka, d la  człow ieka, k tó 
ry  przeczuwa choćby sw oją człow ie- 
czość, m ęką nie do zniesienia. W i
dać jasno, że świadomość p rzyna leż
ności narodow e j n ie  wystarcza. M ia ł 
ją , chociaż w  pod łym  gatunku, 
K ranz, m ie li in n i gestapowcy. Po
jęcie re l ig i i i  ludzkości by ło  im  obce. 
I dlatego m ordow a li.

Rembek s taw ia jąc przed nam i 
prob lem  K łosow e j zdrady, s taw ia  je 
dnocześnie prob lem  znacznie w ię k - 

j  i  głębszej m ia ry : p rob lem  r e 
sty tuow ania, ca łko w ite j re h a b ilita c ji 
tam tych  trzech pojęć nadrzęd łych 
Robi. to bez em fazy i  taniego pato
su, m ożliw e naw et —  i  wca le to  nie 
będzie paradoksem  lu b  dla  autora 
kam ien iem  obrazy, że ro b i to m i- 
m ow oli, pod w p ływ e m  usta lonych w  
nim . w łasnych ja k  jego k rew , dusza 
i c ia ło —  wyższych nakazów.

Na tym  polega w ew nętrzna k a to - 
łiekość ks ią żk i Rem bcka, je j ponad
czasowe i  —  je ś li można ta k  tę  w a r

tość w yra z ić  —  ponadartystyczne 
znaczenie.

D la  uzupe łn ien ia  uw ag po dyk to 
w anych chęcią sprow okow ania  
szczegółowych i  g runtow nie jszych , 
n iż  powyższe om ówień, w o lno  chyba 
dodać jedno zastrzeżenie, n ie jako  
w  post-scrip tum .

S ty l Rembeka, k la ro w n y  i suge
styw ny, m a jednak  jedną — p rz y 
puszczam, że można to tak  okre 
ś lić  —  wadę. Z b y t m ało posiada 
znam ion in dyw idu a ln ych . Jest w y 
prany, czysty, potoczysty, k ro n ik a r 
ski. D z ienn ika rsk i n iem a l W n a j
lepszym  zresztą tego słowa znacze
n iu . A le  Rembeka, k tó ry  tak  św ie t
n ie  w ystępu je  ja ko  Rem bek w  kom 
pozycji, w  s ty lu , w  języku jego po
w ieści n ie  w idać. Przedwczesna - to 
(hoże uwaga, przedw ojenne j jego 
ks ią żk i n ie  znam, a jedna pozycja 
n ie  upow ażnia do zab ieran ia w  te j 
spraw ie głosu. Jednak, je ś li można 
by ło  m ów ić  o s ty lu  Żukrow sk iego  czy 
Brezy, B randysa czy K is ie lewskiego, 
w  czasie, gdy jedną ty lk o  książkę 
m ie li za sobą, o Rem beku tego po
w iedzieć się nie da.

Z ygm un t L ic h n ia k

Æ  Æ $B cj€B C Ë n ien  g o s p o ilo r c z g c A
Poîskî węgiel a „Raport Szesnastu*1

Pom im o wszechstronnego om ów ie
nia  na łam ach p rasy znaczenia i ro l i 
węgla w  odbudow ie k ra ju , zagadnie
nie to je s t nada l ak tua lne  i  n ic  n ie  
tracące na swej ważności. N ie jest 
bow iem  pustym  sloganem, że węgie l 
jest „czarną w a lu tą “  Polski. C y fry  
m ów ią  za siebie.

Jeżeli w  ro k u  1938 Polska p rodu 
kow ała  38 m ilio n ó w  to n  węgla rocz
nie  i  eksportow ała  12 m ilio n ó w  ton 
—  p ro du kc ja  w  r . 1947 w yn ies ie  47 
m ilionów , a w  ro k u  p rzyszłym  osią
gnie 68 m ilion ów , eksport zaś w  tych 
la tach  w yn ies ie  19 i  39 m ilio n ó w  ton 
roczni«. W  ten sposób Polska zna jdu
je  się pod względem  p ro d u k 
c j i  na trzec im  m ie jscu w śród  państw  
europejsk ich (po W ie lk ie j B ry ta n ii 
1 Niemczech), a w  eksporcie ustępuje 
ty lk o  Niem com . W  .ro k u  bieżącym 
głów ną ro lę  w  eksporcie odgryw a 
Zw iązek R adziecki (40 proc. całego 
eksportu). W  ro k u  p rzyszłym  udzia ł 
ten m a być zm niejszony do 26 proc. 
W zw iązku  z ty m  eksport do k ra jó w  
północno i  zachodnio -  europejskich, 
k tó ry  w  bieżącym  ro k u  w yn ies ie  o- 
ko ło  8 m ilio n ó w  to n  wzrośnie w  ro 
k u  p rzysz łym  do 14 m ilio n ó w  ton 
(dane: dotyczące eksportu  J. L itw in — 
Życie Gospodarcze N r. 26).

Dane dotyczące dyn a m ik i p ro d u k 
c ji i  eksportu  są ważne, gdyż da ją 
obraz g łów nych  m ożliw ości zdobycia 
w a lu t po trzebnych do przeprowadze
nia  odbudow y k ra ju  i  zapełnienia 
b raków  w  zakresie aprow izacyjnym . 
Znaczenie tych  c y fr  zostaje p o tw ie r
dzone fak tem , że w ęg ie l je s t k luczem  
do rozw iązan ia  p rob lem u rekon 
s tru k c ji gospodarczej wszystkich 
państw  europejskich.

W arto w  ty m  m ie jscu zw róc ić  u - 
wagę na n iek tó re  dane R aportu  K o 
m ite tu  E urope jsk ie j W spółpracy (wy 
n ik i ko n fe re n c ji p a rysk ie j w  zw iąz
k u  z program em  M arshalla), w  k tó 
rym  szczególnie obszernie p o tra k to 
w a ny  został p rob lem  węgla.

Pom im o, że szesnaście państw  oraz 
N iem cy Zachodnie p ro du kow a ły  
przed w o jną  85 proc. ogólnej p ro d u k 
c ji węgła w  Europie, ilość tą  nie w y 
starczała na pokryc ie  ich zapotrze
bowania (w  ro k u  1938 d e ficy t w y 
n iós ł 10 m ilio n ó w  ton). W  ty m  św ie
tle  szczególnie ostro uw idacznia się 
obecnie is tn ie jący  b ra k  węgla, jeże li 
■w ram ach opracowanego przez 16 
państw  p rogram u p ro d u k c ji p lano
wane jes t osiągnięcie w  r. 1948 je d y 
nie 86 proc. poziom u przedw ojenne
go, k tó ry  to poziom osiągnięty ma 
być dopiero w  r. 1950. a w  r. 1955 
p lanu je  się jego przekroczenie o 
6 proc. (przy czym p rodukc ja  N iem iec

Zachodnich osiągnęłaby 87 proc. po
ziom u przedwojennego, a . p rodukc ja  
innych  państw  nieznacznie by ten 
poziom przekroczyła).

Na szeroką skalę zakro jony  p ro 
gram  re k o n s tru k c ji i  zwiększone 
w sku tek  tego zapotrzebowanie węgla 
jest rów nież powodem, d la  k tórego 
d e ficy t odnośnych państw  będzie na 
przestrzeni na jb liższych la t znacznie 
wyższy od przedwojennego.

W  po k ryc iu  tego de ficy tu  uw zg lęd
nia  się dwóch g łów nych eksporterów  
węgla, t j.  Polskę i  S tany Z jednoczo
ne, z tym . że Polskę staw ia się na 
p ierw szym  m ie jscu jako , że Stany 
Zjednoczone nie mogą być uważane 
źa norm alnego dostawcę węgla dla 
Europy ze względu na odległość i 
w yn ika jące  stąd w ysokie koszta tra n  
sportu.

N iże j podana tabela ilu s tru je  p ro 
je k to w a n y  przez kon fe renc ję  udzia ł 
P o lsk i i  S tanów  Zjednoczonych w  
p o k ry c iu  de ficy tu  w  la tach 1948 i 
1951 (dla la t  1949-50 w ie lkośc i są po 
średnie).

R o k R ok
M iliom y, ton 1948 1951

D e fic y t szesnastu 
państw  i  N iem iec 
Zachodnich 58 37

Im port z Polski 17 31

Im port z U.SjA. . 41 6

Dane powyższe w skazu ją  ja k  w  
dużych rozm iarach rea lizac ja  p lanu 
re k o n s tru k c ji zw iązana jes t z w ę
glem  po lsk im . Należy pam iętać, że 
oddanie p ierwszeństwa w ęg low i p o l
skiem u przed węglem  am erykańskim  
w y n ik a  przede w szystk im  z odm ien
ne j fo rm y  zap ła ty. Im p o rt ze Stanów 
Zjednoczonych obciążać będzie bo
w iem  posiadane lu b  przyznane zapa - 
sy do larow e 16 państw , podczas gdy 
im p o rt węgla polskiego może być 
zapłacony a rty k u ła m i p rzem ysłow y
m i (inw estyc je  i  surowce), k tó rych  
zbyt w  Stanach Zjednoczonych b y ł
by w ie lce  u trud n iony .

Na m arginesie uw ag powyższych 
poruszyć rów nież należy zagadnie
nie w yda jnośc i gó rn ic tw a. P lanow a
ne w ydobycie  węgla w  okresie czte
ro le tn im  oraz osiągnięcie pęd koniec 
tego okresu poziom u przedw ojenne
go zależy od przeprowadzenia p rze 
w idz ianych  przez kon fe renc ję  inw e- 
s tycy j. Ogólna wartość p ro je k to w a 
nych w k ła d ó w  inw es tycy jn ych  w  16 
państwach i Niemczech Zachodnich 
w ynosi 3.563 m ilio n y  do la rów , p rzy 
czym na jw iększe rozm ia ry  osiągnąć 
m a ją  inw estyc je  w  Niemczech Z a - ' 
chodnich (40 proc. ogółu p lanow a

nych inw estycy j), a następnie w  
W ie lk ie j B ry ta n ii około 30 proc.

W arto tu  zacytować obliczenie J. 
L itw in a  (w  Ż yc iu  Gospodarczym 
N r  26): „W artość p ro jek tow anych  in -  
w estycy j w  n iem ieck im  przem yśle 
przekracza 6 -k ro tn ie  poziom  koniecz
nych in w e s tyc ji w  gó rn ic tw ie  po l
sk im  i  w yn ies ie  w  okresie cz tero le t
n im  1,83 do lara na tonę wydobycia. 
Przez przeprowadzenie in w estycy j w  
po lsk im  przem yśle w ęg low ym  (220 
m ilion ów  do larów ) w yraża jących się 
0,75 do lara na tonę, uzyska się po
w iększenie w ydobyc ia  w ęgła o 12 
m ilio n ó w  ton  rocznie“ . To znaczy, 
że w  w ypadku  przeprowadzenia k o 
niecznych in w estycy j w  gó rn ic tw ie  
po lsk im  osiągnęłoby się p o 

w iększenie p ro d u k c ji o 48 m ilio 
nów ton w  okresie cz tero le tn im , a 
przeprowadzając sześciokro tn ie . w ię 
ksze w k ła d y  w  gó rn ic tw ie  N iem iec 
Zachodnich w zrost p ro d u k c ji węgla 
kam iennego wyn iesie  ty lk o  60 m il io 
nów  ton w  okresie cztero le tn im . W 
św ietle  tych  fa k tó w  n ie  może być 
żadnych w ą tp liw o śc i co do tego, że 
w k ła d y  finansow e w in n y  być z p u n 
k tu  w idzen ia  gospodarczego w  p ie rw  
szym rzędzie przeprowadzone w  gó r
n ic tw ie  po lskim .

O gólnie s tw ie rdz ić  jednak należy, 
że ta k  zw any „R a po rt szesnastu" u - 
w y p u k li ł szczególnie dob itn ie  zna
czenie węgla polskiego zarówno dla 
całej Europy ja k  i dla samej Polski.

G ł ó d  w  A z j i
P rob lem y żywnościowe A z ji, zosta

ły  praw ie , że ca łkow ic ie  przyćm ione 
analog icznym i trudnośc iam i Europy, 
k tó re  zaabsorbowały op in ię  k ó ł go
spodarczych św ia ta  w  zw iązku  z roz
głosem jak iego nab ra ł p lan  M arsha l
la  A  jednak  sytuacja  żywnościowa 
A z ji je s t bezw ątp ien ia  znacznie po
ważniejsza, n iż to ma m iejsce w  Eu
ropie. Już przed w o jną  n iew ie le  dzie 
l i io  przeciętnego „A z ja ty “  od śm ierci 
głodowej. D z ia łan ia  wojenne, k tó re  
ob ję ły  o lb rzym ie  przestrzenie k o n ty 
nentu  pogorszyły znacznie ten stan 
rzeczy. O ile  np. przed w o jn ą  B u r-  
ma, S iam i  Indo - C h iny eksportow a
ły  swe na dw yżk i ryżu  w  wysokości 
7 m ilio n ó w  ton rocznie —  obecnie 
ilość ta spadła do 1,5 m ilio n a  ton, 
co zaostrzyło prob lem  żywnościowy 
In d ii,  M a la ii i C h in  P ołudniow ych, 
k tó re  b y ły  g łów nym i odb iorcam i r y 
żu. W  Ind iach  H olendersk ich  p ro 
dukcja  ryżu  spadła o 30 proc., w  In 
donezji o 20 proc. O statn ie dane sta
tystyczne w ykazu ją , że przecię tny 
spadek p ro d u k c ji podstaw ow ych a r
ty k u łó w  żywnościowych w e wszyst
k ic h  k ra ja ch  na wschód od rzek i 
Indus i  na po łudnie od rzek i A m u r 
waha się m iędzy 15 —  40 proc. sta
nu z ro ku  1939. W  ty m  samym czasie 
zaznaczył się dalszy p rzy ro s t ludno 
ści, k tó ry  b y ł jedyn ie  ham ow any 
wzrostem  głodu i szerzeniem się cho
rób. G łód jes t je dn ym  z czynn ików  
któr>  stwarza w  A z ji bardzo podat
ny g ru n t do rozw o ju  bandytyzm u, 
zamieszek o charakterze po litycznym  
i socjalnym . Pow sta je błędne ko ło : 
głód i choroby, k tó re  są w  dużym  
stopniu jego następstwem , z m n ie j
szają liczbę osób do w yżyw ien ia  bez 
zasadniczego zm niejszenia m ożliw o
ści p rodu kcy jnych  tych, k tó rz y  po
zostali p rzy  życiu, ale w o jn y  i  za
m ieszki w orow adza jąc n ie ład  w  ży

cie gospodarcze, pow odują  dalsze 
zm niejszanie m ożliw ości p ro d u k c y j
nych środków  żywności. O bserw ując 
tę beznadzie jną sytuację, oraz szuka
ją c  dróg w y jśc ia  m im o w o li s taram y 
się dopatrzeć ana log ii w  rozw o ju  
Europy, k tó ry  wyprzedza stale je ś li 
nie o k ilk a  w ie kó w  to  o k ilk a  dzie
s ią tków  la t  rozw ó j gospodarczy 
A z ji. P unktem  w y jśc ia  jes t zaga
dnienie ludnościowe.

W  Europie p rzyros t ludności p rze 
chodził przez k ilk a  faz. Do w ieku  
X V I I I  dużej ilośc i u rodzin  to w a rzy 
szyła duża śm iertelność. W  re zu l
tacie .»‘ go za.udnienie bardzo słabo 
w z r - d o .  w d rug ie j fazie. t. j.  w  
okresie in d u s tra liz a c ji zmniejszona 
śm ierte lność p rzy  n iesłabnącej ilości 
u rodz in  pow oduje szybki i duży p rzy 
rost na tu ra lny . N astępuje wreszcie, 
obecnie trw a ją ca  trzecia faza, w  k tó 
re j p rzyros t n a tu ra ln y  w sku te k  spad
ku  u rodz in  m ale je  i  je s t tym  samym 
bardzie j zrównoważony. A czko l
w ie k  powyższe uw ag i są zby t daleko 
idącym  uproszczeniem zagadnienia 
w zrostu zaludnienia, fak tem  jes t że 
is tn ie je  bezpośredni zw iązek m iędzy 
uprzem ysłow ieniem  a przyrostem  
'natura lnym . P ie rw szym  bow iem  
sku tk iem  uprzem ysłow ien ia  się k ra 
ju  jes t spadek ' śm ie rte lności (lepszo 
w a ru n k i bytu ), a następnie osiągnię
ty  tą drogą wyższy s tandart życia i  w  
ogóle zamożności pow oduje og ran i
czanie liczebności u rodzin .

W  A z ji obserw ujem y analogiczną 
ewolucję. W  poszczególnych k ra ja ch  
A z ji p rzyros t n a tu ra ln y  znaduje się 
obecnie w  różnych fazach.

W  Ind iach  b ry ty js k ic h , w  ciągu 
dziesięciolecia 1910 —  1920 p rzyros t 
n a tu ra ln y  w yn ió s ł 15%, w  Ind iach  
H olendersk ich  15%, w  Japon ii w  c ią 
gu osta tn ich 50 la t  ludność się po
tro iła . D uży p rzy ro s t n a tu ra ln y  w ią 

że się z ożyw ieniem  gospodarczym 
w ym ien ionych  k ra jó w . N atom iast 
m a ły  w zros t za ludn ien ia  C h in  na 
przestrzeni osta tn ich dw udziestu ła t  
jes t sym ptom em  opóźnienia m oder
n izac ji ekonom icznej k ra ju .

Konsekw encją  tego ekonomicznego 
zacofania, będącego powodem  m a 
łego p rzy ro s tu  na tura lnego jes t ła t 
w ie jsza sytuacja  C h in  w  po rów na
n iu  do innych  k ra jó w  w  zw iązku z 
nag łym ' obniżeniem  się po w o jn ie  
p ro d u k c ji podstaw ow ych a rty k u łó w  
żywnościowych.

P rob lem  je s t na jg roźn ie jszy w  Ja
p o n ii i  Ind iach , z tą jednak  różnicą, 
że w  przem yśle japońsk im  problem  
jes t rozw iązany przez Stany Z jedno
czone, k tó re  dążą do u tw orzen ia  z 
Japon ii ko lo n ii, po k ryw a ją c  je j de
f ic y t  żywnościowy. N a tom iast w  
Ind iach  osta tn ie  reze rw y dew iz 
idą  na pokryc ie  im p o rtu  żyw 
ności, będącej pom im o tego 
n iew ysta rcza jącym  na pokryc ie  
zapotrzebowania „m in im u m  egzy
s ten c ji“ . Obecny chaos w  Ind iach , 
b ra k  k o o rd yn a c ji na odcinku gospo
darczym  now opow sta łych państw  
In d ii i  P ak is tanu  zaciążył fa ta ln ie  
nad sytuacją  gospodarczą. Ind y jscy  
m ężowie stanu zaabsorbowani w y 
łącznie kw e s tia m i po lityczn ym i zna j
du ją  się obecnie w  ob liczu  rozw iąza
n ia  p rob lem u w yżyw ien ia  400 m ilio 
nów  lu d z i na te ry to riu m , k tó re  nie 
ty lk o  że nie  je s t sam owystarcza l
ne, ale n ie  jes t naw et w  możności 
zapewnić ja ko  takiego poziom u w y 
żyw ienia.

W  św ie tle  obecnej sy tuac ji żyw 
nościowej k ra jó w  A z ji rzeczą k o 
nieczną je s t rozw iązanie tych  zaga
dnień na płaszczyźnie m iędzynaro
dowej. W  p rzec iw nym  bow iem  w y 
padku m ałe is tn ie ją  szanse na do- 
orowadzenie lu dó w  A z ji do stanu 
spokoju. (K.)

Nowość! Nowość!

PISMO ŚWIĘTE

Nowego Testamentu
Wstęp, nowy przekład 
z Wulgaty komentarz

przez
H. Euganjusza Dąkircwsklego

Wydanie podręczne 
A l b e r t i n u m

Księgarnia św Wojciecha 
Poznań -W arszawa- Lublin
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Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
---------------------  Stefan Kisielewski (Kisiel) —----------

.  01
— Jakto — cźyż policja nie ma prawa 

wglądu w te rzeczy?
— Nie. Jestem rejentem przysięgłym 

i z dochowania tajemnicy zawodowej mo
że mnie zwolnić tylko Minister Admini
stracji i Sprawiedliwości.

— To ciekawe. Sądzę, że otrzymam tę
go rodzaiiii «poważnienie od pana M in i' 
stra — ale tu chodzi o pośpiech, o niesły
chanie ważne sprawy! — komisarz był 
wyraźnie zdenerwowany, w przeciwień
stwie do zachowującego olimpijski spo
kój rejenta.

— Niestety — litera prawa jest dla 
mnie rzeczą świętą. Komisarzowi znów 
się wydało, że w głosie tamtego dźwięczy 
nieuchwytna drwina. Przełknął to — był 
w tej chwili bezsilny

— A czy mógłbym wiedzieć, jak zady
sponował profesor swoimi meblanr?

—- Owszem, to mogę panu powiedzieć. 
Zapisuje je dozorczyni domu, w  którym, 
mieszkał, Luizie Lore, tej, która jak sły
szę została również zamordowana.

— Ach tak.
Komisarz w milczeniu rozważał te wia

domość.
— Czy mógłby mi pan powiedzieć co

kolwiek o okolicznościach, w których pro
fesor sporządzał swój testament?

— Niestety, to również wolałbym za
chować w dyskrecji.

— Ależ tu chodzi o niesłychanie ważne 
sprawy — pan hamuje śledztwo! -- ko
misarz powiedział to prawie groźnie

— Pan wybaczy komisarzu, ale jako 
prawnik wiem dobrze, co powinienem ro
bić — głos rejenta był teraz lodowaty.

Gromel siedział chwilę w milczeniu 
Jasna rzecz — nie ma, tutaj na razie Tc 
więcej do roboty.

— Będę jeszcze u pana — mruknął 
wstając — wtedy już, sądzę, porozmawia
my inaczej.

— Jestem zawsze do usług — rejent 
podniósł się również — przykro m: bar
dzo, konrsarzu, ale z racji mojego urzędu 
nie mogę postępować wbrew literze pra
wa.

— Przecież tu chodzi o dobro państwa.
Nie wątpię — toteż po uzyskaniu po

zwolenia od Ministra, będę na pańskie 
usługi.

Komisarz miał ochotę zgrzytnąć zęba
mi, lecz _ nie uczynił tego. Skłonił sra 
chłodno i  ruszył w stronę wyjścia, bez
szelestnie stąpając po puszystym dywa
nie. Drzwi do ogrodu otworzył przed nim 
wyrosły nagle, jak spod z;emi majesta
tyczny lokaj.

Jesienne drzewa szumiały z cicha, 
blask zawieszonych między gałęziami 
lamp łukowych odbijał się w  wilgotnym, 
lśniącym asfalcie jezdni — w  czasie krót
kiej rozmowy komisarza z dr Randenem 
spadł widocznie mały deszcz. Gromel 
szedł pustymi uliczkami, echo powtarza
ło jego kroki. Lecz cóż to — ozy to złu
dzenie? Echo wydawało mu się podwój
ne, jakby ktoś podążał za nim trop w 
trop, starając sią «trafić krokami w  rytm 
jego k~oków. Tak — ktoś go obserwował, 
ktoś mu towarzyszył — nie był tu sam 
Rozglądał się podejrzliwie, gdy tytko s:ę 
obejrzał, jakieś cienie nikły natychmiast 
za rogiem. — Są, są — mruczał do siebie 
bezgłośnie komisarz — mogą mi lada 
chwila posiać kulę. Przyśpieszył kroku: 
za rogiem, lśniącej od deszczu, zupełnie 
bezludnej, obramowanej ogrodami uliczki 
stała taksówka. Komisarz odetchną! z ul
gą. Wsiadając do samochodu rozeirziił się. 
ale nie zobaczył nikogo. Ulica byia zupeł
nie pusta.

X I .
Pan Minister Administracji i Sprawiedli 

wości był bardzo znaną w kraju osobisto* 
c:ą. Należał do partii Chrześcijańsko-L;- 
beralmej i jako młody adwokat odznaczyć 
sm w szeregu procesów politycznych, w 
których, niestrudzony szermierz wolności 
słowa i przekonań, wygłaszał, broniąc 
swych klientów, płomienne mowy; mowv 
te odbite w tysiącach egzemplarzy obie
gały później cały kraj. Walczył o prawa 
mniejszości narodowych, rozw ijał dzTr

łalność pacyfistyczną, na terenie Parla
mentu zasłynął jako najlepszy 'mówca 
i stał się przywódcą liberalnej opozycji 
przeciwko konserwatywnemu rządowi. 
Do gabinetu koalicyjnego wstąpił w cza
sie wojny i pozostał w ¡nim aż do dnia dzi 
slejszego, jako jeden z przedstawicieli naj 
liczniejszej obecnie partii w Parlamencie. 
Radykalni, przeciwnicy zarzucali mu, że 
aparat policyjno sądowy, czy to wskutek 
jego nieudolności, czy też zgodnie z jego 
wolą, funkcjonuje w sposób tak samo bez 
względny, jak za czasów gabinetów 
konserwatywnych. Przyjaciele tłumaczyli, 
że słynny szermierz wolności zostawszy 
ministrem musi dbać o całokształt spraw 
Republiki i musi, jakó chrześcijański bum:-, 
nitarysta, bronić jej przed terrorem, z 
którejkolwiek by on miał przyjść strony 
Podwładni lubili gó, gdyż odznacza) się 
skromnością i mało dawał Im Się we 
znaki.

Minister był wątłym mężczyzną około 
sześćdziesiątki. Twarz miał mizerną i 
zmęczoną, wysokie czoło poryte zmarsżc >. 
kami, bródkę niemal siwa. Przemawiał ze 
wzrokiem spuszczonym, głos jego był 
przyciszony, mimo to dźwięczny, aksa
mitny.

Wierny, że profesor Gaiard przywiózł 
zza granicy ostatnie ogniwo swego wiel
kiego wynalazku — mówił, Wynalazek 
ten, to substancja wysyłająca promienie, 
za pomocą których w ciągu pół godziny 
można całą dzielnicę naszej sto icy zatnie 
nić w milionowy grób. Odkrycie profeso
ra, po dokonaniu pod jego kierunkiem 
ostatnich jeszcze, niezbędnych doświad
czeń. miało zostać przekazane Państwu. 
Wiedząc; że profesor Gaiard otoczony jest 
przez czyhających na jego Wynalazek cizia 
łączy nielegalnych organizacji terrory
stycznych, otoczyliśmy go ze Swej strony 
siecią agentów policji politycznej, czuwa
jących, pod kierunkiem pana radcy Pikrc- 
na, nad każdym jego krokiem; zadaniem 
ich było również obserwowanie kręcą
cych się około profesora przestępców. M 
go  całej naszej przezorności popełniono 
zbrodnię, później zaś porwano ciało, za
pewne w przewidywaniu, że profeso- 
miaf ukrytą w ubraniu kartkę, zawierają
cą Wzory chemiczne, określające jego w y
nalazek. Zrobili to albo mordercy, którzj 
nie mogli odnaleźć nigdzie notatek, doty
czących wynalazku, albo też ktoś inny. 
kto dowiedział się o zbrodni. Faktem jest, 
że w tej chwili życie milionów ludzi znaj
duje się prawdopodobnie w ręku nif-zma- 
nych nam zbrodniarzy, którzy każdei 
chwili mogą zrobić ¡z wynalazku profesora 
Gaiard a złowrOgi użytek. Co prawda, we
dług opinii ekspertów, zmontowanie od
powiednich aparatów potrwać musi dobre 
parę dni, niemniej bez przesady powie
dzieć należy, że śmierć stoi u bram na
szej stolicy. W celu uniknięcia popłochu 
zakazałem prasie podawania do wiadomo* 
ci opinii pewnych szczegółów sprawy, 
między innymi faktu po.rwania przez nie
znanych przestępców zwłok profesora. 
A teraz...

Minister przerwał na chwilę, rozważa
jąc widocznie formę, jaką zamierzał na
dać swym dalszym wywodom. Zebrani w 
pokoju mężczyźni oczekiwali w pełnym 
napięcia skupieniu. Pułkownik Nord sapał 
ciężko, jak wyrzucona z wody foka, gro
teskowy lecz groźny radca fPikron splótł 
ręce na brzuchu; wielki, wyniosły męż
czyzna. siedzący pomiędzy nimi bębnił 
palcartii po stole — był to Kamil Lorm, 
dyrektor Departamentu Politycznego. W 
pokoju znajdował się jeszcze przedstawi
ciel Ministerstwa Obrony Narodowej, pul 
kownik w mundurze, przystojny, podobny 
do koguta, z monoklem w oku i — oczy
wiście — komisarz Gromel Pułkownik z 
monoklem jedyny z obecnych wydawał 
się nonszalancko roztargniony i mato za
interesowany sprawą, o której mówiono— 
przeciwnie niż komisarz Gromel, na które 
go twarzy widoczna była intensywna pra 
ca myśli i pełna napięcia uwaga. Co pe
wien czas komisarz obrzucał bystrym 
spojrzeniem wszystkich obecnych, zatrzy 
mujac sneojalnie uporczywy wzrok na rad

cy Pikrojtie, którego lustrował szczegó
łowo od splecionych na brzuchu rąk (by
ły wyjątkowo małe) aż do czubka łysej 
głowy. Radca zdawał się tego nie spo
strzegać: zezowate jego oczy biegały 
obłędnie w różne strony.

Minister podjął swoje przemówienie, 
podnosząc glos i nadając mu zabarwienie 
lekko patetyczne.

— A więc panowie — Republika znaj
duje się w  śmiertelnym niebezpieczeń
stwie, Republika, której wszyscy, w miarę 
swych sił i możliwości, wiernie służymy, 
Republika, najbardziej sprawiedliwy i hu
manitarny ustrój państwowy, jaki w ytwo
rzyła ludzkość w ciągu swego wielowleko 
wego rozwoju. Wiemy dobrze, że nie 
brak w naszym państwie problemów, ocze 
kujących jeszcze rozwiązania, że istnieją 
noważne trudność! społeczne, że po za
kończeniu wojny kryzys i bezrobocie da
ły się we znaki obywatelom; W-'emv jed
nak również, że tylko ewolucyjną p-acą 
możemy te trudności pokonać i rozwią
zać. Każda próba rozwiązania gwałtow
nego, skadkolwiek by ona przyjść miała, 
pociągnąć musi za sobą terror, falę nie
szczęścia i katastrofę gospodarczą, w re
zultacie której nędza zwiększy się stokrot 
nie. Jak wierny, w podziemiach naszego 
państwa działają dwie organizacje, zmie
rzające do dokonania przewrotu drogą 
gwałtowna. Jedną z nich to naojonalistycz 
ny związek „Naród Przebudzony“ , drugą 
—- rewolucyjno - anarchistyczna partia 
„Świat Nowy“ . Niestety, musimy być 
przygotowani na najgorsze, to znaczy tía 
fakt, że grożący światu ludzkiemu znisz
czeniem wynalazek profesora Galarda 
znajduje się w tej chwili w rękach którejś 
z wymienionych dwóch zbrodniczych or
ganizacji. W  związku z tym...

Minister p od n io s ła  chwilę powieki I 
kroiłem spojrzeniem jak błyskiem zapa
lonej naglę latarki powiódł po obecnych 
Komisarz Gromel zauważył, że wbrew 
znużonemu wyrazowi wymizerowanej 
twarzy, wizirok jego był żywy i bystry.

— W związku z tym musimy skoordy
nować wysiłki wszystkich naszych apara
tów bezpieczeństwa, a wiec Policji Poli
tycznej, Policji Śledczej i Wywiadu Woj
skowego, celem zlikwidowania niebezpie
czeństwa. Cieszę się, że ze strony Policji 
Śledczej mamy tutaj tak wybitnych jej 
przedstawicieli jak pan pułkownik Nord 
i pan komisarz Gromel; pan radca Pikron, 
wieloletni kierownik Policji Politycznej 
położył wielkie zasługi dla sprawy bez
pieczeństwa Republiki, wreszcx pułkow
nik Hollen jest jednym z naszych najwy
bitniejszych fachowców w dziedzinie w y
wiadu technicznego. Proszę więc wy uro
niony cli panów o ustalenie wspólnej tak
tyki celem koordynacji poszczególnych 
wysiłków, narazie zaś pragnąłbym za
sięgnąć od panów informacji co do dótych 
czasowych rezultatów śledztwa.

Zapanowało kłopotliwe milczenie, na-' 
dziewane pochrząkiwaniem pułkownika 
Norda. Ciszę przerwał dopiero skrzeczą
cy, k łótliwy głos radcy Pikrona.

— Trudno tu mówić o sprawozdaniu z 
mojej strony, jeżeli od momentu zabój
stwa źle poinformowana i nieudolna Po
licja śledcza całą swoją działalność spro
wadza do tego, aby nam przeszkadzać i 
łazić po piętach. Ci panowie nie mają po
jęcia o koronkowej robocie, jaką prowa
dzi Policja Polityczna — przyzwyczajeń1 
do ordynarnych zabójstw rabunkowych 
zachowują się tu jak dzikusy. Zadaję so
bie pytanie, czy współpraca z Policią 
Śledczą jest w  ogóle możliwa. Przy do
tychczasowym systemie działania może
my bardzo łatwo wszyscy razem znaleźć 
się szybko na tamtym świecie, jeżeli za
miast myśleć będziemy rzucać się na 
oślep sami na siebie. Nie wszyscy widocz 
nie nadają się do pracowania mózgiem — 
niektórzy z obecnych tu wolą...

W tym momencie pułkownik Nord, oba
wiając się widocznie wypłynięcia kompro
mitującej sprawy rewizji u radcy zdobył 
się na heroiczny wysiłek przerwania Pi- 
kronowi.

— Pan wybaczy, panie... huto .. radco.

ale hum, hum... nasz wydział nie był dotąd 
poinformowany o... hum... pańskim udziale 
w śledztwie.

— Nie by! poinformowany?! — radca 
rechotał zjadliwym śmiechem L< stara 
żaba. To was trzeba o wszystkim informo 
wać?! — biedacy, sami nic się nie potra
ficie dowiedzieć! Może was jeszcze -pro
wadzić za rączkę, może wam napisać ra
port o sprawowaniu się Gaiard a o tym, 
że z niego był zawodowy babiarz, i t  miał 
słabość do swojej asystentki, że lubił bef
sztyki z cebulą! 1 wy się nazywacie po
licją?! Węszycie jak psy po całym domu 
i po mieszkaniu Galarda, kiedy mv już 
dawno wiemy, że żadnycu dokumentów 
dotyczących wynalazku w mieszkaniu 
nie ma, jak również, że Gaiard n'e nosił 
ich przy sobie. Proszę ml w Tc wytłuma
czyć, po jakiego diabła porwane zwłoki?!

— Prawdopodobnie słuszna jest koncep 
cja ekscelencji — przemówi! spokojnie ko 
misarz Gromel — że zbrodniarze spodzie
wali sie znaleźć coś w ubraniu proGsora.

— Nonsens! prychnął radca, nie zauwa 
zając zdaje się, że słowo to dotyczyło wy 
powiedzi ministra — zresztą w ogóle rad 
ca nie wydawał się specjalnie oszołomio
ny obecnym w pokoju majestatem w ’adzy
— przeciwnie niż pułkownik Nord i korni 
sarz. — Mówiłem już panom, że profesor 
ani nic nie miał w mieszkaniu, ani nie 
nosił nic przy sobie — stwierdziliśmy^ to 
z całą pewnością. Zresztą zabójcy mieli 
chyba dość czasu, żeby przeszukać ubra
nie Galarda — co innego pan, bo ledwie 
pan tam się zjawił, już pan imał na głowie 
worek z chloroform mi.

Komisarz zacisnął silnie szczęki ale za
chował spokój.

— Przeszukać ubranie nie jest tak łatwo
— powiedział — zwłaszcza na stygnących 
zwłokach — papier mógł być ukryty w 
podszewce. Przy tym śledztwo okazało 
że zabójcy wyszli z mieszkania zaraz po 
dokonaniu swego czynu; mogło ich coś 
spłoszyć — ua przykład miauczenie koła. 
Nie widzę też dostatecznych podstaw do 
przyjęcia założenia, iż zabójcy i sprawcy 
porwania zwłok to jedni 1 ci sami ludzie.

Radca zamilkł, jakby nieco zaskoczony, 
co widząc komisarz, zrobiwszy efektow
ną pauzę, zagrał atutem:

— Jeśli chodzi o porwanie zwłok, to 
mam już dowody, wskazujące niezbicie, 
kto jest jego sprawcą i organizatorem.

Oświadczenie to wywołało sensację 
Radca Pikron zawrócił zezowatymi oc/.a 
mi, jakby je chciał skierować w głąb włas 
nej czaszki, Kamil Lorm przyłożył ręko 
do ucha, niby trąbkę, nawet' koguci puł
kownik z wywiadu skierował w stronę 
komisarza swój monokl. Minister, z cerp1’ 
wym znużeniem słuchający dotąd rozwija 
jącej się utarczki słownej spojrzał no 
Gnomela wzrokiem pełnym żywego zain
teresowania.

—■ Historia ta ma jednak charakter do
syć przykry — kontynuował komisarz 
Sprawcą a raczej jednym _ ze sprawców 
porwania zwłok, jak również zamachu nr 
mnie, który miał miejsce wczoraj, jest je
den z wieloletnich współpracowników Po
lic ji Śledczej, człowiek bardzo zasłużony 
i  obdarzony zupełnym naszym zaufaniem 
Człowiekiem tym jest...

Komisarz'zrobił przerwę, w czasie któ 
rej wyczuł napięcie, panujące wokół, po 
czym zakończył sucho:

...doktór Ryszard Alen, kierownik Za
kładu Medycyny Policyjnej.

W  pokoju zapanowała głęboka cisza, 
która przerwał dopiero dźwięk tak nie- 
wiarogodny. że komisarz Gromel zadał 
sobie pytonie, czy przypadkiem nie ulega 
halucynacji. Dźwięk ten stanowił coś po
średniego między szlochem rozhisteryzo- 
wanej kobiety a kaskadami wycia głod
nej hieny czy szakala, krążących w nocy 
naokoło ludzkiego obozowiska. Wysokość 
owego dźwięku zmieniała się nieustann. 
wibrując w górę i  w dół — w dole grani- 
czyla z głębokim brzmieniem puzonu, w 
górze z najbardziej piskliwymi tonami 
klarnetu. — Ten człowiek chyba osz» lat 
—■ pomyślał Gromel. utkwiwszy, jak 
zresztą i wszyscy obecni, wzrok w radcę 
Pikrona, który miotał się na krześle, bi
jąc rękami po własnym brzuchu. — Tak 
pomimo całej fantastycznej nieprawdapo- 
dobności tego dźwięku, nie mogło być 
żadnych wątpliwości: radca śmiał się, ry 
czał ¡ze śmiechu, w ił się ze śmiechu.

(c. d. n.)
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„Modą jest znajdować się na drodze, którą pędzi szybkobiegun”
(W arszawa w  Roku P ańskim  1825)

Przecie w a riac ja  p raw dziw a m ia 
sto nasze opanowała i  w ciąż jeszcze 
ku  w iększej gorączce Publiczność 
W arszawską wiedzie. A n i ju ż  w  g ło 
w ie  kom u T ea tr F rancusk i w  Sas- 
sk im  Pałacu, an i N arodow y na placu 
K ras ińsk ich  z w idow isk ie m  obrazo
w y m  i  m uzycznym  „S alom ona przed 
Bożyszczem“  i  „K o ry n n y “ ; an i „O swo 
bodzenie J u l i i “  w  A m fite a trze  Ł a 
z ienkow sk im ; ani G ab ine t f ig u r  w o 
skow ych w  Budzie N ide rlan dzk ie j, w  
pobok kościo ła W izytkow sk iego ; an i 
kon ce rt JP. Jana Bobrow icza, na 
rzecz ubog ich w  T ow arzystw ie  Do
broczynności, przez tegoż zacnego a r
tys tę  na g ita rze  h iszpańskie j odpra
w iony , na k tó ry m  to  koncercie „.o ! 
w stydz ie ! ledw ie  osób 30 na rachow a- 
no!... Dew izą uroczych Dam  w a r
szaw skich i  f irc y k o w a ty c h  Dandych 
na m iesiąc w rzesień —  „M od ą  iest 
zna jdow ać się na drodze, k tó rą  pędzi 
szybkobiegun".

O to „J a n  G ie ryng ie r, Szybkobie
gun, ma honor zaw iadom ić P rześw ie
tn ą  Publiczność, iż  p ie rw szy ku rs  
rozpocznie dn ia  7m. i  r .  b. o godzinie 
6 -te j w ieczorem , a to od Rogatek 
M arym o n tsk ich , dołem  nad W isłą 
do B ie lan  i napow ró t górą do Roga
tek rzeczonych. K u rs  ten przeszło 
p ó łto ry  m il i  wynoszący, w  przeciągu 
36 m in u t ub ieży; na k tó re  to  w id o w i 
sko P rześw ietną Publiczność zapra
sza...“ .

Tedy ja k  n ie  obaczyć kusego n iem - 
czyka owego, k tó ry  Europę całą prze
m ie rz y ł; ja k  n ie  obaczyć rzeczonego 
G ie ryng ie ra , a lias G ierynga, G ie ry - 
ka, czy G e rika  (jako  że on sam owo 
przezw isko sw o je  bezprzestannie 
przeinacza), k ie d y  ju ż  w e św iecie ca

ły m  do p rzys łow ia  naw e t szybkość 
jego przystęp znalazła.

O, przecie nie tak  od leg łym i są cza
sy, k ie d y  i  w  Polsce na La u frach  
nie zbyw ało , a starzy ludz ie  pam ię
ta ją  dobrze, ja ko  to jeden z L a u fró w  
dw orsk ich  K ró la  S tan is ław a A u g u 
sta —  często gęsto z b ile tem  z Zam 
ku  W arszawskiego do Jab łonny da
w a ł nogę, a to tam  i  na po w ró t w e  3 
godziny i  to po piachach n iezm ierzo
nych. I  u h r. M ałachowskiego b y ł 
L a u fe r s tary, zasłużony, k tó ry  po 
60-ce, a jeszcze się założył, że k o n 
nego jeźdźca przegoni —  co też do- 
kazał. A  w  szp ita lu , u  czcigodnych 
M arc inkan ek  —  to  ro k u  1785, a w  
d n iu  28 kw ie tn ia , zm a rł L a u fe r B a r
tło m ie j W asie low ski, przeżywszy la t  
105, m iesięcy 7 i  dn i 16. A  i  tego do 
późnej starości żaden ch łopak nie  
przegonił.

Przecie tedy i  w spom nien ia oży
w ia ją  i  razem  moda na jce ln ie jszy 
nateraz haracz pobiera.

Tedy w  w ilię  Narodzenia Panny 
M a r i i —  m ia s t do K a rm e litó w  lu b  do 
F a ry  na nowennę uroczystą —  ty s ią 
ce osób prze poza rog a tk i, na M lo - 
cińską drogę bieży, aby owego m ło 
dego heskiego Skorochoda z w id o ku  
nie  uron ić . A  pó ł m in u ty  do ow ych 
36 rzeczonych m in u t zbrak ło , ja k  ju ż  
b y ł osypany ok laskam i. A  umęczo
ny  b y ł m n ie j, n iż e li ow i galopem  m u 
towarzyszący jeźdźcy. A  że się „w spa 
n ia łom yślności Szanownych W idzów “  
po lec ił —  tedy i  pobory do to rb y  
owem u obieżysasowi, czy li obieżyhe- 
sow i (bow iem  w  H e s ji się rod z ił) 
p rzyszły n iepom ierne.

A  za pow ro tem , z lau frow ego w i
dow iska —  jeszcze na b a lik  z i lu m i
nacją  w  M arym oncie , p rzy  K aska
dzie, gdzie w n ijśe ie  zł. 3 (dam y b fe -

p ła tn ie ) i gdzie „G alopada“ , to „w y 
rodne dziecko T erpsychory  i  n ieo
m y ln ie  przyśpieszaiące zgon m łodym  
am ato rkom  tego niebezpiecznego tań 
ca“  —  n a jg w a łto w n ie j byw a oddane.

Przecie nóg przyoszczędzić po trze
ba na nową promenadę, ja ko  że po 
n iedz ie li —  b iegun — od rogatek Je
rozo lim sk ich  susa dawszy do Raszy
na —  „ tę  podróż tam  i  na po w ró t ma 
odbyć w  ciągu 113 m in u t“ .

Tedy spekta torow ie  K u rs y  w idz ieć 
życzący dla  om in ięc ia  ciżby p rzy  ro 
gatkach —  w  H o te lu , p rzy  u l. D łu 
gie j, b ile ty  za 1 zł., a d la  D zia tek — 
za gr. 15 opłacają.

Przeto 13 w rześnia, w  dzień w to r 
kow y, D rogą Jerozo lim ską la nd a r 
k a re t i ka b rio le tó w  co niem iara.... 
„Szereg powozów dosięgał od W ar
szawy aż do Raszyna, co zaiste by ło  
p ierwszem  zdarzeniem. Całą drogę 
o k ry ła  Publiczność, a przed każdą 
karczm ą na tra kc ie  spoczywało w ie 
le  Gości“ . Od s tro jów , woalów , k w ia 
tów  i  w sze lk ie j g a la n te r ii aż oczy 
bo la ły ; a od szumu radosnego i  ha
łasu —  aż uszy w  obrzęk po rasta ły  
tern ci ba rdz ie j, k ie d y  zab rzm ia ły  
ok lask i w ita ją ce  owego „ubranego 
kuso i m ającego p ió ro  na kap e lu 
szu“ ; bow iem  w  90 m in u t (tedy o 23 
m in u ty  ry c h le j)  ku rs  usku teczn ił, 
zabałam uciwszy ty lk o  nieco w  Ra
szynie, a to  d la  w ody szk lanką się 
posilenia. Przecie w  ty m  ku rs ie  — 
to towarzyszący m u jeźdźcy z drog i 
zaw róc ili, n ie  chcąc męczyć k o n i po
społu z biegaczem ga lopujących.

A  16 w rześnia —  ta k i sam kon ku rs  
spekta to rów  w zd łuż d rog i od rogatek 
M arym o nck ich  do M łoc in . A  b iegun 
o d p ra w ił drogę tam  i  na po w ró t w  
m in u t 45, a przez całą drogę k rz y 
czał na ga rd ło  całe V iv a t! w ita ją c

pochlebn ie p rzyp a tru jącą  m u  się P u 
bliczność.

A  21-go G erig  ów  w yn ió s ł się aż 
na Pragę i  tam  w y k o n y w a ł k u rs  od 
rogatek G olędzinow skich do Jab ło n 
ny. Pieszych tysiące, a po jazdów  130 
i  tam  za n im  pognało. A  d la  upa łu  
p ra w d z iw ie  p iek ie lnego —  w yb ie g ł 
popóźnie j nieco, tedy o Księżycu b y ł 
spowrotem . „P ub liczność czekała na 
p o w ró t aż tak  późno, i  podobno n igdy 
G olędzinów  o te j porze n ie  m ia ł t y 
le  gości; b y ł to  w id o k  is to tn ie  „ r o 
m an tyczny“ . Przecie ty m  razem  b ie 
gun, ja k  pon iek tó rzy  „W łaścic ie le  Ze 
g a rkó w “  o rze k li — spóźnił się m in u t 
k ilk a , a „ k i lk a  Dam  przepow iedzia ło  
to opóźnienie, gdyż w łaśn ie  przed 
rozpoczęciem K ursu , za p ierw szą 
K arczm ą zaiąc przeb ieg ł drogę“ . A  
w p ó ł d rog i będąc— szybkobiegun ów  
k u  uciesze W arszaw ian dziecię p o ją ł 
na ręce i  k u  rogatkom  doniósł; a ja k  
się okazało —  ogrom na to by ła  la lka , 
k tó ra  powszechną radość a wesołość 
zgotowała.

Przecie jeszcze i  śm iechu w  W a r
szawie by ło , bo oto skorochód -  am a
tor, m ieszkaniec K ra k . Przedm ieścia, 
K ra ko w ia n in e m  się m ieniący, w z y 
w a ł G eriga na zawody z P o toku  do 
B ie lan, ale w a run ek  na łoży ł, b y  z 
n im  n iem czyk ob iad w  P otoku suty  
z jad ł, ja k o  to  —  barszcz z gęstej ju 
chy z k lu ska m i, kw aśną kapustę ze 
zrazam i, pop ite  k ie lich e m  todresu, 
b u tlą  p iw a  i  b u tlą  szampana, a wszy 
stko przed drogą przekąszone ja je m  
tw a rd y m ; aby tedy n iem czyk od g ło 
dow ania przed kursem  raz  się w y 
zw o lił. Przyczem  „K ra k o w ia k “  p rz y 
obiecał odziać się na k u rs  w  ferezję  
ciężką j  b u ty  z podków kam i. A  n iem - 
czykow i jeszcze p ra w ił ta k  (a to d la  
śm iechu gw arą starą k rakow ską ):

„W  Polsce ta k ic h  F ilig ra n tó w  (tak  
K ra k o w ia k  nazywa L a u fró w ) ia k  
W Pan, by ło  p ra w ie  na każdym  dw o
rze, n ie raz  R ycyw ó l ia k  ze smycy 
puscony le c ia ł d la  P an i K aste lano- 
w e j do W arsaw y; i  P an ic k ie d y  ie - 
ehał w  kopercak i, to przed n im , ia k  
ogar ia skraw y, w p rzód  bieżał, —  bo 
inace jby panny n ie  dostał, zęby 
L a u fra  n ie  m ia ł. A le  Wc. Pan się 
n ie  gn iew aj, M ościu L a frz u  niem iec
k i,  bo to  n ie  o n im  m owa, to  było  
za czasów mego T a tu la , a W aspar 
iesce za m ło d y “ .

A ż  się tedy  n iem czyk ża rtam i ow y 
m i zaw stydzony —  P ubliczności oś
w iadcza ł a sum itow a ł, ja ko  „że nie 
p rzy  poście odpraw ia  P ie lg rzym kę“ , 
a wszyscy go mogą w  P otoku  p rzy  
pos iłku  w izy to w ać  a oglądać.

Tedy jeszcze ku rsó w  parę n iem 
czyk od by ł; przecie ju ż  się b y ł m iesz
kańcom  W arszaw y opa trzy ł. Bo oto 
szybokobiegunka, A ugusta  von  L e r 
chenstein, n ie m k in i, p o ja w iła  się w  
W arszaw ie, k u rs  rob iąc „od  rogatek 
M arym o n tsk ich  dołem  i  górą przez 
B ie la n y  i  na p o w ró t w  30 m in u ta ch “ . 
O wa zaś Augusta, k tó ra  ju ż  całą E u 
ropę chc iw ie  ob lecia ła, m ilę  w  35 m i
n u t  odpraw ia jąc, do G eriga  je s t po
rów nana; „lecz gdy zważem y, że 
mężczyzna ła tw ie j do szybkobiega- 
nia, an iże li n iew iasta  może być uspo
sobionym , darow ać można P an i L e r 
chenstein, chociażby w  zawodzie 
swoim , n iezupełn ie  G erigow i w y ró w 
nała.

W kró tce  też „m oże będziem y mieć 
c iekaw y k u rs  obojga razem, ie ś li po 
goda usposobi do tego drogę“ .

A n i ju ż  bow iem  być rano. rów no  ze 
słońcem w  In s ty tu c ie  W ód M in e ra l
nych, a n i na w e t pisać B a llady, jeź
dzić k a ry k le m  o jednym  kon iu , an i 
ach! jeść ob iad o 7 -e j z  w ieczora — 
nie je s t ju ż  na teraz rozkazem  w  „p ro  
gram m acie“  dn ia . Dew izą uroczystą 
na teraźnie jsze jesienne dn i —  „M odą 
iest zna jdować się na drodze, k tó rą  
pędzi szybkobiegun“ .

Jan ina  S iw kow ska

C z g le ln i l i  uui€a±€B  .
W  n in ie jsze j rub ryce  d rukow ać będziem y w ypow iedz i 

i  op in ie  naszych C zy te ln ikó w  na tem at w sze lk ich  zagadnień 
życ ia  współczesnego, po litycznego, społecznego, gospodar
czego i  ku ltu ra lneg o , choćby odbiegające od s tanow iska re 
d a k c ji. -

W ypow iedzi w in n y  być opatrzone im ien iem  i  nazw isk iem  
lu b  pseudonim em  (w  tym  w ypadku  nazw isko w inno  być po
dane do w iadom ości red a kc ji) oraz nazwą m iejscowości. W y
pow iedzi nie po w in ny  przekraczać 50 w ierszy d ru ku . Ze 
względu na b ra k  m iejsca, redakc ja  zastrzega sobie praw o 
przeprowadzenia ew entua lnych sk ró tów  z zachowaniem  pe ł
nego sensu nadesłanych lis tó w .
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ukazał się a r ty k u ł p. M ieczysław a 
K u rz y n y  p. t. „W  trosce o m łodych 
hum an is tów “ , a r ty k u ł dotyczący 
Z jazdu Z w ią zku  K ó ł Polon is tycz
nych, k tó ry  odby ł się w  K ra k o w ie  w  
lis topadzie b. r. Jako grupa ka to 
lic k a  Łódzkiego K o ła  Polon is tów , 
czu jem y się w  obow iązku  poczynie
nia  pew nych sprostowań, w  zw iązku 
z w ypow iedz ią  p. K u rz y n y  na tem at 
wygłoszonego przez nas na zjeździe 
re fe ra tu  p. t. „Z  zagadnień re a li
stycznej pow ieści k a to lic k ie j" .

P, K u rzyn a  pisze: „O d  dłuższego 
już czasu jesteśm y św iadkam i co fa
n ia  się k a to lik ó w  „na  z góry upa
trzone pozycje“  wyznaczone jednak  
nie przez n ich  samych, a przez ich  
p rze c iw n ikó w . Jeśli na Z jeździe 
k ra k o w s k im  jedna ze s tudentek łódź 
k ich  opracowała re fe ra t o „rea liźm ie  
pow ieści k a to lic k ie j“  (drobna n ie 
ścisłość, gdyż re fe ra t b y ł p racą zb io
row ą  g rupy , co by ło  w  czasie w y g ła 
szania w yra źn ie  zaznaczone. P rzyp. 
nasz.), by ło  to n ie w ą tp liw ie  ogniwo 
tego samego procesu. T u  bodajże 
tk w i to, co okreś lić  można m ianem  
ka to lick ie go  m in im a lizm u .“  W  d a l
szym ciągu w yp ow ied z i p. K u rzyn a  
rozdziera szaty nad  „m ałoduszno
ścią“ , „p ły tk im  św iętoszkostw em “ ,

ow ych „m in im a lis tó w  k a to lic k ic h “ , 
p ro tes tu je  p rzec iw ko  „gw a łtow nem u 
zapędzaniu k a to lik ó w  do z a k ry s tii“  
i  t. p. i  t. p. U bo lew ania  p. K u rz y 
ny, ja k k o lw ie k  dotyczą pewnego 
ogólnego z ja w iska  „m in im a liz m u  k a 
to lick iego “ , b io rą  na tchn ien ie  —  ja k  
w y n ik a  z ca łe j w ypow iedz i —  z łódz
k iego re fe ra tu  o pow ieści k a to lic k ie j 
D opraw dy, ogarn ia  nas zdum ienie, 
bo nie  m ożem y dostrzec na ja k ic h  
podstawach opa rł p. K u rzyn a  swoje 
zarzuty. W  czym  w id z i au to r a r ty 
k u łu  „kap liczkow a tość“ , m in im a lizm , 
„p ły tk ie  św iętoszkostw o“ ? Czy w  
sam ym  postaw ien iu  zagadnienia? 
Czy w  doborze ana lizow anych te k 
stów  pow ieściowych, czy może jesz
cze w  czymś innym ? —  Przecież, je 
że li is tn ie je  zagadnienie li te ra tu ry  
k a to lic k ie j, to  m usi ona m ieć ja k iś  
znak rozpoznawczy. Może ow ym  
p rzyp isyw anym  nam  „c iasnym  m in i-  
m a lizm em “  je s t s tw ie rdzen ie  poczy
nione w  referacie , że znak iem  rozpo
znawczym  je s t zgodność koncepcji 
człow ieka, ja k  i  m o ty w a c ji (t. j.  p rzy  
czynowo -  skutkow ego pow iązan ia 
zdarzeń) w  dziele lite ra c k im , ze 
św iatopoglądem  k a to lic k im . Sądzim y 
jednak, że tego rod za ju  określenie 
je s t dość szerokie, mogące pom ieścić 
ogrom ną ilość fa k tó w  lite rack ich . 
W  re ferac ie  naszym odgrodziliśm y

się w yra źn ie  od poglądów  uzależnia
jących dzie ło  k a to lic k ie  od doboru 
tem atów  i  m o tyw ó w  dew ocyjnych , 
czy też w a ru n ku ją cych  ka to lickość 
dzie ła —  o rtodoksy jną  ka to lickośc ią  
tw ó rcy .

W  ana lityczne j części re fe ra tu  sta
ra liśm y  się dobrać teks ty  dość róż
norodne, -w łaśn ie  dlatego, by zade
m onstrow ać owe szerokie, wszech
stronne m ożliw ości ja k ie  s to ją  przed 
pisarzem  k a to lic k im . T a k  w ięc np. 
obok pow ieści S ygrydy Undset — 

„rozp a tryw a liśm y ja k o  k a to lic k ie  
dw ie  pow ieści M au ria c ‘a, a ja k  w ia 
domo p isa rzow i tem u zarzuca się 
często b ra k  postaw y k a to lic k ie j, 
g łów n ie  z powodu posług iw an ia  się 
przez niego zby t m in im a ln ą  ilością 
m o tyw ó w  dew ocyjnych , n ie  ukazy
w an ia  postaci św iętych, życia po na
w rócen iu  i  t, p. S ądziliśm y za tym , 
że zagadnienie postaw ione je s t dość 
szeroko.

D la  p. K u rzyn y , ja k  można z a r ty 
k u łu  w yw n ioskow ać, zagadnienie l i 
te ra tu ry  k a to lic k ie j zgoła n ie  is tn ie 
je, ale to  jeszcze n ie  dowód, żeby je 
go zainteresow ania (czy raczej b ra k  
zainteresowań) m ia ły  stać się udz ia
łem  w szystk ich  p o lo n is tó w -k a to li-  
ków . D la  nas (i na szczęście, nie 
ty lk o  d la  nas) zagadnienie to  jest 
bardzo żywe, frapu jące , godne aby je 
zacząć naukow o badać i  rozw iązy
wać. W  zainteresowaniach naszych 
n ik t  nas n ie  „zapędza do z a k ry s tii“ , 
an i n ie  nam aw ia  „do  cofan ia się na 
z góry upatrzone pozycje“  —  ja k  to 
sugeru je p. K urzyna .

I  jeszcze jedno: re fe ra t nasz b y ł 
pom yślany ja ko  bardzo nieśm ia łe za
ga jen ie  dyskus ji, n ie  pre tendujące 
b yn a jm n ie j do m iana ja k ie jś  nauko
w e j w ypow iedz i. To podczas w y g ła 
szania tem atu  w yra źn ie  by ło  zazna
czone. N ie  tw ie rd z im y  ka tegorycz
nie. że m am y rację . B yć może, za
gadnienie pos taw iliśm y  błędnie 
(choć dotychczas —  nie dostrzegam y 
tego). I  ża łu jem y n iezm iern ie , że
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p. K u rzyn a  n ie  zab ra ł głosu w  cza
sie d ysku s ji nad re fera tem , czy w  o- 
góle w  czasie tych  trzech d n i zjazdu, 
że n ie  uw aża ł za stosowne w ykazać 
nam  (p rzy pom ocy rzeczowej a rgu
m en tac ji), w  czym  b łądz im y. W ów 
czas chętn ie  p rz y ję lib y ś m y  poucze-

Te w yw o d y  z pogranicza w ieczno
ści, choć m ało nam  z w y k ły m  śm ie r- 

I tę tn ikom  dostępne, m ają , je że li ta k  
pow iedzieć w o lno , tę  samą n ieza- 

j  chw ianą pewność z ja ką  G alileusz 
przed sądem po w ta rza ł „e  p u r  si 

jm u ove “  —  (a je dn ak  się k ręc i) —  
(pewność człow ieka, k tó ry  dośw iad
czył.

Najw yższe s tany m istycznego z jed
noczenia oddał św ię ty  sam otn ik  na
s tępu jącym  zw ro tem  p ieśn i:
.... s łodk im  tchn ien iem  oddechu T w o 

jego
.. wzniecasz m iłośc i zapa ły !“

T u  u ry w a  św ię ty  —  „bo  w idzę ja 
sno, że n ie  po tra fię ...“ .

V .

Życie  Św. Jana od K rzyża  b y ło  
w ie rnem  naśladow aniem  C hrystuso
wego żyw ota  —• zacytu jem y dla  po- 

I dobieństwa jeden epizod.
! G dy C hrystus Pan chleb m nożył 
tow arzyszy ły  m u  liczne rzesze, nę
c iła  lu d z i pe rspektyw a pożyw ienia 
się p rzy  ta k  w ie lm ożnym  Panu, d la 
tego p ra gn ę li ukoronow ać go k ró 
lem . K ie d y  je dn ak  naza ju trz , w  K a - 
fa rnaum , Z ba w ic ie l w ypow iedz ia ł 
n iezrozum ia łe  słowa —  „K to  pożywa 
mego ciała, a p i je  m o ją  k re w , we

ifr.:,;i \iU/’ • v.U\
p ia  p. K u rzyn y , k tó ry  być może le 
p ie j, czy g łęb ie j od nas rozum ie k a 
to licyzm . N a tom iast a ta k i w  te j fo r 
m ie  w  ja k ie j ukaza ły  się w  a r ty 
ku le , uw ażam y za w ystąp ien ie , do
p raw dy, n ie  na m ie jscu — ty m  b a r
dzie j, że w ysz ły  spod p ió ra  b ra ta -k a - 
to lika ...

Łą czym y w y ra zy  głębokiego sza
cunku  w  im ie n iu  g ru py

D anu ta  D an ie iew icz 
Łódź, dn. 25.XI.1947 r .

m n ie  m ieszka, a ja  w  n im “  t łu m y  
spo tka ł go rzk i zawód. „W ie lu  s łu 
cha jących m ó w iło : tw a rd a  jes t ta 
m ow a i  k tóż  je j słuchać może?“

„O d tą d “ , ja k  m ó w i E w angelia  „w ie  
lu  uczn iów  jego poszło na wstecz: i  
ju ż  z n im  n ie  ch o d z ili“ . „R ze k ł te 
dy  Jezus do dw unastu : za li i  w y  
odejść chcecie —  odpow iedzia ł m u 
tedy Szym on P io tr : Panie, do kogoż 
pó jdz iem y? —  słow a żyw ota  w iecz
nego masz“ . (Jan Ewang. V I  57 -  61- 
67 -  8 -  9).

Zdarzenie to  kom e n tu je  św. D o k tó r 
K a rm e lu  w  sposób następu jący: „s ło  
wa, k tó re  są duchem  i  życiem “  po
ją ć  mogą „dusze czyste i  m iłu jące , 
gdyż inne... n ie  mogą zakosztować 
ic h  ducha i  życia i  raczej sp ra w ia ją  
im  one n iesm ak“ ... a im  w zn ioś le j
sze słowa... ty m  w iększy  n iek tó rzy  
czują n iesm ak z pow odu sw ej p rzy 
jem ności“ . ( 1 - 5 ) .  )

W  św ie tle  tych  uw ag sta je  się ja s - 
nem dlaczego n a u k i i p ieśn i w ie lk ie 
go em p iryka  n ie  zna laz ły  masowego 
poklasku. Jednak dz ia ła ją  one i  dzia
łać będą przez w yb ran ych  potężnie, 
choć z uk ryc ia , podobnie ja k  u k ry 
tym  h y ł żyw o t tego, k tó ry  je  przeżył 
i  ogłosił.

S tan is ław  R ostw orow ski

(Dokończenie ze s tr. 3)
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